Pawiększymy osiągnięcia | em ZM, 


Polski Ludowej 
Dalsze odpowiedzi 
społeczeństwa nolskiego 


na sprzeczną z» zasadami 
—— religii 


antypolską politykę 
Watykanu 


WOBOTNIOCY 1 CHŁOPI WOJE- 
JEWÓDZTWA LUBELSKIEGO 


Na zebraniach w zakładach pracy 
i gromadach wiejskich woj. lubel- 
skiego lmdność potępiła uchwałę 
Watykanu. 
Szereg pracowników warsztatów 
kolejowych w Lublinie podkreśliło, 
że władze kościelne mie występo” 
wały w obronie klasy prasującej, 
gnębiono za czasów sanacji 
i hitlerynmu. Klasa pracująca cier 
piala wówczas, a Watykan 
sławił ciemiężycień katolików w 
Polsce. 

B a chłop m Krasniczy- 
na ob. Gaskot mówi; „Jestem wie 
rzący, przeżyłem na świecie nie 
miało, Zauważyłem, że Watykan wy 
kolaił sią z drogi Chrystusowej. 
Papież jest pnsterzem, -ele złym. 

sterzem, gdyż patrzy na eo tłu- 
siejsze owieczki, a na te chude 
nie zwraca uwagi i nie broni ich 
przed tłustymi. Uważam, że uchwa 
ła Watykanu nie zgadza się z nau. 
ką Chrystusa, 


SPOŁECZEŃSTWO POMORZA 


W Bydgoznczy odbyło się w dniu 
5 hm. nadswyczajns plenarne po- 
<siodzenie Wojewódzkiej Rady Na. 
rodowej, poświęcone omówieniu 
uchwały watykańskiej. 

ną robotnica fabryki 
„Kujawianka* we Włocławku pi- 
sze, że solidaryzuje sią w pełni z 
uchwałami Rządu w sprawie urogu 
lowania stosunków między Kościo. 
łem a Państwem i pragnąc okazać 
swa przywiązanie do Polski Ludo- 
wej prosi o wzyjęcie jej w szere- 
gi Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej. 

Robotnik tej samej fabryki ob. 
Jankowski dla potwierdzenia swe- 
go słusznego oburzenia na wystą- 
pienie Watykanu, pragnie zostać 
członkiem przodującej Partii, 

pomorscy, w odpowiedzi 
na uchwałę Wstykam, wzmogą 
produkoję na wsi i nie pozwolą na 
używanie ambon dla celów polityki 
międzynarodowego kapitału. 


LUDNO8SO KASZUBSKA 


Na plenarmym posiedzeniu Powia 
towej Rady Bachizry! w Wejhe- 
rowie przedstawiciele ludności ka- 
szubskiej potępili ostatnie groźby 
Watykanu. 

W rezolnoji na wnio- 
sek przedstawiciela PAL sobrani 
podkreślili, że grośby Watykanu 
nikogo w Polos nie przestreszę, 
przeciwnie zmobiłizują siły narodu. 

Ludność kasznbska postanawia 
wzamóc prasę nad dalszym podnie- 
sieniem gospodarki powiatn, oraz 
wzmocnić poju Tobotniozo-chłop 
ski. 


MIESZKANOY KRAKOWA 


Na posiedzeniu Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w Krakowie przed 
stawiciele parti politycznych, or 
ganizacji społecznych, Świata pra 
cy, nauki i sztuki oraz młodzieży 
potępili ostatnie uchwały Watyka 
nu, 


"ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA 7 SIERPNIA 1949 ROKU 


Li 


Ochrona wolności 
sumienia 


WARSZAWA (PAP). Jak do-| karze więzienia do lat pięciu, 


nosiliśmy wczoraj, Rada Mini- 
strów na posiedzeniu w dniu 
5 sierpnia br. uchwaliła dekret 
o ochronie wolności sumienią, i 
wyznania. Pełny tekst dekretu 
podajemy poniżej: 
Na podstawie art. 4 ustawy 
konstytucyjnej z dmia 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie dzia 
łania  majwyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskiej i z 
ustawy z dnia 2 lipca 1949 roku 
o upoważnieniu Rządu do wy- 
dawamia dekretów mocą usta 
wy (Dz. U, R. P, nr 41 poz, 302) 
Rada Ministrów postąnawia, a 
Rada Państwa zatwierdza, co 
następuje: 

Art 1 


Rzeczpospolita Polska poręcza 
wszystkim obywatelom wolność 
sumienia | wyznania. 

. Art 2 

Kto ogramicza obywatela w je 
go prąwach ze względu na jego 
przynależność wyznaniową, 
przekomanią religijne lub bez- 
wyznanmiowość — podlega karze 
więzienia do lat pięciu. 


Art, 3 
Kto w jakikolwiek sposób zmu 
szą inną osobę do udziąłu w 
czynnościach lub obrzędach re- 
ligijnych, albo ją od tego udzia 
łu bezprawnie powstrzymuje — 
podlega karze wiezienia do lat 
pięciu. 
Art 4 


Kto nadużywa, wolmości wyzna 
mia odmawiając udostępnienia 
obrzędu lub czynności religijnej 
z powodu driałalmości, lub po 
glęądów politycznych,  społecz- 
nych, albo naukowych — podle 
ga karze wiezienia: do lat pięciu. 

Art, 5 

Kto obraża uczucia religiime, 
znieważając publicznie przed- 
miót czci religijnej, lab miejsce 
przeznaczone do wykonywania 
obrzędów religijnych — podlega 


Wielka 


Rząd wydał dekret o wolności 
sumienia | wyznanła w Polsce. 


Dekret zapewnia każdemu oby 
watelowi wolność przekonań reli 
gijnych, wolność należenia do 
związków wyznaniowych, wolność 
kultu religijnego, Dekret chroni 
wierzących przed ograniczeniem 
ich wolności religijnych przez od 
mawianie im dostępu do obrzę- 
dów, lub czynności religijnych x 
powodu ich przekonań politycz- 
nych, z powodu ich dzłałalności 
społecznej lub naukowej. 


Przepisy dekretu przewidują ka 
ry dla tych, którzy próbowaliby 
ograniczyć obywatela w jego pra- 
wach ze względu na przynależ- 
ność wyznaniową, lub przekona- 
nia religtjne, nie pozwala na obra 
żanie uczuć religijnych obywatel, 
ani na znieważanie przedmiotów 
kultu religijnego. 

Dekret ogłoszony przez rzad, 
traktując sprawę przekonań re- 
Ngijnych, stosunku do religii każ 
dego ohywatela, jako sprawę je- 
go wewnętrznych osobistych prze 
konań jest prawdziwą, wielką kar 
tą wolności sumienia. 

Chroniąc jednak wolność mu- 
mienia obywateli, dekret przewi 
duje sankcje karne za nadużywa 
nie religii, dla celów nic nie ma- 
jących wspólnego z religią. 

Przykładem takiego nadużywa- 
nia wiary w celach politycznych, 
sprzecznego z zasadą wolności re 
ligii, jest ostatnia uchwała Wa- 
tykanu, która grozi ekskomuniką 
za przynależność do partli komu 
nistycznych i robotniczych, bądź 
sprzyjamie ij współprecę x nimi, 

uOałaszaiaa ten dekret | Rzad 


karta wolności 


nasz pozostał wierny wszystkim 
swoim dotychczasowym oświad- 
czeniom 1 dotychczasowej polity- 
ce. Każdy w Polsee ma prawo 
być wierzącym, lub mfiewierzą- 
cym i nikt nie może być prześla- 
dowany z powodu swego wyzna- 
nia, lub bezwyznaniowości. Jest 
to jeden z elementów ładu į po- 
rządku naszego państwa. Pań- 
stwa odbudowującego się po stra- 
szliwych zniszczeniach wojen- 
nych, zmierzającego do zapewnie 
nia wszystkim swym obywatelom 
dostatniego 1 szczęśliwego jutra. 

Są jednak na świecie i w Pol- 
sce czynniki, którym ład panują- 
cy w naszym kraju jest solą w 
oku, są taey, którzy chcą prze- 
szkodzić nam w pokojowym hudo 
wnictwie, którzy chcą rozbić jed 
ność naszego narodu. Te wste- 
czne czynniki usiłują wytworzyć 
w społeczeństwie atmosferę wa- 
Śni i walk religijnych. 

Jest to jeszcze jedna próba, po 
wielu nieudanych, wzniecenia 
atmosfery miepokoju w naszym 
kraju, 

Przectwko tej właśnie próbie 
jest wymierzony dekret rządowy 
o wolności sumienia i wyznania, 
który dziś ogłaszamy. 

Masy pracujące Polski Ludo- 
wej, robotnicy, chłopi, inteligen- 
cja pracująca powitaja tem de- 
kret z zadowoleniem. Polska Lu 
dowa, którd pięć lat temu obaliła 
ustrój ucisku i wyzysku, obala 
tym dekretem jego pozostałości 
— ucisk i nietolerancję religijną. 

Wolność sumienia jest w Polsce 
zgodnie z interesami Państwa Lu 
dowego i mas pracujacych, sagwa 
rantowana, y 


Art. 6 

Kto publicznie nawołuje do 
waśni na tle religijnym, albo je 
pochwala — podlega karze wię 
zienia do lat pięciu. 

Art, 7 

Par, 1, Kto publicznie lży, wy 
szydzą lub poniżą grupę ludno- 
ści albo poszczególną osobę z 
powodu przynależności wyzna- 
niowej, przekonań religijnych, 
lub bezwyznaniowości — podle- 
ga karze więzienia do lat pięciu 
lub aresztu. 

Par. 2. Tej samej karze podle- 
ga, kto narusza nietykalność 
cielesną człowieka z powodu je 
go przynależności wyznaniowej, 
przekonań religijnych lub bez- 
wyznaniowości. 

Par. 8. Kto dopuszczą się im- 
nego czynu przestępnego, skie 
rowanego przeciwko grupie lud- 
ności lub poszczególnej osobie 
z powodu przynależności wy- 
zmamiowej, przekonań religij- 
nych lub bezwyznaniowości — 
podlega karze więzienia. 

Par, 4, Jeżeli z czynu określo- 
nego w par. 8 wynikła śmierć 
lub ciężkie uszkodzenie ciała, 
albo nastąpiło zakłócenie mor 
malnego biegu życia publiczne” 
go lub zagrożenie bezpieczeń- 
stwa powszechnego — sprawcą 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat trzech. lub 
dożywotnio albo karze śmierci. 

Art. 8 

Par. 1, Kto nadużywa wolno- 
ści wyznania i sumienia w ce 
lach wrogich ustrojowi Rzeczy- 
pospolitej Polskiej — podleza | 
karze więzienia od lat trzech. 


Par. 2. Kto czyni przygotowa:l 


nia do popemienia przestępstwa 
określonego w par. 1 — podlega 
karze więzienia. 
Art. 8 
Kto, mnadużywając wolności 
wyznanią w celu osiągnięcia 
korżyści osobistej, majątkowej 
lub innej, wyzyskuje łatwowier- 
ność ludzką przez szerzenie fał- 
szywych wiadomości hub wpro 
wadza w bład mne osoby przez 
oszukańcze lub podstępne czyn- 
ności — podlega karze więzie: 
nią. 
Art, 10 
Kto bierze udział w porozu- 
mieniu, mającym ną celu popel 
nienie przestępstwa określonego 
w art, 3 — 9, albo świadomie u- 
czestniczy w zhiegowisku pu- 
blicznym, które wspólnymi siła- 
mi dopuszcza się takiego prze- 
stępstwa — podlega karze wię: 
ziemia lub aresztu. 
Art. 11 
Kto wbrew swemu obowiązkowi 
nie przeciwdziała popełnieniu 
przestępstwa określonego w art. 
3 — 10, podlega karze więzienia 
do lat pięciu lub aresztu. 
Art, 12 
Kto w jakikolwiek sposób na- 
wołuje lub zachęca do popełnie- 
nia czynów określonych w art. 
2—11, zaleca ich dokonanie lub 
je publicznie pochwala — podle 
Ra karze więzienia. 
Art 13 


W razie skazania na więzłtenie 
za, przestępstwo przewidziane w 
niniejszym dekrecie, Sad może 
orzec utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honoro- 
wych, 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


NYZNANIE 


obywateli Rzeczypospolitej Polskiej 
Pełny tekst dekretu Rady Ministrów 


Nr 214 (1138) 


Art, 14 

W sprawach o przestępstwo, 
przewidziane w dekrecie niniej- 
szym, właściwe są Sady Apela- 


cyjne. 
Art. 15 
Uchyla się moc prawną prze- 
pisów kodeksu karnego z 1932 
roku i przepisów dekretu z dn. 
13 czerwca 1946 roku o przestęp 
stwąch szczególnie miebezpiecz- 
nych w okresie odbudowy Pań- 
stwą (Dz, U, R, P, nr 30 poz 152) 
w zakresie unormowanym prze 
pisami niniejszego dekretu, 
Art. 16 
Wykonanie niniejszego dekre- 
tu porucza się Ministrowi Spra 
wiedliwości. 
Art, 17 
Dekret miniejszy wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 


Wiecę młodzieżowe 


w całym kraju 


z okazji zbliża qcego się 
Festiwalu w Budapeszcie 


WARSZAWA, (PAP). — W dniu wego 
rajszym odbyły się na terenie Polski 
masowe wiece młodzieżowe, zorgunizo 
wane x okazji zbliżającego się Festi- 
walu w Budapeszcie, 

W wiecach tych brali udział przed. 
stawiciele młodzieży kolonialnej, bawią 
cy obecnie w nassygi kraju. Wiece mia 
ły niezwykle uroczysty charakter i prze 
rodziły się w żywiołowe manifestacje na 
cześć jedności całej młodzieży w walce 
o pokój, na cześć walki młodzieży: ko: 
lonialnej, oraz na cześć Związku Ra- 
dzieckiego i wielkiego przyjaciela młos 
dzieży Generalissimusa Stalina, 


Na placu 
Norberta Barlickiego 
w Łodzi 


W dniu wczorajszym ZMP-owcy 
łódzcy wraz z delegacjami młodzieży 
Vietnamu, Madagaskaru i Senegalu, 
udającymi się na Festiwal i Kongres 
Młodzieżowy dó Budapesztu, urzą- 
dzil! wielki wiec, manilestując swą 
niezłomną wolę walki o pokój, o jê- 
dność i braterstwo z młodzieżą de- 
mokratyczną całego świata. 

Wiec zagaił wiceprzewodniczący 
Zarządu Łódzkiego ZMP, witając 
przybyłe delegacje, po czym głos za 
brał kierownik delegacji na Festi- 
wal, przedstawiciel Zarządu Głów- 
nego ZMP kol. poseł Mutecki, 

— Wszyscy pragniemy pokoju I 
sprawiedliwości społecznej i na Fe- 
stiwalu w Budapeszcie zamanifestu 
jemy tę wolę — mówił kol. Mutecki: 

Przemawiają jeszcze kol, Verges 
ne przez kilka tysięcy młodzieży: — 
Po-kój! Po-kój! Po-kójl 

Żywiołowe owacje zebranych wy 
wołało przemówienie przedstawicie 
la Vietnamu — Tuung Hong Quana, 
wygłoszone w języku polskim. 

Przemawiaj ajeszcze kol. Verges 
Jacąnes, syn deputowanego do par- 
lamentu francuskiego z wyspy Reu- 
nion, oraz Senegalczyk -Gueye Abdo 
ulaye. > 

Wiec wywołał wielkie zaintereso- 
wanie wśród całej młodzieży łódz- 
kiej, Zebrami na placu w ilości ok. 
10 tysięcy ludzi entuzjastycznie wl- 
taM delegatów zagranicznych i ser- 
decznie żegnali delegację, udającą 
się do Budapesztu. 


Order „Sztandaru Pracy“ i-ej kl. 
dla „IBetonstalu* i „Mostostalu“ 


WARSZAWA, (PAP). — Za 
narodu i Państwa w dziedzinie 


wybitne zasługi, położone dla 
budownictwa, Prezydent RP. 


nadał Państwowemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu „Beton- 
stal“ oraz przedsiębiorstwu budowy mostów į konstrukcji sta- 
lowych „Mostostal“ order „Sztandaru Pracy" 1-szej klasy. 


Państwowe przedsiębiorstw 


o budowlane „Beton-Stal" w o- 


kresie trzech lat swej działalności wykonało szereg prac o du- 


żym znaczeniu państwowym. „Beton-Stal' 


wybudował m.in. 


lotnisko na Okęciu, tunel linii średnicowej, oraz zachodni od- 
cinek Trasy W-Z wraz z tunelem, Osiedlem Mariensztackim 


i innymi obiektami, 


„Mostostal“ odznaczył się wykonaniem licznych prac, które 
przynoszą zaszczyt: Most Poniatowskiego, Most pod Toruniem, 


konstrukcja stalowa Hali Prze 
Iglica, najwyższy maszt anteno 
ni odcinek Trasy W-Z z moste 


mysłu we Wrocławiu i słynna 
wy pod Raszynem, oraz wschod 
m Śląsko-Dąbrowskim, 


Debata o „pracy przymusowej" w Radzie Społeczno-Ekonomicznej ONZ 


Człowiek 


Delegaci ZSRR i 
w USA i Angl 


"GENEWA (PAP) — Rada Ekono 
micno - Społeczna ONZ na posiedze 
niach plenarnych w dniu 8 i 4 bm. o- 
mawiała zagadnienie trw. „pracy przy 
musowej*, 

Delegat Wielkiej Brytani Smith, 
wypaczająs teksty ustaw radzieckieh 
— zarzucił Związkowi Radrieckiemu 
stosowanie „precy przymuzowoj'* i so 
stał skwapliwie poparty przez przewo 
dniczącego delegacji amerykańskiej 
Therpa. 

Delegacja amerykańska waloała 
jekt rezolucji, domagejęcej zię utwo- 
rzenia komisji dla zbadanta proble- 
mn „pracy przymusowej”. 

Delegat ZSRR Arutunian stwierdrił 
że oszczercze twierdzenia  dolepsta 
brytyjskiego mają na celu sainiojowa 
nie nowego etapu prowokacyjnej kam 
pani antyradzieckiej, już niers w 
przesrłości prowadzonej przez imperia 
lizm anglonaski, 

A tunan wskazał, że prZemówie. 
nie delegata brytyjskiego miało cha- 
ralkter taniej sensacji, graniczącej z 
szantażemm politycznym i obliczonej 
ną ordyrarne wprowadzenie w błąd 
opinii publicznej Świata. 

Ramcając oszczerstwa przeciwko 
ZSRR powiedział Artunian 
delegat brytyjski „zapomninł', ża za. | 
ma Anglia jest klasycznym krajem | 
niewolnictwa we wszelkich jego od-, 
mianach, 4 


Marsz. Rokossowski | 


honorowym obywatelem | 


Wrocławia 
WROCŁAW, (PAP) — Miejsku Ra 
da Narodowa Wrocławia postanowiła 
jednomyślnie w dniu 22 kwietnia br., 
nadać honorowe obywatelstwo m. Wro- 
cławia Marszałkowi Związku Radziec- 
kiego — Konstantemu Rokossowskiemu. 


w kraj 


pozbawi 


ony prawa do pracy 
ach kapitalistycznych 


Polski ujawniają prawdę o życiu klasy robotniczej 


144 
ii, dema 
W koloniach Wielkiej Brytanii i na 
zależnych od niej terytoriach spotkać 
modna zarówno niewolnictwo jak i 
handel ludzi w ścisłym tego słowa 
znaczeniu — i nie ma takiego rodza 
fa niewolnictwa, którego nie można 
było by odnaleźć na ' zależnych od W. 
Brytanii terytoriach. 
Delegat redziecki złożył w konklu 
zji wniosek, w którym m imn. jest 


pro | powiedziane: 


Celem wyjaśnienia rzeczywistych 
warunków pracy robotników i pracow 
ników umysłowych w krajach kapita 
listycznych oraz w ZSRR i krajach 
demokracji hdowej delegacja radziec 
ka proponuje utworzenie Wielxiej Ko 
misji Międzynarodowej, złożonej z 
przedstawicieli pracy fizycznej i n- 
mysłowej zjednoczonych we wszyst- 
kich istniejących  rwiązkach rawodo- 
wych bez względu na różnicę przeko 


Doniosła reorganizacja 
przemysłu włókienniczego 


WARSZAWA, (PAP). — Na podsta- 
wie zarządzenia Ministra Przemysłu 
Lekkiego następiła ostatnio reorganiza 
cja przemysłu włókienniczego. Na miej 
sce istniejącego dotychczas Centralnego 
Zarządu Przemysła Włókienniczego u- 
tworzono 5 Centralnych Zarządów i 3 
samodzielne Zjednoczenia, 

W wyniku reorganizacji powstały : 
Centralny Zarząd Przemysłu Bawełnia. 
nego, Centralny Zarząd Przemysła Wel 
nianego, Centralny Zarząd . Przemysłu 
Włókien Łykowych, Centralny Zarząd 
Przemysłu Jedwabniczo-Galanteryjnego, 
Centralny Zarząd Przemysłu Dziewiars- 
kiego, Zjednoczenie Przemysła Włókien 

* 


7 


skuiąc prowokacje delegata bryty;s 


nań politycznych i wierzeń religij- 
nych, 

Komisje ta winna zwrócić szczegó! 
ną uwagę na zbadanie sytuacji bezro- 
botnych we wszystkich krajach, 
gdzie dotąd istnieje bezrobocie i to 
zarówno na sytuację prawną, jak i na 
rzeczywiste warunki życia bezrobot- 
nych, w szczególności również na za- 
gadnienie warunków mieszkanicwych, 
zdrowotnych i opieki lekarskiej, 
Komisja winna zwrócić szczególną u 
wagę ne warunki pracy robotników 
i rohotnie „tubylczych* oraz ich nie 
letnich dzieci w krajach kolonialnych 
i terytoriach podopiecznych i ustalić 
w jakiej mierze państwa kolemialne 
i odpowiedzialne za terytoria podopie 
czne wykonały obowiązki, Które na 


kłada na nie Karta Narodów Zjedno 
czonych 


Sztucznych, Zjednoczenie Przemysłu Ar 
tykułów i Tkanin Technicznych oraz 
Zjednoczenie Przemysła Roszarniczego, 

Zjednoczenie Przemysłu Roszarnicze- 
go ma siedzibę we Wrocławiu, wszyśt- 
kie zaś pozostałe Centralne Zarządy i 
Zjednoczenia mieszczą się w Łodzi. 

Przeprowadzone zmiany organizacyj: 
ne mają na celu usprawnienie pracy 
rozbudowanego na przestrzeni ostatnich 
lat przemysłu włókienniczego, 
Nowótwórzone Centralne Zarządy bę 
dą mogły nawiązać ściślejszą łączność 
z podległymi im fabrykami, eo wpły: 
nie dodatnio na rożwój i jakość pro- 
dukcji włókienniczej, 


kiego 


Komisii winna zebrać jak majob 
szęrniejszy material informacyjny i 


przedstawić wyniki swych prac Ra , 
dzie Fkonomiezno—Społecznej ONZ 
oraz podać je do wiadomości opinii 
pubhuznej, zaś Rada Dkonomicz1c— 
Społeczna winna z uwagi na ważność 
zagadnienia wnioski swe przedstawić 
fieneralnemu Zgromadzeniu ONZ. 

DELEGAT POLSKI MINISTER 
BUOHY POPARŁ WNIOSEK DELE 
GAQCJI RADZIECKIEJ, stwierdzając 
m. in, że pozbawienie człowieka w kra 
jach kapitalistycznych elementarnego 
prawa, jakim jest prawo do pracy — 
stwarza z natury rzeczy stan przymii- 
sowy, którego logieźną konsekwencją 
jest praca przymisowa, 

Robotnicy, którzy żyją pod stałą 
groźbę zwiększenia armii bezrobnejn 
zniewoloni sg akceptować najgorsze 
warunki pracy, byle tylko utrzymać 
się przy niej i dlatego praca ta na 
biera charakteru Pracy przymusowej. 

W tych warunkach 


' — stwierdził 
min, Suchy — również delegatia pol 
ska uważa sprawę pracy przymnsowej 
za yażną i palącą j w całej rczciągłości 
popiera wini'sek radziecki o utworze 
niu Wielkiej Komsji Międzynarodo. 
wej Ua zbadania powyższego zugadnie 


11449 


pre, 


Komunikat 


Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łodzi za= 
wiadrmia, że we wiorek dnia 
9 siarpnia br. o kKodzinie 
ll-ej rono odbędzie sie Ple- 
narne Posiedzenie WRN, 

Uprasza się Ob. Ob. Rad- 
nych WRN o punktualne i 
obowiązkowe przybycie, 


Prezydium WRN, 


A A 


Kde 


zz i 


-i 
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Lew brytyjski na 


PEN A 


stużbie u dolara 


—— 


Awangarda młodzieży ŚM 


iata 


spotka się na festiwalu w Budapeszcie 


Delegacja polska czyni o 


BUDĄPESZT (TITELEPRESS). — 
Budapeszt przygotowuje się gorącz- 
kowo na przyjęcie tysięcy gości z 17 
krajów, którzy przybędą na Między 
narodowy Festiwal Piłodzieżowy, 
rozpoczynający się w dniu 14 sierp- 
nia br. 

Uroczystości festiwalowe koncen- 
trować się będą przede wszystkim 
w Parku Miejskim, który przybiera 
na nadchodzące święto młodzieży 


Żołnierze Wolnej Grecji: 


sq pełni radości życia 
1 wierza w zwycięstwo 


przeer=: 


„Trud“ zamieszcza reportaż spe- 
cjalnego korespondenta francuskiej 
gazety „Vie Ouvriere* Henri Bas- 
sis, który wraz z delegacją demokra 
tycznych działaczy francuskich od- 
był podróż do wyzwolonych tere- 
nów Grecji i zwiedził przy okazji 
górzyste tereny Grammos. 

Reportaż ten jest szczególnie in- 
teresujący w związku z ostateim o- 
świadczeniem sekretarza general- 
nego Komunistycznej Partii Grecji, 
Zachariadisa, w sprawię przygoto- 
wań reżimu monarchistyczno-faszy= 
stowskiego do nowej ofensywy na 
rejon masywu Gramimos. 

Henri Bassis przekonywująco 07 
powiadą o bohaterstwie i bojowości 
żołnierzy demokratycznej Grecji — 
wyzwolicieli i obrońców masywu 
Grammos. 

— Podczas pobytu na masywie 
Grammos — pisze m, in. Henri Bas- 


„sis — widzieliśmy bardzo dużo roz 


maitej broni — od rewolwerów do 
ciężkich dział artyleryjskich, od min 
do armat zmechanizowanych. Broń 
tę zdobyli żołnierze Armii Demokra 
tycznej w krwawych bitwach z mo- 
narcho-faszystami. 

Bojownicy demokratycznej Gre- 
cji mają jednak jeszcze inną broń. 


Jest jej na razie, co prawda, mało, 
ale za to pochodzi ona z zupełnie in 
nego źródła. Widzieliśmy sami, jak 
produkuje się tę broń w ódległości 
kilku zaledwie kilometrów od linii 
frontu, w przenośnych warsztatach 
i kuźniach, gdzie wynalazczość i wo 
la zwyci ięstwa /zastępują często. wy= 
posażenie techniczne, maszyny i na- 
rzędzia. 

Podczas bankietu, który urządzo= 
no na naszą cześć — pisze Bassis — 
zauważyliśmy, że nie tylko obrusy, 
szklanki, noże i widelce, ale nawet 


Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu 
ironiczne słowa jednego z lewico- 
wych dziennikarzy francuskich: 
„Wolna Grecja jest zdaje się, jedy- 
nym krajem, który odnłósł jakieś 
korzyści z płanu Marshalla". 

W reportażu czytamy również © 
bestialskich aktach dokonywanych 
przez Amerykanów w Grecji. 

Mimo potwornych trudności wo- 
jennych, mimo niezliczonych wyrze 
czeń — pisze korespondent — ludzie 
Wolnej Grecji wierzą w zwycięstwo, 
są pełni radości życia, kochają ży- 
cie. Śpiewają i tańczą. kiedy tylko 
jest to możliwe. Naród Grecji. wie, 


Przegląd prasy krajowej 


W całej prasie krajowej ukazują 
Fię co dzień sefki listów i wypowiedzi 
protestujących przeciwko uchwale Wa 
tykanu, zaw ierftjącej groźbę ekskomu- 
niki, Protesty te nadchodzą ze wszy- 
stkich ośrodków krajn od ludzi o róż. 
nych poglądach, od ludzi wierzących 
i praktykujących, od ludzi o; różnych 
zawodach. Z tej wielkiej liczby wy: 
powiedzi zacytujemy dziś kilki.. 

Na łamach „Gazety Robotniczej" 
z dnia 3, 8, ukazała się wypowiedź 
znakomitego dyrygenta i wiołonczoli, 
gty, dyr .Opery Dolnośląskiej, Kazi. 

ierza Wiłkomirakiego który pisze: 

Głęboką troską i niepokojem prze 
jga mnie treść ostatniego oświadz 
tzenia papieża, Więc aż tak daloko 
leży katolicka Polska od Watyka. 
nu, Przez 5 lat okupacji nie do: 
wiernły tam głosy, ód których stro. 
py niebieskie zachwiać się mogły! 
Więc uż tak obea i niezrozumiała 
jest Ojen Świętemu zbiorowa duszą 

* narodu polskiego? 

Widzimy na każdym kroku piękne 
owoce godnego wspólnego wysiłku 
ludzi partyjnych i bezpartyjnych, 
wierzących i wątpiących, Chcemy 
budownć dalej naszą Ojczyzaę, tym 
samim powszechnym wysiłkiem, Na- 
ród nasz jest w olbrzymiej części 
kafolieki, Ale z osiągniętych raz 
zdobyczy socjalnych nie zrezygnuje, 
podobnie jak Wisła i Odra nie cof. 
ną wstecz swego bitgn. 

„Gazeta RBobotnicza'* podaje wypo. 
wiedź ezłonka Komteyt Kościelnego, 
aktywnego członka koła gromadzkiego 
SL w Wirach (pow, świdnicki), Wła- 
dysława Dżugeja, w której stwierdza 


an; 
— Papież lituje się nad katami 
narofu polskiego i nasze ziemie u 
wnża widąć jeszcze za niemieckie, 


skoto. dotychczas nie mianował na 
nizh. polekiek biskupów i księży. A 
te ziemio ag nasze 1 zawsze będą na. 
520, 


, 


p politykę papleža odpowiewy 
Wzn..f0h4 pracą, Któru powiększy 
olii Wt i potęgę naszego państwa. 
kawy trzeba zakasać 1 pracować 
jeze lepiej, Wypowiedam się 
przeciw tym, którzy nie chcą naszej 
pracy na Ziemiach Odzyskanych. 
Przeciwko nim złożyłem swój pod- 
pis na rezolucji, w której domaga 
my sig mianowania polskich du- 
shownych na polskich ziemięch zas 
ehodnich. 


W wypowiedzi Bernarda Bzczukow. 
skiego, pracownika Zakładów Oczysz. 
czaria Miasta w Toruniu, czytamy: 

Słyszałem o przemówieniu papieża 
do berlińczyków. Przemówienie to 
kilkakrotnie uadawały niemieckie, 
angiolskie, amerykańskie radiostar 
cje, Papież ubolewał, że Berlin jest 
zniszezony, A nigdy nie słyszałem, 
żeby Pius XII ubolewał nad znisz_ 
czyniem Warszawy. 

A przecież to Niemęy, a nie Pol- 
ską rozpoczęli wojnę i zmiszezyli 
setki miast w całej Europie Ale paz 
pież lituje się właśnie nad berliń. 
czykami, którzy palili Warszawę, 
Stalingrad, Brukselę, bombardowali 
Londyn i tyle innych miast. Za pa 
pieżem stoją dziś Anglicy, którzy 
przecież nie są katolikami, Tak sa- 
mo Amerykanie w większości nale 
żą do różnych sekt i nie są katoli. 
kami, ale popierają politykę Waty- 


kanu. Stąd najlepszy dowód, że groź 
ba ekskomuniki jest manewrem po- 
litycznym papieża, który idzie na 
rękę anglosaskim podżegaczom Wo. 
jennym, a nie kieruje się interesa- 
mi katolików. * 
Tow. Zdzisław Makówka, :23.letni 
syn górnika z kopalni „Baturn**, u. 


rzędnik podatkowy w Zarządzie Miej- 


skim w Czeladzi, członek PZPR — pi. 


sze na łamach „Trybuny Robotni. 


czejć': 


Jestem praktykującym katoli- 
kiem, nle mimo to w sumieńiu swo- 
im nie czuję się winnym i grzesz 
nym dlatego, że należę do partii po. 
litycznej, której program nie przy 
pada do gustn Watykanowi. Jestem 
młody, ale wszystko co w Życiu 0 
siągnąłem, zawdzięczam partii i nie 
mogę potępiać jej idei dlatego tyl- 
ko, że są postępowe i dążą do zmia- 
ny porzadku społecznego świata, 
— Rodzieć moi też są gorliwymi ka_ 
tolikami, ale poglądy ich na sprawę 
groźby papieskiej w zupehiości zga- 
dzają się z moimi. 

Na ten sam temat ob. Zarzycki na 
łamach „Bzatandąru Ludu'* pisze: 

„Jestem wierzący tąk jak mój ojs 
ciec, dziad i pradziad, Nikt mi wia. 
ry nie chee wydrzeć, I to właśnie, 
że są księża, którzy twierdzą ina- 
czej złości mnie najbardziej, Boli 
mnie również, że papież przemawia 
do Niemców po niemiecku, do tych 
od których cały świat ucierpim tak 
wiele w czasie ostatniej wojny, sta. 
rając się podburzyć ich przeciwko 
nam. Powodował się w tym wypadl 
ku tymi samy i pobudkami, co TZ- 
cając ekskomunikę, Chce przeszko- 
dzić społeczeństwu w jego budow- 
nietwie, w jego dążności do dobro. 
bytu i równości." 


i kiełbasa była amerykańska! Wszy- 
stko, oczywiście; zdobyte na wrogu. 


że żyjemy w epoce. kiędy zwycięża 
socjalizm, w epoce, kiedy rozwija 
się i rozkwita wielki Związek Ra- 
dziecki i kraje demokracji ludowej, 
kiedy setki milionów Chińczyków 
zrzuciły z siebie jarzmo feudalizmu 
i imperializmu i znalazły się w obo- 
zie pokoju, 

Naród grecki pragnie pokoju 
i walczy o pokój W tym tkwi jego 
wiara w triumf demokracji, źródło 
jego woli ż wspaniałych zwycięstw 
wojennych, wśród których jednym 
z największych było zwycięstwo na 
masywie Grammos. 


Stachanowcy 
piszą książki 


Czejnbińskie Wydawnictwo obwodo 
we wydało serię książek, 
przez nowatorów produkcji połndno- 
wego Uralu == kolejarzy, robotników 
fabryk samochodowych, górników i ro 
botników innych zawodów. 


napisanych 


Książka pt.. „Naszą pięciolatka” po 
św geona jest doświadczeniom roborm 
ków i inżynierów — przodowników w 
przemyśle budowy maszyn. W Książ: 
ce pt. „Więcej wegla dla krajn*, za: 
mieszczono aftykuły przodujących lu- 
dzi z Czelabińskiego Zagłębia Węgle- 
wego. 

„Przez „dll urajskie* — tak 
jest tytuł autobi: graficznej powieści 
maszynisty Kigranowa że Słatonsty. 
Autor jest wybituym nowatorem trans 
portu., Opowiada on żywo i Interesu- 
jaco o walce przodnjących maszynis- 
tów, o opanowaniu techniki prowadze 
ma ciężkich poeiągów towarowych na 
liniach idącyęh przez grzbiety gór 
skie, 


Zehrenie krytyków 
i pisarzy radzieckich 


3 sierpnia odbyło się w Central- 
nym Domu Literatów partyjne ze- 
branie pisarzy i krytyków moskiew 
skich, 

Sekretarz generalny Związku Pi- 
sarzy Radzieckich ZSRR A. Fadie- 
jew, wygłosił referat pt. „Walka o 
wysoki poziom literatury, pięknej i 
zasadniczą krytykę". Fadiejew pod- 
kreślił, że ogłoszone niedawno na 
łamach prasy artykuły krytyczne o 
sztukach Sofronowa: „Kariera Be- 
ketowa" i Kożewnikowa „Ognista 
rzeka" mają ogromne, zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju całej litera- 
tury radzieckiej, 

Fadiejew omówił szczegółowo za- 
gadnienie walki 6 podniesienie po- 
ziomu  ideowo-artystycznego dzieł 
literackich i polepszenie pracy kry- 
tyków. Wezwał on pisarzy, aby 
zwiększyli wymagania woboe wła- 
snej pracy. Metoda krytyki i samo- 
krytyki powinna stać się najważ- 
niejszym elementem pracy organi- 
zacji pisarskich. 

W dyskusj: nad referatem Fadie- 
jewa zabrali głos pisarze i krytycy: 
Szewielowa,. Kożewnikow, Szagi- 
nian, Jermiłow, Sofronow, Gryba- 
czow, Simonow i Kowalczyk. 


szczególnie uroczystą szatę. Teren 
ten nadaje się dò tego rodzaju uro» 
czystości znakomicie: piękne, cien; - 
ste aleje -drzew, wspaniałe kwiet tni- 
ki, oraz oibrzymi bason pływacki 
stanowią niezmiernie harmonijną ca 
tość. W pobliżu parku przygotowu- 
je się obecnie stadiony sportowe, 
gdzie odbywać się będą mecze piłki 
nożnej, koszykówki, tenisa, oraz za- 
wody lekkoatletyczne. 

W pobliżu basenu pływackiego 
znajduje się obszerny teatr letni, 
mieszczący “5.300 widzów. Odbędą 

się fam produkcie przybywających 
do Budapesztu licznych zespołów 
Azad ch i tanecznych, oraz kon- 

"ty, Poza tym teatrem -zarząd 
mA: piski Eudapr qtu sfawia do;dyspo 
zycji organi izatorów Festiwalu pięć | 
nrfwiokszych kin, Teatr Narodowy, 
Testr Mie, oraz gmach Akrderyui 
o zycznej. związ Ki zawodowe ad- 
stąpiły na czas Festiwalu swe lokale 
kilnbowe i wypoczynkowe, Również 
położony w pobliżu parku Pałac Pio 
merów będzie wykorzystany na wy 
rtawę prao młodzieży. x 

Drugim miejscem, gdzie koncen- 
trować się będą uroczystości fešti- 
walotwe będzie wyspa Margaryty 
na Dunaju, pomiędzy Budą i Pesze 
tem. Cała wyspa wyglada fjakóżnako 
micie utrzymany ogród z pięknymi 
trawnikami, ciagnącymi się wzdłoż 
ulje i.drów ? 

Wielu z nich znam dobrze. Oto 
np. dwaj junacy z zeszłorocznej 
VIII brygady SP — słynny iniciator 
współzawodnictwa pracy w .bryga= 
dach — Bujak i jego kolega Budzki. 

Kiedy rok temu w VIII brygadzie 
po raz pierwszy widziałam junaka 
Budzkiego — osiągnął właśnie swój 
pierwszy sukces —= 500 proc. normy. 
Dziś ten młody chłopiee, z małej 
wsi Szczytniki w woj. krakowskim 
ma już za sobą drugi turnus pracy 
w brygadzie i nowe osiągnięcia we 
współzawodnictwie. Pokazuje. z du- 
mą zegarek, rower, własny: portret 
wykonany przez artystę-malarza — 
nagrody za swe osiągnięcia w pracy, 
Najwięcej jednak cieszy się z iżegó, 
że wchodzi w skład delegacji mło- 
dzieży polskiej na Światowy Festi- 
wal Młodzieży fo Budapesztu. s 

Zygmunta Chwostka poznałam 
pół roku temu w wielkiej hali mon- 
tażowej Stoczni Gdyńskiej. Nie”miał 
wtedy czasu na dłuższą rozmowę. 
Nie chciał obniżyć swej wydajności 
poniżej ustalonych przez siebie — 
168 proc. normy ogólnej. Teraz 'Zy- 
gmunt Chwostek ma urlop — ihaj- 
piękniejszy w swym  dotychczaso- 
wym życiu nrlovza wysokłe osiąg- 
nięcia we wsapółzawodnictwie pracy 
został delegowany na Festiwal“ 

Wszyscy ci, którzy remia | e 


Trumc 


manows 


ostatnie przygotowania do podróży 


młodzieńczym gwerem opustoszały 
ną czas wakacji „Nasz Dom“ TPO 
na Bielenzch w Warszawie, sq ani 
ni całej młodzieży. pol: kiej, c! c5zac 
się unief wielkim szacunkiem i 2”- 
ufaniem. Nie dziwnego. Wśród 85 o- 


sób. które znajdują się na obozie 
przed wyjazdem na Festiwal —| 
wickszość stenawią przońcwnicy 


pracy — ze wszystkich dziedzin. 

A więc bykowski z noznańskich 
zakładów Cegielskiego, Prokop z ko 
palni „Makoszowy,  odzuaczara 
Srebrnym Biruyżem Zasługi robote 
nica z łódzkich zakładów konfekoyj 
nych Janina Stonkiewiczówna, naji- 
lensza tegorotrzwa  mpturzystka z 
warszawzkioro liceum im. Królowej 
piedwigi — odka rebotnika z budi- 
wy Cuntralizega Domu PZPN — Bar 
karą Domańska, przodownik z itrnry 
w—=7  Wiochotek, młode dzieworsta 
ze wsi, robotnice PGR Anpa Noska- 
wicz i Stefania Rojewska j, wiele. 
innych, 

Na obozie spotykamy również zna 
nych moge artystów. Młódz: mi- 
strzowie Skrzypiec — Wiłkomirska 
i Chodor, wiolonczelista — Cierhań- 
ski, $piewacy Ładysz i Iwankiewi- 
czewa — przygotowują się tu na o- 
bozie dą swych występów na estra- 
dzię, 

Kiedy przybyła do obozu — w 
progromie były zajęcia na świeżym 
powietrzu. Ale właśnie „rozpadał 
się" deszcz. Taki dokuczliwy, gasto 
mżący „kapyśniaczek', który nnie= 
możliwił zajęcia. 

„IT właśnie wtedy zapadło postano- 
wienie, że czas zostanie wykorzysta 
ny na dqdntkewą lekcję jvzyka ro- 
syf kiego. Wassyscy chcą jak najwię 
cej nauczy się właśnie języków 3b 
cych. Pomoże im to bowiem nawa- 
zać serdeczne więzy z młodzieżą m= 
nych krajów. 

Gi wszyscy młodzi, znajdujący się 
na obozie na Bielanach cieszą się 
nadzieją ujrzenia pięknego miasta, 
ujrzenia nieznanego kraju, cieszy 
ich możliwość poznania postępowej 
młodzieży całego świata, 

Spotkają się bowiem w Budapesz- 
cie z młodzieżą całego świata, będą 
mogli opowiedzieć im o swych trud 
nościach i osiągnięciach, dowiedzieć 
się. 6 życiu młodzieży w innych kra- 
jach. Ale jednacześnie cidszy ich 
jeszcze coś innego. Nie mówią o tem 
sami, Mówią o tym ich oczy, mówi 
o tym zapał do nauki, chęć do jak 
najlepszego wykorzystania crasu, 9- 
bozowėgo. 

Cieszy ich fakt, że to właśnie pt 
będą reprezentować młodzież polską, 
wobec całego świata, oni — przó- 
downicy pracy, oni awangarda mlo- 
TNR Polsit: „atoweń 


" 


rujnu'e miliony roboiników | 
i farmerów amerykańskich 


Na sytuacji amerykańskich mas pra 
emjącyth odbije się coraz silniej 
wpływ polityki wyścgu zbrojeń, po: 
hityki montowania bloków agresyw- 
nych, prowadzonej przez monopolistów 
nwerykańskich, którzy snują Swe sza- 
lańcze plany. panowania nad światem. 

Warto przypommeć, że wa toku 
1047-48 wydutki Stanów  Zjednocza 
nych na zbrojenia przekracząłg 11- 
krotnie odpówiedmie wydatki z lat 
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Ni iepoczytalne 
występy 


Dwadzieścia trzy lata 
amerykański lotnik i agent han- 
dlowy, Jimmy Doolittle, przybył 
do stolicy republiki Chile — Sanj 
Jego, w colu zawarcia transakcji 
na sprzedaż partii samolotów. Na 
jedrym z uroczystych przyjęć, po- 
mysłowy lotuik, ehege zwrócić 
na siehie uwagę zebranych, ni 
stąd ni zowąd. stanął na glowie, 
Uęzyniło to widocznie „dobre 

wrażenie‘: Doolittle otrzymał po. 

ważna WE ay handlowe, 
d 


temu 


W ciagu dwudziestu lat Doolite 
tle dosłużył się stopnia generała 
charakterze wiee_ 
„Shell 


i obęenie — w 


przewodniczącego tresto, 
Union O — wystąpił z przem 
mówieniem w Śiowarzyszemu m. 


ubsglwentów katolickiego atiwer: 
syxt6tw w (corgetown (USA). 
SA zaw kobi nio) 


tioke 


(imyszy 
Liit zaa üh 
kontra] 
wiiknięcia rowe 
dobrze odrodzi 
„przękształeoTim 
Jednakże ta skowplikowana dro- 
ga uiezupełyie przypada do gustu 
pam generułowi, który w końcu 


3 
wyraził ay nię, że lepicj będzie 
utrzymać pokój przy pomwey po 
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drogą 


togi wojzieńwej. 


W tym wely = zdaniom gen. 


Doolittle — Stany Zjednoczone 


powinny budowa  kierowabz: na 


adległość pociski atomowa „da. 


jąc się* wyrzucuć mechi zaledwie 


baz amortkańskich do każdego 


| 
- upatrzoncge calu na kuli ziem» 
skiej”. lmdobójczy generał nie 
ukrywał przed swymi słuchacza, 
mi, jakie to cele ma on przede. 
wszystkim na myśli. Okrasiwszy 
przemówienie szeregiem kłamstw 
1 oszczerstw pod adresem Związu 
ku Radzieckiego, Doolittle wy» 
krzyknył: „Powinniśmy być fi. 
zycanie, umysłowo i moralnie 
przygotowani do tego, żcby zrzu_ 
ciś bomby atomowe na ośrodki 
tosyjskiego przemysłn., re 
Nie będziemy się teraz zajmo- 
wali kwestią przygotowań „iizycz 
nyéh‘, ale ca się tyczy umysło- 
wych kwalitikcji gen. Doolittle, 
fatalny wpływ wywarły nw nie 
jego dawniejsze popisy skroba. 
tyezne. Gen. Doolittle zdnje” się 
zapominać, że era szantażu śto* 
mowcgo minęła już  bezpowrot. 
nie., Oryginajnego prelegenta, do. 
absol- 
uniwersytetu 
Czyżby ten ame. 
rykański katolicyzm istotnie: są- 
siądował tak blisko zmn bombą 
BOMBOWA? ko Mów B. 


prawdy, znaleźli sobie b. 
wenci katolickiego 
w Georgotown. 


ska polityka zbrojeń 


FEN 
ogłosiło ostatnia 


wzrasta bezrobocie. 
Binto Biatrystyczna 


(dane, z których wynika, że w lipou 


przedwojennych, w roku bieżącym zaś Vazba bezrobotnych wzrosła o 317 ty 


amerykański budżet wojskowy prze: 
wyższa 15 krotnie budżety przedwojen 
ne. 

Cały ciężar tych wydatków spada 
przede wszystkim na barki maži PFA- | 
cy, powodujące szybkie qhniżenie się 
poziomu życiowego ladnońc Stanów | 
Zjednoczonych, Ciężaę zbrojeń jest 
tym trudniejszy do zniesienia, ża jak 
wiadomo, w Ameryce yce qieprzezwanie 


Przed Kongresem Pokoju 
w Meksyku : 


NOWY JORK (Telepress) — Grupa 
wybitnych «sobistości UBA apelawała 
do „wszystkich ludzi i organizacji, 
pragnących pokoju, aby wzięli udział 
w rozpoczynającym sią w dniu 5 wrze 
śnia w Meksyku Kongresie Pokoju. 


W apelu tym pidaje się, że „o, któ 
rży pragną ciąg jnąć z nowej wojny zy 
zysk! , rozwijają w Ameryce z dnia na 
dzień większą działalność, Narody a 
morykańskie we mogą pozostać obo 
jętne wohec tych dążeń, lecz muszą 
się. one zjednoczyć, aby wykszać swą 
wolę 'i silę ' 


Apel został prdpisany przez znane- | 
ga historyka, profesora Dubois: oraz 
hyłego zastępcę” “ministra sprawiedii- 
wości, Jóhna Rogge. 

Henry Wallace, Tomasz Mann, de- 
putowany Kongresu, Marcantonio, bi 
skup Arthur Monithon, Paul Robeson 
i inna przyjęli już zaproszenie na Kon 
gros. - Å 

Według wiadomości prasowych w 
Bręzybi, Argentynie, Kubie i Vane- 
zuel, różne organizacje postępowe czy. | 
nią przygotowania do wzięcia udzia: 
łw w Kongresie, 
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Nad Morzem Czarnym. w 
Suchumi, stolicy Abchazyj- 
skiej Autonomicznej Republi- 
ki Radzieckiej, miało: miejsce 
niezwykłe święto artystyczne. 
Artyści ladowi Abchazji ob- 
chodzili  100-letni jubileusz 
swych chórów i grup tanecz- 
nych. 

Obchodzi się tu wiele jubile 

, uszów. Co więc niezwykłego 
było w tym jubileuszu? Niezwy 
kłe było to, że w koncercie 
jubileuszowym brali udział o- 
sobiście ludzie, którzy przed 
100 laty zakładali abchazyjskie 
chóry. Uroczystość rozpoczę- 
ła się występami śpiewaka Ha- 
saan Palba, urodzonego jeszcze 
w czasach Beethovena i By- 
rona. Liczy on obecnie 130 
lat, wygląda młodo i świeżo. 
Nie należy on do najstarszych 
tutejszych mieszkańców, lecz 
do najstarszych śpiewaków lu- 
dowych wyjątkowo pięknej 
‘Abchazji. 

Również j wśród tancerzy 
znalazło się kilku, którzy żyją 
już ponad 100 lat, nikt by ich 


jednak o to nie posądził Wy 
stępuje naprzód jeden z tan- 
cerzy, zachęca do tańca młod- 
szych (pojęcie młodości jest tu 
bardzo względne, gdyż naj- 
młodszy ma 54 lata)) i kręci 


palm, oleandrów, agaw, krze- 
wów cytrusowych, herbacia- 
nych i tytoniowych. w kraju wa 
wrzynów, eukaliptusów, leżą- 
cym na południowych zboczach 
gór Kaukazu, należącym do 


BRAM EUMK EEEE WRZ a MAY) 


| ABCHAZJA 


kr ea | 
100 LETNICH LUDZI 


się lekko i młodo w abchazyj- 
skim tańcu ludowym. Nazy- 
wą się Łukasz Scharia, Ma 
102 lata. W zawody 2. nim 
idzie „młodzieniec", 5-letni 
Adamia. Nie trudno było by 
dalej wyliczać tych pełnych ra- 
daśri starców, którzy śpiewają 
pieśni ludowe przy dźw ękąch 
starośw eckich instrumentów 
strunowych. W. tym kraju 


Georg giiskiej Republiki Ra- 
dzieckiej, nie ma prawie zimy. 
Żyje tu mnóstwo starców i wie 
lu ludzi pónad 100-letnich. 
Zadziwiająca długowiecz- 
ność Abchazyjczyków przypi- 
sywana jest przez lud dobre- 
mu klimatowi j racjenalnemu 
nescbow odżywiania. 
Uezenj jednak radzieccy in- 
teresują się od dawna niepo- 


- nymi 


równanym zdrowiem  Abcha= 
zyjczyków. Problemowi temu 
poświęcił się szczególnie zmar 
ły przed wielu laty prezes U- 
kralńskiej Akademii Nauk, Bo 
gomolec. Był on. równocześ- 
nie kierownikiem lekarskiego 
instytutu badawczego, zajmu- 
jącego się problemem przedłu 
żania życia ludzkiego. Insty- 
tut ten „mający swą filie w Ab 
chazji, przeprowadza obecnie 
Lodi szerszą jeszcze ska 
ę. 

Republika 'Abchazyjska sta- 
ła się w ogóle po rewolucji 
wielkim ośrodkiem kultural- 
nym. 

Ustrój socjalistyczny 
umożliwił utworzenie alfabetu 
dla języka Abchazyjczyków. 
Dzięki temu powstała bogata li 
teratura. W Abchazji jest o- 
becnie teatr; niedawno otwarta 
została filią Akademii Nauk 
Związku Radzieckiego; i ona 
również zajmuje się między in 
niezniszczalną wieczną 


„młodościa Abchazviczyków 


E ięcy w porównaniu z Gzerweem, ob: 
| jąwszy blisko 5 milionów ludzi, 

Bezrobocie, skazujące miliony ro 
d"in amerykańskich na nędzę i głód, 
| w zupełności odpowiadą momopolistom, 

uważającym milionową tę rymią za 
rezerwę siły roboczej, która umożli- 
wia dalsze wzmożenie wyzysku mas 
pracujących. 


Mynopole kapitalistyczne prowadzą 
bezustanne ataki na place zarobkową 
robotników. Według oficjalnego spra- 
wozdania urzędu statystycznego przy 
Ministerstwe Handlu USA dochody 
przeszło 60 procent rodain amerykań 
skich są daleko niższe od minimum, 
które nawet Ministerstwo Pracy uwa 
ża za mezbędne do utrzymania nor- 
walnej stopy życiowej. Według da- 
nych Riura Statystyki Pracy płaca 
zarobkowa r<botników pozostaje w ty 
le ża wzrostem cen przeciętnie o 20 
prosent. Co się zaś tyczy cen artyku 
łów spożywezych i towarów powszech 
nego vżytku, ta nawet według danych 
Mim sterstwa Pracy w okresie od 
sierpnia 1048-r. do stycznia 1049 r. 
| wzrosły une o 41 procent. 

Ofensywa monop listów amervkań- 
j skich na stopę życiową nie ogranicza 
się wyłącznie do klasy robrtniczej, 
jlesy dotyczy wszystkich kateg rii pra 
cowników, W ciężkiej sytuacji znale- 
ŹK się przedstawiojele inteligónecji — 
lekarze, prawnięy, inżynierowie, z 
| ktńrych wielu, jak donosi „Biuletyn 
galdy pracy* nie ma najmniejszych 
widoków na otrzymanie zajęcia. 

Jednocześnie daje się w dalszym 
ciągu zaobserwować proces pauperyza 
cji farmerów. Zagnyniająęc w swe rę: 
ce grunta i inwentarz rolniczy oraz 
sprawnjąc kontrolę nad zbytem pro- 
duktów, kapitaliści amerykańscy ro- 

ię z farmerów nędzarzy, Lichyiar 
skie warunki kontraktów, 'narzuca- 
nych farmerom przez amerykańskich 
businessmanów powodują, że farmerzy 
"zmuszeni są zustąwięć. swe mienie, by 
dto i grunta, Wedjng danych Minister 


stwa Rólnietwa USA snma zadłużeń 
farm pod zastąw hipoteczny wzrosła 


w ciągu roku 1948 


dolorów. 


à 226 milionów 


Polityka amerykańskich kół rządzą 
cych jest jawnie sprzeczna z interesą 
mi narodu, Dlatego też masy pracują 
ce Ameryki przeciwstawiają się tej po 
lityce, żądając coraa głośniej polityki 
pezoju i współpracy miedzynarodo- 
woj. 


EE 


PN 


Gdy na początku br. zakłady za- 
częły opracowywać swe piany oszczę 
dnościowe, specjalnie do tego powo- 
łanym komisjom wydawało się, że 
trudno będzie znaleźć jakieś nowe 
źródło oszczędności, Tymczasem 0- 
kazało się, że źródeł tych jest bar- 
dzo wiele, że w każdej fabryce znaj 
duje się prawdziwa kopalnia róż- 
nych pomysłów i sposobów, dzięki 
którym można w ciągu roku przy- 
sporzyć państwu pokaźne sumy za- 
oszczędzonych pieniędzy, 

Pierwotny plan oszczędnościowy 
PZPB Nr 5 przewidywał oszczędno- 
ści na sumę 204 milionów zł. Wiele 
rozmaitych pozycji wchodzi w skład 
planu oszczędnościowego tych zakła 
dów. Obejmują one oszczędność uzy 
skaną dzięki zwiększeniu wydajno- 
ści pracy, ludzi i maszyn, dzięki u- 
miejętnemu używaniu energii elek- 
trycznej, oszczędności uzyskane w 
wyniku realizacji nowych pomysłów 
w produkcji przędzy bawełnianej i 


włókna sztucznego. 
BILANS DOTYCHCZASOWYCH 
GSIĄGNIĘĆ 
Obecnie, po upływie pół roku, 


PZPB Nr 5 sporządziły już bilans 
dotychczasowych osiągnięć w dzie- 
dzinie oszczędności. Okazuje się, że 
największe sumy w oddziale che- 
micznym przyniosło ulepszenie pro- 
dukcji włókna sztucznego, Zmniej- 
szono o 10 gramów ilość celulozy po 
trzebnej do wytworzenia 1 kg włók- 
na. W ciągu niespełna 6 miesięcy 
fabryka uzyskała na tym 14 milio= 
nów złotych oszczędności. Podobnie 
było z produkcją tzw. wipołanu, w 
której także dzięki zmniejszeniu zu 
życia surowca uzyskano 11 milio- 
nów złotych oszczędności. 

Poważną pozycję stanowi zwięk- 
szenie wydajności przędzy w tkalni 
„bawełnianej piątki“. Dzięki często 
organizowanym  maradom wytwór- 
czym, odprawom majstrów ż przo- 
downików pracy — osiągnięto znacz 
nie większy procent wyrobienia wąt 
ku i osnowy. 

Wzrosła także wydajność pracy ro 
botników, dzięki intensywnie pro- 
wadzonej walce ze spóźnianiem się 
i nieuważnym obsługiwaniem ma- 
szyn. Akcja ta przyniosła na oddzia 
le chemicznym prawie 3,5 miliona 
złotych oszczędności. W przędzalni 
zaś w ten sposób zaoszczędzono 3 
miliony 200 tysięcy zł. 

SŁĄBE PUNRETY PLANU 
OSZCZĘDNOŚCIOWEGO 

Nie wszystkie pozycje planu o- 
szczędnościowego dały w ciągu ubie 
głego półrocza tax pomyślne rezul- 
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taty. Przędzalnia jeszcze nadal nie 
osiąga właściwego procentu wyprzę 
du. Bojowym zadaniem kierownie- 
twa zakładu, a szczególnie przędza! 
ni jest roztoczenie ścisłej kontroli 
nad procesem produkcji w przędzal 
ni. Należy wpływać na personel 
techniczny i całą załogę tego oddzia 
łu, począwszy od obciągaczki, a koń 
cząc na salowym. aby drogocenny 
surowiec wykorzystać w jak naj- 
wyższym stopniu. Należy pilnować, 
aby prządki wyrabiały niedoprzęd 
do końca nie zostawiając nic na 
cewkach, aby meldowały o każdym 
najdrobniejszym nawet uszkodzeniu 

maszyny, 

SPRAWA REMANENTÓW 

Na początku br. zakłady „baweł- 
nianej piątki" posiadały w magazy- 
nach przędzę wartości ponad 26-mi- 
Tionów zł. Można obecnie z zadowo- 
leniem stwierdzić, że remanenty u- 
płynniono, a pozostała jeszcze nie- 
wielka ilość przędzy bedzie w naj- 
bliższym czasie zużyta do przeróbki: 

Okazało się także. że na terenie 
zakładów znajduje się jeszcze wiele 


realizuje las oszczędnościowy 


różnych rzeczy zupełnie fabryce nie 
potrzebnych, nadających się do u- 
płynnienia lub przekazania innym 
zakładom czy instytucjom. Aby wy- 
brać i spisać wszystkie te remanen- 
ty, wyznaczono na początku bm. spe 
cjalną komisję, która wespół z ro- 
botnikami, przedstawicielami wszy- 
stkich oddziałów produkcyjnych. 
przeprowadziła dokładną kontrolę 
całego terénu fabrycznego. W wy- 
niku tej kontroli wykryto 235 rozma 
itych rodzajów zbędnych materia- 
łów. Sa to niepotrzebne maszyny 
lub części maszyn, artykuły tech- 
niczne, urządzenia elektrotechnicz- 
ne, gotowe towary, złom itp. Dokła- 
dny spis przesłano do Centrali Zao- 
patrzenia Przemysłu Włókiennicze- 
80, którego zadaniem jest przekaza- 
nie tych remanentów zakładom mo- 
gacym z nich skorzystać. 

w PZPB Nr 5 oczekuje się na 
szybki odbiór tych remanentów. Ak 
cja ta jednak posuwa się, jak do- 
tychczas, bardzo powoli. Czy Cen- 


zarówno tych fabryk; które mają 
pełne magazyny, jak i tych, które 


poszukują zbędnych gdzie indziej 
towarów? 
ZADANIA NA BIEŻĄCE 
PÓŁROCZE 


Ogółem do dnia 1 lipca PZPB 
Nr 5 zaoszczędziły 91 milionów zł. 
Brakuje więc 11 milionów zł do ide 
alnej połowy ogólnej sumy oszczęd- 
ności. Te 11 milionów muszą zostać 
„nadrobione* podczas bieżącego pół 
rocza. 

Zakłady „bawełnianej piątki* do- 
brze zdają sobie z tego sprawę 
i przystąpiły już do wzmożonej kam 
panii oszczędnościowej. Polegać ona 
będzie na podnies: eniu dyscypliny 
pracy, na zmniejszeniu ilości godzin 
opuszczonych, które dotychczas zna- 
cznie przewyższają zaplanowany pro 
cent, na walce z brakoróbstwem 
i marnotrawstwem surowca. W kam 
panii tej muszą wziąć udział wszys- 
cy robotnicy zakładów ‘pod kierun- 
kiem dyrekcji oraz aktywistów 


trala Zaopatrzenia nie mogłaby przy | związkowych i Paryz 


śpieszyć biegu swej pracy dla dobra 


. Sam. 


Akt polityczny Watykanu 


nie ma nic wspólnego z wiarą i Kościołem 
Katolicy polscy przeciwstawiają się zamachowi 


Ostatnie wystąpienie Watykanu, 
w ocenie uczciwych i trzeźwo my- 
ślących katolików, musi być przy- 
jęte jako akt polityczny, na arenie 
polityki międzynarodowej i jako ta- 
ki nie mający nic wspólntgo z wia- 
rą i z kościołem. 

Przyjmując takie założenie, wy- 
pada podkreślić, że za aktem tym 
kryją się dążenia imperialistów — 
podżegaczy wojennych — do spro- 
wokowania nowego kataklizmu ludz 
kości,- jakim niewątpliwie byłaby 
nowa pożoga wojenna. 

Perfidnie ukryte óstrze tego aktu 
najboleśniej dotyka nas, jako na- 
ród, który zespolił się kosztem wiel 
kich wysiłków i wyrzeczeń, dla od- 
budowy barbarzyńsko zniszczonego 
kraju przez hordy hitlerowskie. 


I właśnie dziś, kiedy powstają wi 
dome pomniki naszego heroizmu, po 
dziwianego przez cały świat, w usu- 
waniu zadanych nam ran, kiedy 
dźwigamy kraj naszzruin i zgliszcz, 
kiedy bierzemy czynny udział w 


Papież nie przeszkodzi nam 
w pracy dla dobra Ojczyzny 
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Przodownice pracy z PZPB Nr, 3 — wierzące 

katoliczki — ob. Józefa Szewczykowa i Irena 

/Bisynger piszą do „Głosu“ o ostatnim anty- 
poiskim wystąpieniu Papieża 


walce o pokój, właśnie dziś, Słyszy- 
my słowa pociechy, wypowiadane 
przez najwyższego dostojnika kościo 
ła dla tych. którzy byli przyczyną 
wszystkich krzywd i nieszczęść, dla 
tych, którzy w latach 1939—1945 wy 
kazali całe swoje barbarzyństwo, 
nie mające precedensu. 


Pamiętamy piece krematoryjne 
i komory gazowe, pamiętamy druty 
pod wysokim napięciem į rozstrze- 
liwanie niewinnych ludzi, pamięta- 
my rozpacz setek tysięcy matek 
i dzieci, ale pamiętamy również, że 
w okresie tym nie słyszeliśmy słów 
potępienia i uchwał o ekskomunice 
dla tych, którzy byli bezpośrednimi 
sprawcami tego bestialstwa. 


Stronnictwo Pracy, które repre- 
zentuję, bazujące na zasadach chrze 
ścijańsko-społecznych, odróżnia tra 
dycje katolickie, jako sprawy wia- 
ry i etyki od spraw politycznych, 
od „katolicyzmu politycznego* wy- 
znawanego przez polakożercę Ade- 
nauera.w. Niemczech, de Gasperich 
we Włoszech i Schumanów we Fran 
cji. a 


Pod taką pieczęcią katolicką, my, 
Połacy, nie możemy i nie chcemy 
figurować dlatego, że podżegania do 
wojny, ucisku narodowego į chęci 
różnicowania ludzi nie uważamy za 
katolickie. 


Manifest Lipcowy i konstytucja 
naszego Państwa Ludowego gwaran 
tują swobodę wyznanią i praktyk 
religijnych. 


Nie znaczy to Jednak. że tolero- 
wać będziemy wystąpienia przeciw- 
ko państwu i ludowi, że tolerować 
Eny poczynania wichrzyciel- 
skie, 


Dlatego też odróżniamy znaczną 
część duchowieństwa polskiego, na- 
stawioną patriotycznie i pozytywnie 
do prac i poczynań w dziele odbu- 
dówy naszego kraju od tej częśc: du 
chowieństwa, która pod dyktando 
kapitalistów i imperialistów mię- 
dzynarodowych, występuje przeciw- 
ko własnemu narodowi i państwu. 


Biorąc pod uwagę wyżej przyto- 
czone przesłanki w całej rozciągło- 
ści akceptujemy stanowisko Rządu. 
zajęte w stosunku do uchwał waty- 
kańskich i oświadczamy, że z calą 
bezwzględnością przeciwstawimy sic 
wszystkiemu, co godziłoby w intores 
narodu polskiego, co ntrudniałoby 


Nasi korespondenci łabryczni oiszą 
omarm e ZEN A 0 A m M | 03 


Mica szkolen a zawodowego 
w PZPW Nr 39 


Zakrojóna na szeroką skalę akcja 
szkolenia zawodowego cbejmuje w bie 
żącym roku prawie wszystkie zakła_ 
dy przemysłu wełnianegao w Łodzi. 
Wpłynie to w dużym stopniu dodat- 
nio na wykoname planu produkcyjne 
go i jakościowego. 

Pragnąc przyśpicszyć te akcję. Mi. 
nisterstwo Przemysłu i Handlu zarzą, 
dziło, aby z dniem 1 sierpnia br. 0. 
twarto przy zakładach pracy bursy 
dla szkół przysposobienia przemysło. 
wego. W myśl tego zarządzenia kie 
rownictwo PZPW Nr 89 uruchomiło 
przy zakładzie bursę dla 40 iezénnić 
z Zielonej Góry i Bielska. 

W rozniowie ze słuchaczkami dówia 
dujemy się, ża są one pochodzenia rto- 
hotniczego ï chłopskiego Należą 
wszystkie do ZMP į mają za sobą rok 
nauki w Szkole Przysposobienia Prze. 
mysłowego. W dyskusji z naczelnym 
dyrektorem na temat ostatnich osing 
nięć w produkcji wykazały dużo wia. 
domości teoretycznych, 

Głównym zadaniem naszym jest roz 
toczyć nad niini opiekę i dać im moż- 
ność ukończenia Żuletniej praktyki 
pod kierownictwem najlepszych sił fa- 
thowych naszych zakładów, 

Olkusz 
korespondent fabryczny 


e PZPW Nr 35 


„Głosu *' 


na budowę Polski Ludowej 


lub hamowało budowę wielkiego 
gmachu Polski Jutra — Polski Lu- 
dowej. 


A, Łabentowicz 
Przew. Komitetu Grodzkiego 
- Stronnictwa ZEBY 


Jeszcze jedna om 
kropka mad i 


Żeby nie było żadnych wątpliwości co do tego, kogo dotyczą ostatnie 
pogróżki Piusa XII — (a takie watpliwosci nasunęły się stojącym blisko | 
Watykanu katolickim pismom włoskim: 
sławetną uchwałę Sacrum Officium zamieściły z 
mentarzem) — oficjalny organ papiestwa „Osservatore Romano“ pośpieszył | 
z oficjalną interpelacją uchwały o ekskomunice. 


Nie wspominalibyśmy o tej 


tylko i wyłącznie polityczny. 


Ot, weżmy ów „punkt“, w którym oficjalny organ Watykanu ofiejalnie | 
wyjaśnia sprawe przynależności do partii komunistycznej. „Ossertetore Ro- 
partia komunistyczna, lecz: 
stwierdzając, iż partie te są „różne”, jak np. „partia jugosłowiańska”, 
ma tu na myśli nie Partię Komunistyczttą 


mano“ nie używa terminu: 


iście, szanowny „Osservatore“ 


Jugosławii jako taką, ale ticią klike, 
Tito, Rankowicz, 
Street, sztóajcarów Departamentu Wojny USA — to są ci 


ruchu robotniczego. 


„interpretocji”. 
potwierdza ona w całej rozciągłości, iż uchwała Wntykanu ma charakter | 


str. 3 


BOCH PĘPOWO 


e ża 
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„I! Popolo", „Ruotidiane”, które | 
własnym, b. ostrożnym ko- | 


gdyby nie okoliczności. że 


partie komunistyczne, | 


Oczy: 


szajkę judaszów międzyneradoweto 
Kardel i reszta obsługi gmachu Wall- 
„różni komuniści”. 


Ci „różni“, pozostający pod przekleństwem jęczącego w niewoli narodu. jit- 
gosłowiańskiego, ekskomunikowani przez cały wielki obóz postępu i spra- 


wiedliwości społecznej jako 
Watykanu, „nie podpadają:.*. 
Podobna „kombinacja“ 


wyłącznie polityczna, 
„Wszyscy wiedzą — powiada „Osservatore Romano“ 
liamów, różniących się jeden od drugiego...*. 


zbrodniarze przeciw ludzkości — pod uchwałę 


dotyczy również socjalistów. 
że istnieje wiele socja- 


Nie wszystkie z nich, tych 


licznych „socjalizmów'* (77) — podlegają — oznajmia uroczyście orgun 


Piusa XII — grożbie ekskomuniki. 
le „partii“ Bluma, „parti“ Saragata, 
Dlaczego ich nie dotyczy? 


Pogróżki papieskie nie dotyczą więc weca- 
„partii“ Bevina, 
Ano. dlatego, iż polityka Watykanu, pozosta- 


„partii“ Spaaka itd. 


jeca na usługach Wall-Streetu i Departamzntu Wojny USA, otacza troską 


wszelkich rozbijaczy ruchu robotniczego, 
Przekleństco — mówi „interpretacja“ 


SSY: 


zdrajców i lokajów kapitalizmu i fa- 
„Osservatore Romano“ — 


tym, którzy budują pokój, niosą w olność i sprawiedliwość. błogosławieństwo 
tym, którzy ten pokój mącą, którzy służą ciemnym, diabelskim machinaejom 


wyzysku i niewoli.» 
* 


* 


Nikt i tak nie ma złudzeń co do pozycji, jaką reprezentuje renegat Tito 
czy Rankowicz tudzież sprzedawczycy Blum, Bevin, Saragat, Spask i spółka. 
Uchala Watykanu stanowi tutaj tylko jeszcze jędną przysłowiową krapkę 


nod i (deologią zdrady, zaprzaństwa i judaszostwa). 


Stonawi też jeszcze je 


den przejaw działalności politycznej Watykanu, celom tow DAŻN MNC. 


Wczasy najkardziej zasłużonych 


Przodownicy pracy we własnym 
domu wypoczynkowym w Kolumnie 


Godna uznania inicjatywa Zarządu Głównego Zw. Włókniarzy 


Z szosy skręca się w lewo, jedzie 
się kawałek leśną drogą, aż do miej 
sca, gdzie widnieje brama z napi- 
sem 


P>". P E EAA 


Dom wypoczynkowy 
„PRZODOWNIK“ 


W głębi widać piękną, świeżo wy 
remońtówaną willę. Tu właśnie mie 
ści się dom wypoczynkowy dla przo 
downików pracy, prowadzony przez 
Zarząd Główny Związku Włóknia- 
rzy. 

Wchodzimy do środka. 

Urządzenie wnętrza czyni naimil- 
sze wrażenie. Czyściutko, schludnie 
i wytwornie. Dywany, miękkie fote 
le, śnieżno-białe obrusy na stołach. 
Jest zacisznie i przytulnie. Można 


tu się czuć, eż ąda u siebie w domu. 


Gdy wchodzimy do pokoju, zaj- 
mowanego przez trzy przodownice 
pracy z PZPB Nr 1, przybyłego z 
nami tow. Hanuszkiewicza witają 
głośne okrzyki 

— O, jak nam tu dobrze, jak do- 
brze! 

— Nie miałyśmy pojęcia, że moż- 
na żyć tak szczęśliwie! 

Po porannym spacerze w lesie, 
kobiety: odpoczywają. Są radośnie 
uśmiechnięte. Gdy wyjaśniamy cel 

naszej wizyty, wołają jedna przez 
drugą: 

— Napiszcie, koniecznie napiszcie, 
jak wspaniale spędzamy tu urlop. 
tozejrzyjcie sie dookoła, jak tu pięk 
nie, jak czysto... 

— A karmią, nas nadzwyczajnie. 
To prawdziwe tuczenie. 


| 


Zespół pierwszej jakości tow. |. Białaszewicza 


W PZPW Nr '2 pierwszą na- 
środę w II etapie współzawodni= 
itwa pracy olrzymał zespół przę 
lzalniczy tow. Józeia Dialasze- 
wicza. Zespół ten wykonał plan 
produkcyjny w 117 procentach 

przy 100 procentach primy. 

Trzeba nadmienić, że praca na 
samoprząśnicach wózkowych jest 

f dość „ciężka i okres nauki musi 
trwać najmniej pół roku A w 
zespole tow. Białaszewicza pra- 
p; cują przeważnie młodzi robotni= 
t cy. Dużo bowiem zależy od tego 
jak prowadzi akcię szkoleniową 
kierownik zornatu i jeki 
i go stosunek du vezniów, Zespół 
tow. Białaszewicza (w skład któ- 

f rego wchodzą również dwie ko- 


test jes 


znania. Wszyscy  oświadczają 
zgodnie, że tow. Białaszewicz 
jest duskonałym nauczycielem, 
przy tym pogodny i pełen humo= 
ru, nigdy nie krzyczy na swych 
uczniów. Spokojnie a dokładnie 
objaśnia im, jak unikać błędów 
i usprawniać pracę. Dlatego pod 
kierunkiem tow. Białaszewicza 
młodzi robotnicy chętnie uczą 
się i zdobywają teoretyczne oraz 
fachowe wiadómości Konieczne 
dla zdobycia kwalifikacji dobre- 
go przedzarza. 

winni 
wszyscy przodow- 


Z tow. Biataszewicza 
brać przykład 


biety) wyraża się o swym przo- 
downiku w słowach pełnych 'u- 
nicy zespołów, | 
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juko. nagrody materiały 


Zjawia się jeszcze kilka przodow- 
nie i wdajemy się w ADEL 
wędkę. 

— Kiedy wyjeżdżałam na REKE 
matka moja płakała — mówi tow. 
Wożniakóowa z Nowej Tkalni — pla 
kała i mówiła: „Widzisz, moje dziec 
ko, tyle lat przepracowałam, ośle- 
płam od pracy, a nikt nie pomyślał 
nigdy o wysłaniu mnie na wypoczy 
nek. Inne teraz czasy, inne”. Wyda- 
je mi się — ciągnie dalej tow Woż- 
niak — żę lepiej już być człowie- 
kowi nie może, jak tutaj, 

Tego samego zdania jest i tów 
Maria Augustyniak z PZPB Nr 5 
i tow. Maria Kococik i9ZEZO 
Młyna i wszyscy, mieszkajzcy w 
„Przotlowniku”. 

— A nie nudzi się wam? 

— Dlaczego? Odpoczywamy na ca 
łego. Chodzimy na spacety, czytamy 
codziennie gazety, jest bibli iotaka — 
czegóż można więcej wymagać? 


— Już by i grzechem było żądać 
więcej. Ja tyle lat pracowalem 
przed wojną w fabryce dywanów, a 
nigdy nie stąpnełam nogą na dy- 
wan. A tu patrzcie, jaxie nem pa- 
zwozili — położyć sie można. Tzn, 


„Fe 


i| co na pocłodze w stołowym Icży. t0 
i|prawie taki sam, jak ten, ceśray 


kie 
dyś u Finstra dla papieża robili. 

Niektórzy korzystali już z wa- 
sów — gdzie indziej, Ci: za 
stwierdzają, że nigdzie takiej. opi eki 
nie spotkali, jak właśnie tutaj, 


— Pomyślcie, towarzyszu. Karmią 
nas cztery razy dziennie. Na śnia- 
danie, jak na przyklad SAL mie- 
liśmy mleko z masłem 
Do tego bułki grubo nas marow ane 
masłem. Na obiad dobra zupa i põ- 
tężny kawał pieczeni oraz deser. Na 
podwieczorek dostajemy śŚmistanę, 
ciastka, albo coś równie dobregó. 
Kolacja jest zazwyczaj lżejsza, ale 
zawsze bardzo smaczna | pożywna. 
Brak nam chyba tylko ptasiego mle 
ka. Dobrze zotgańnizował nam wcza- 
sy Zarząd Główny. 

Zgadzamy się zupełnie z opinia to 
warzyszy, Inicjatywa Zarządu Głów 
nego zasługuje na uznanie j naśla- 
downictwo. Należało by jednak po- 
myśleć o tym, by dla włókniarzy — 
przodowników pracy była wiecej ta 
kich domów wypoczynkowych. Te 
dwa już istniejące (drugi w Bieru- 
towicach) nie rozwiązują jeszcze cał 
kowicie zagadnienia. 

S. Klimcznk 
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Pracowników Rolnych w 


Robotnikńw i 
Lublinie u_ 
120 robotników 
ralnzeh — przodowników pracy. 


fuńdował aag' ody dla 


Przodującym róbounikom wręczomo 
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tości (50 tysięcy złotych 
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Z cyklu: wkład Słowiańszczyzny w dorobek nauki światowe 


SERGIUSZ LEBIEDIEW - TWÓRCA KAUCZUKU 


Minęła niedawno 75-a rocznica urodzin Sergiusza Lebiediewa, wybitnego 
uczonego radzieckiego, kontynuatora tradycji słynnej rosyjskiej szkoły chertików 
stworzonej przez Mendelejewa i Butlerowa. Lebiediew był tym, któremu przy» 
padł w udziale zaszczyt rozwiązania jednego x najważniejszych problemów cke 
mii współczesnej: opracowanie podstaw naukowych i technologicznych produk» 


cji kauczuku syntetycznego, 


Lebiediew (1874 — 1934) po 

ukończeniu gimnazjum w r. 
1095 studiuje na wydziale fizycz- 
noô- matematycznym Uniwersyte- 
tu Petersburskiego. W końcu 1897 
r. zaczvna się już specjalizować 
w dziedzinie chemii organicznej. 
Nie dane mu bvło jednak iść do 
celu „drogą najkrótszą“ | praco- 
wać naukowo — bez przeszkód ze 
strony carskiego reżimu. W roku 
1899 zostaje za uczestnictwo w 
studenckim kółku rewolucyjnym 
aresztowany i wysiedlony z Peters 
burga, Po ukończeniu uniwersyte 
tu, musi Lebiediew przez pewien 
czas pracować w dziedzinie nie 
mającej wiele wspólnego z głów- 
nym przedmiotem swoich zalnte- 
resowań, a mianowicie w labora- 
torium badań stali do produkcji 
szyn przy Instytucie Komunikacji. 


Jednakże i tu nieprzeciętne zdol 
ności młodego uczonego pozwoli» 
ły mu dokonać cennych odkryć 
naukowych, za które w r. 1907 0- 
trzymuje złoty medal na wystawie 
kolejowej w Mediolanie. W tym 
roku udaje się Lebiediewowi 
przejść do ulubionej przez siebie 
gałęzi wiedzy — chemii. 


Uczony rozwija ożywioną dzia- 
łalność naukową i pedagogiczną 
w Petersburgu, a później na Uni- 
wersytecie Leningradzkim w Aka 
demii Medycyny Wojskowej, w 
której obejmuje katedrę chemii 
organicznej. W ostatnich latach ży 
cia Lebiediew pracuje w Akade- 
mii Nauk ZSRR oraz w fabryce 
doświadczalnej kauczuku synte- 
tycznego, która po jego śmierci zo 
staje nazwana jego imieniem. 


ODKRYCIE NAUKOWE ŚWIA- 
'TOWEJ DONIOSŁOŚCI. 


obiediew podjął badania w 
dziedzinie kauczuku syntetycz 
nego w r. 1908 i był pierwszym, 
który opracował metodę przemy- 
slowa syntezy kauczuku. 0 donio- 
słości tego zagadnienia możemy 
sądzić choćby z faktu, że obecnie 
światowa produkcja kauczuku syń 
tetycznego przewyższa kilkakrot- 
nie pod względem tonażu świato- 
we wydobycie kauczuku natural- 
nego. 
Głęboka 1 wszechstronna wie- 


H. LEBERECHT 


dza w dziedzinie chemii związków 
węglowodorowych, wspaniała in- 
tuicja naukowa oraz wybitny ta- 
lent badacza-eksperymentatora, po 
zwoliły uczonemu najkrótszą dro- 
gą osiągnąć te wyniki, do których 
dążyło tak wielu chemików we 
wszystkich krajach.świata. 


ZWIĄZEK RADZIECKI OTACZA 
TROSKLIWĄ OPIEKĄ LUDZI 
NAUKI — UCZENI RADZIECCY 
ROZSŁAWIAJĄ SWĄ PRACĄ 
IMIĘ ZWIĄZKU RADZIECKIE- 


GO. 
1 stycznia 1928 r. Lebiediew 
wręczył rządowi  radzieckiemu 


opis metody produkcji kauczuku 
syntetycznego i załączył 2 kg. te= 
go produktu jako wynik swoich 
doświadczeń laboratoryjnych, Był 
to wspaniały dar uczonego dla na- 
rodu radzieckiego. 

W roku 1928 w laboratorium 
Lebiediewa na Uniwersytecie Le- 
ningradzkim, zbudowano na koszt 
państwa urządzenia do produkcji 
kauczuku syntetycznego na szer- 
szą skalę, 

W roku 1930 w jednej, z radziec 
kich fabryk chemicznych, pod oso 
bistym kierownictwem Lebiedie- 
wa, przeprowadzono pierwsze pró 
by produkcji, które dały tak po- 
myślne rezultaty, że już w tym 
samym roku zbudowano fabrykę 
doświadczalną i zaczęto projekto- 
wać budowę wielkich zakładów 
produkcji kauczuku syntetyczne- 


Q, 
Za zasługi położone w dziedzi- 
nie produkcji kauczuku syntetycz- 


Na łódzkich ekranach 


„Wieś na pograniczu” 


Film produkcji czechosłowackiej 


Scenariusz Vladimir Tuma, Fr. Dvorak + 


Reżyseria: Jiri Krejczyk 


RAPERA NH FREAK WERNER RZE KIII EO GI Z RE ZERA NĄ ry WPAPRZ RARE 


Film „Wieś na pograniczu“ jest pros 
tą, pozbawioną wszelkiego patosu opo: 
wieścią filmową o najzwyklejszych po- 
zornie wydarzeniach, jakie stanowiły naj 
bardziej istotną treść wielkiej historycz: 
nej przemiany, Realistycznie, zgodnie z 
prawdą dni powszednich owej przemia* 
ny, opowiada o tym, z jakimi kłopota- 
mi i trudnościami spotykają się osadni- 
cy Czesi, Morawianie, Słowacy, w opusz 
czonych przez Niemców wstach, jak na- 
prawiają domostwa i zbierają pierwsze 
plony, jak jedni przywiązują się do 
swych nowych domów a jak inni — któ 
rych jest jednak znikoma mniejszość — 
przyszli na Zachód po „łatwy chleb* i 
jak uciekają od twardej pracy — jedy- 
nego sposobu zdobycia chleba i lepszego 
jutra. s 

Reż. J. Krejczyk odsłania również naj 
bardziej ciemne strony dokonywującej 
się przemiany — podziemną akcję nie- 
mieckich sabotażystów, Niemcy, pomi- 
mo przegranej wojny, nie chcieli się po- 
godzić z myślą o całkowitej i bezpowrot 
nej utracie ziem sudeckich, które chcieli 
uważać za swoje, To też wysyłali sabo- 
tażystów, byłych essesmanów i gestapow* 


ców, aby utrzymywać nastrój niepewnoś 
ci na pograniczu a przy tym utrudniać 
akcję odbudowy krajn. Akcja przeciw 
niemieckiej dywersji przedstawiona w 
sposób emocjonujący, ale zgodny ze sty: 
lem realistycznej narracji stanowi jeden 
z wątków filmu, Lecz najbardziej cieka 
wy i istotny dla zrozumienia przemian, 
jakie następowały wśród pokolenia osad 
ników, a stanowią cechę charskterystycz 
ną naszej epoki jest jakby podskórny 
nurt akcji filmowej. Oto widzimy jak 
pod wpływem wielorakich trudności w 
społeczności osadniczej, hamowane stary 
mi przyzwyczajeniami i przesądami doj 
rzewa powoli zrozumienie potrzeby pra: 
cy zespołowej, W trudzie i znoju rodzi 
się styl, nowy styl pracy naszej epoki — 
zwycięskiego socjalizmu, w której żywą 
treścią życia społecznego staje się hasło: 
„jeden dla wszystkich, wszyscy dla jed- 
nego“, 

Film „Wieś na pograniczu“ jest w hl. 
storii kinematografii pierwszym filmem 
poglądowo ukazującym proces dojrze- 
wania w masie ludzkiej, zrozumienia dla 
wartości | zmaczenią pracy kolektywnej, 
przy czym reżyser nie waha się się przed 
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Walka ze Zmijowymi bagnami 


Dlugo, bardio długo panowały mroki w estońskiej wsi Koordii, Pierwsze 
„świutła” zabłysły dopiero, gdy Estonia 9 lat temu wkroczyła na drogę socjali- 


zmu, 


Socjalizm przyniósł Koordii, lepsfe życie. „ Opowiada nam o tym piękna po» 
wieść H. Leberechta, laureata nagrody stalinowskiej, 


Ota fragment zmagań 


kołekoźników Koordii z niosącymi chorobę i śmierć „Żmijowymi Bagnami". 


Nuuli rozejrzał się gdzie 
aby móc objąć wzrokiem wszystkich 
ludzi, a nia znalazłszy na błotnistym 
gruncie żadnej wyniosłości, wdrapał 
ie na toczydło, 

j Stojąc e toczydie Muuli zauważył 
wiele nieznajomych twcyzy, młodych 
i starych, mężczyzn 1 kobiet. Stali 
zwartym kołem razem g tak dobrze 
mu znaną grupa ludzi z Koordi, Wyło 
wit wzrokiem Murumietsa į Wao, Lau 
ri, Tatrika i Taaksałę, wyrastających 
ramionami ponad czapii mężczyzn — 
wszyscy oni stali teraz nieco zmiesza- 
ni i jakgdyby zalęknieni — i przyja 
cielsko uśmiechnął się do nich. 

— Przyjrzyjcie się, ilu ludzi jest 
ziś na Żmijowych Bagnach — pew- 
rym i doniostym głosem powiedział 
MucH — tylu ludzi nigdy tu jeszcze 
nio bylo.. Władzą radziecka sprawiła, 
że przybyli tu garbarze, kolejarze, 
miekarzo i ludzie wszelkich innych 
zwwodów z sasiedniego miasta, aby po 
rnóc kołchcśnikom z Koordi w zbudo- 
wania nowego życia —aby pomóc w 
osuszeniu żmijowych Bagien, w stwo 
rzomiu na nich urodzajnych pól, aby 
zboża zasiać na bagnie. 

— wWidżę, że przywieźli z sobą 
sztańdcyy i wielkie portrety Lenina i 
Stalina — ciągnął Muni. — Na żmi. 
jowych Bagnach nigdy jeszcze nie po 
wiewniy sztandary, Ludme  radziec 
cy przynieśli je w tajgę i w pustynię, 
1a północ 1 na poludnie.. I wszędzie, 
gdzie tylko zanoszą oni na wezwanie 
wielkiego Stalina nowe życie, 
gdzie budują elektrownie i szyby, fa- 
bryki i nowe pola wciągają na maszt 
czerwony sztandar, Tak samo i dziś, 
przystępując do wspólnej pracy na 
*mijowych Bagnach, rozwijamy nad 
nimi czerwone sztandary.» ra mer 
towązysze, za naszą sprawę!... 

Skoczył na ziemię w huku oklas- 
ków. Niosąc w pierwszym szeregu 


sztandary, podzwaniając łopatami i 
kilofami ludzie miszyli naprzód, Roz. 
ciągnęli się wzdłuż linii wiech dłu- 
gim sznurem, 

Johannes Ulstału maradziwszy zla! 


stanąć,| z Pawłem poprowadził brygadę Kole. 


jarzy-robotników znających się na 
pracy. Uustalu, jak zawsze przy wa 
cy miał na sobie swoją siwą kurtkę. 
Wśród mnóstwa ludzi zachowywał 
się jak wśród własnej rodziny 
wszyscy go znali i nikogo nie dziyiła 
jego obecność. Tak to już jest z tym 
Johannesem — budować i budować co 


raz to nowe rzeczy! ; 
Wao pociągnął zamysionego rawa 
za rękaw: 


— Nie traćmy czasu — mrugnął do 
niego — gońcie zawsze chcą  dorów- 
NAĆ gospodą' zem... 

I znówi kilofy wbiły stę w ziemię, 
poleciały grudy ziemi z topat, 

Głośno stało gię na gmijęwych Ba- 
gnach od krzyków ludzą, od uderzeń 
kilofów i łomów, od nieustannego świ 
stu toczydła, Tu i ówdzie ludzie o. 
czyszożający grunt z błotą palili ogai- 
ska. Ogień początkowo nie chciał się 
rozpalić, Ostre trawy bagienne sycza- 
ły i gasły, przesycona wilgocią gleba 
dusiłą ogień, w który rzucano świeże 
korzenie i sęki, lecz wysiłki i doświad 
czenie ludzi Zrobiły swoja — ogniska 
rozpaliły się, Zaczęto wtedy dorzucać 
do niego wykarczowane pnie, chrust i 
cała sogenki Zahuczał płomień wzdęty 
wirtrem, wzbił się wysoko i dym ni- 
czem wieża uderzył w niebo, W tym 
gorącym, drgającym płomieniu, spopio 
lającym błotnistą roślinność, Która 
przeszkadzałą zaorać pole, było coś 
bardzo bliskiego i podobnego do ki. 
piącej pracy ludzi na bagnach, 

Ogniska zostały zauważone zdaleka 
jvzez Bemidora i kowala Plotra, któ- 
rzy naprawiali groblę w starym mły- 
nio. 

— Pali się — zadowoleniem powie 
dział Semidor marszcząc piękną, zaru 
mienioną twarz w wesołym uśmiechu 
— Wypalają Żmijowe Bagna, 

— Tak. potwierdził Piotr, odkła- 
dając na chwilę młotek i obcęgi, aby 
ucieszyć się wieżą dymu, wenoszącą 
się na horyzoncie — żmijowo Bagna 
Bkończyły się. 


Gdy słońce przeszło na drugą poło- 


wę nieba ludzię z Kwdi na krótki 
okres czasu porzucili praco i — aby 
sią posrzepić —  rozsiadłszy się na 
skraju rowu rozwiązali węzetki z ja. 
dłom, przyniesione rano z domu , 

* 


Tudzie z Koodi zakończywszy swój 
odcinek poszli na pomoc Uustalu 
Pacowali dziś z wesołą dziarskością 
zabrudzeni, mokrzy od stóp do głów. 
lecz nie czujący ani przejmującage 
wiatru jesiennego ani chłodu wody, %/ 
rękach Taaksału z trzaskian złamała 
się łopata. Spojrzeł z żalem ną zła- 
mane narzędzie, cdrzucił je 1 chwycił 
łom, Lecz wkrótce łom był pogięty. 
Na Wao strach było spoźmieć, zwłasz 
cza, gdy wytężywszy wszystkie swe 
siły, z twarzą nabiegłą krwią, wygrze 
pywał płaz z ziemi, Murumiets z9 sro 
dą miną whijał łopatę w siną gling. 1 
wytzyczł ją z rowu olbrzymimi gruda 
mi. Paweł od czasu do czasu spoglą- 
dał na niebo — eny zdążą, czy mają 
jeszcze dosyć czasu? $ 

Tak to w wytężonej pracy mingto 
joszcza kilka godzin. Wszystkim wyda 
wały się one bardzo krótkimi, 

W kcńcu w przodzie rozległo mię 
„hurra!“ 1 podnwans z ust do ust do 
szło do ksłchoźników z Koori, 

Paweł uważnie spojrzał mą wodę 
po nogami, 

— Rusza stę! — krzyknął, 

Wszyscy zaśmicH pię i zaczęli roz- 
mawiać w. 


O zmroku goście z miasta odprowa 
dzani życzeniem dobrej drogi odjecha 
li samochodami, Rotchoźnicy również 
zaczęli wybierać się do domu, wyczer 
pami flzycznie, lecz qozraądowani i po 
ruszeni tak wspaniałym dniem, 


* a * 


Ogniska w dalszym ciągu paliły się 
na żmijowych Bagnach, oświecając po 
rosłą krzaczkami nizinę wesołym, ży- 
wym światłem i odbijając się w ciem 
nej błotnistej wodzie, która przesącza 
ła się ż błotnistych por do kanału, 
przekopanego za dnia przez ludzi. Cz 
ło ucho mogło usłysfeć cichy 
Woda podnosiła się, 

Długo jeszcze ną Żmijowych Ba. 
gnach paliły się w nocy ogniska, By 
ły one widziane w oddali, a chłopi w 
sąsiednich wsiach patrząc na hine mó 
wili do siebie: 


szmer. | 


nego, S. Liebiediew otrzymał or- 
der Lenina. 


ZNACZENIE GENIALNEGO OD- 
KRYCIA S. LEBIEDIEWA. 


Odkrycie prof. Sergiusza Lebie 
diewa jest nową wspaniałą kartą 
w historii nie tylko radzieckiej, 
lecz i światowej nauki i techniki. 
Wielki uczony stworzył nowe per 
spektywy w dziedzinie 'chemii i 


założył podwaliny pod światowy | 


przemysł kauczuku syntetycznego 
i materiałów kauczukowych. Je- 
żeli nawet nie będziemy brali pod 
uwagę prec teoretycznych Lebie- 
diewa, które wywarły tak wielki 
wpływ na rozwój chemii, można 
stwierdzić, że sam fakt opraco- 
wania metody produkcji kauczu- 
ku stawia go w szeregu najwybit- 
nieszych uczonych wszystkich cza- 
sów i narodów. 


(wg. artykułu prof, 
A. Rubinsztajna), 


pokazaniem ludzkiego: sóbkostwa, ego: 
izmu i lekkomyślności, jakie hamują 
ten proces, ale jakie w końcu albo da: 
ją się przełamać albo są usuwane przez 
zbiorową akcję wsi, 

Ten realizm stanowi jedną ze szczegól 
nie wartościowych zalet filmu, który tete 
ni prawdą życia, Byłoby bowiem naiw- 
nością sądzić, żę osadniny, którzy znacz. 


ną część swego życia przebyli w warun-| 


kach kapitalistycznej gospodarki, wszys 
cy bez wyjątku i wewnętrznych załamań, 
odrazu zaczną po przeniesieniu na po- 
granicze pracować: dla wspólnego dobra. 
Byłby taki obraz poważnym błędem, 
stwerzałby bowiem iluzję, że socjalizm 
może być zbudowany bez walki z przesą 
dami przeszłości 1 oporami ludzkich 
egolzmów, krótkowzroczności i nieufnoś 
ci. Tego błędu uniknął reżyser Krej. 
czik, dzięki czemu przekonywująco po- 
kazał naradzanie się nowego człowieka 
i nowej epoki w czeskim społeczeństwie 
pogranicza, Dopomogli mu w tym sada- 
niu bardzo szczęśliwie autorzy scena: 
riusza Włodzimierz Tuma i Fr. Dwo: 
rzak, którzy zbudowali ge logicznie i 
przejrzyście. Gra zespołu zasługuje na 
pochwałę w odniesieniu do każdej po 
staci, Równy poziom gry aktorskiej 
świadczy dobrze przede wszystkim o pra 
cy reżysera, który mmiał nauczyć akto- 
rów tajemnic gry zespołowej. Na szcze- 
gólne indywidualne wyróżnienie zasłu- 
guje J. O. Martin w roli Pawlasa, B. 
Zakovsky jako dzładek i R. Hruszynsky 
jeko Józef, Dzięki zaletom gry aktor- 
skiej 1 technicznemu opracowaniu fil- 
jest nie tylko ciekawym, pożytecznym, 
ale 1 widowiskowo — interesującym ut 
worem, : 


poganie pm W zma 


LEOPOLD LEWIN 


SYNTETYCZNEGO | 


Pieśrt o odbudowie 


Roshą konstrukcje, proste i śmiałe, 
Strzeliste mury z marzeń i cegły — 
Tak się buduje dom niepodległy, 
Gruzżom na przekór, ludziom na chwałę, 


Pęcznieją stropy, piętrzą się schody, 
I słyszę słowa — to syn murarza 
Porywające strofy powierza 
Mickiewiczowskiej Ody. 


A ojciec — kielnią, cegła do cegły 
Tab się buduje dom niepodległy. 


Na jezdni śpiewnie warczy maszyna, 


* Przy niej robotnik, w oczach — płomienie 
Pokrywa płynnym węglem kamienie, 


I tak ulica pięknieć zaczyna. 7 


Maszyna warczy, pożera grudy , 
I słyszę dźwięki — syn asfalciarza 
Na klawiaturze ogień odtwarza 


Rewolucyjnej Etiudy. 


Ojciec — asfaltem ściele ulice, 


Tak się buduje wolną 


stolicę. 


Wagony piasku,wapna, cementu 
Tony żelaza, betonu, stali. 
Podnoszą ludzie mocni, wytrwali, 
I rośnie miasto od fundamentu. 


W odbudowanej galerii sztuki 
Widzę obrazy — syn tramwajarza, 
Kształtem 1 barwą miasto wyraża: 
Domy, tramwaje i bruki, 


Maluje mosty, ojca siwizng, 
Wisłę, murarzy, niebo — ojczyznę. 


Ojciec wplątany w sieć rusztowania, 

Dla prostych ludzi rozjaśnia wnętrze, 

Na coraz wyższym i wyższym piętrze 
Kielnią skanduje rytm zmartwychwstania. 


A syn — architekt w przestrzeń błękitną 
Wkreśla wiertarki, dźwigi i krany, 
Rzuca na karton wizje i plany, 

Które pod ręką ojca zakwitną, 


Wizja ga wieją, cegła do cegły — 
Tak sig buduje kraj niepodległy. 


Wzrasta ilość teatrów, oper, filharmonii... 


Odbudowa i rozwój Placówek artystycznych 


w Polsce Ludowej, 


Szajka hitlerowskich najeidź 
ców ze szczególną  zaciekłością 
niszczyła wszelkie ośrodki i pla- 
cówki polskiej kultury. Toteż i 
sceny polskie zostały przez be- 
stialskich okupantów zburzone 
lub wyniszczone, mająlele teatróto 
i filharmonii zagrabiony, 


awdzięczając wysiłkowi  precowni- | mu. 


ków teatru, oper, filharmonii, a 
prezede wszystkim — szerokiej opiece 
i pomocy materialnej rządu, udało się 
w krótkim czasie dokonać odbudowy 
piacówek artystycznych. 


Już z początku 1946 r. czynnych by= 
ło 59 teatrów (dramatycznych, opero- 
wych i placówek muzycznych) w tym 
17 teatrów młodzieżowych i lalkowych. 
Iość ich wzrosła obecnie do 102. 


Wzrost ilości scen i estrad nie de- 
cyduje jednak o charakterze i istocie 
przełomu kulturalnego, jaki dokonał 
się i dokonywa się w Polsce. Zasadni- 
czą sprawą stało się upowszechnienie 
teatrów, oper, filharmonii, udostępnie- 
nie ich szerokim rzeszom narodu. Dość 
powiedzieć, że cyfra widzów wzrosła z 
5.700 tys, w sezonie 1945-46 do 8,5 milj. 
w sezonie 1948-49, 


Od początku teatr dążył do zmiany 
charakteru naszej widowni i wprowa: 
dzenia na nią nowego widza i słuchacza 
robotniczo-chłopskiego. Teatr więc sta 
je się być przede wszystkim teatrem 
społecznym, wychowującym, nie omi- 
jającym współczesności, jak nie omijał 
jej i nie omija teatr radziecki. Albo- 
wiem teatr i muzyka muszą sprostać 


— To w Koordi rozpalii ogniska. wielkim przemianom i osiągnięciom na 
Kotche miey oczyszczają bagna pod | rodu, oraz zadaniom, jakie stawia so- 


pole. 


bie na przyszłość. Dzisiaj 65 proc. wi: 


dzów korzysta z biletów ulgowych lub | Olsztynie i w Gdańsku. 


bezpłatnych, których przeciętna cena 
wynosi 70 zł, W ten sposób bilet wstę- 
pu na widowiska jest dzicsięciokrotnie 
tańszy, niż przed wojną, 

Nowy widz oczekuje również nowe- 
go repertuaru. Teatr przedwojenny, 
obliczony na zysk, schlebinjący miesz- 
czańskiej publiczności, nie odpowiada 
Q ile w ubiegłych latach kładzio. 


Stały się one 
poważnym czynnikiem rozwoju kultury 
polskiej na tych terenach, 


Również poważne osiągnięcia posia- 
damy w dziedzinie rozwoju muzyki sym 
fonicznej i operowej. W miejsce dwóch 
przedwojennych oper i zaledwie kilko 
filharmonii, działają obecnie dohrze 
rozwijające sie 4 opery I 15 filharmonii 
i orkiestr symfonirznych. Dyisiejsza 0- 


no nacisk przede wszystkim na elimi- | pera polska opiera się przede wszystkim 


nację sztuk  bezwartościowych, a re- 
pertnar był przeważnie przypadkowy, 


fto obecnie wprowadzono planowanie re 


pertuaru według wartości ideologicznych 
i artystycznych, 1 


W 1945.46 teatry polskie wystawiły 
90 premier polskich klasyków i auto: 
rów dawnych, gdy w bieżącym sezonie 
1943:49 cyfra ta dojdzie do 143 pozy 
cji. Równocześnie wzrosła ilość pre 
mier sztuk radzieckich z 6 do 02, a 
ilość innych premier z 103 na 158. Wy 
eliminowano w większości repertuar 
hezwertościowy pad względem ideowym 
i artystycznym. 


Teatr w Polsce, dążącej do socja-. 
lizmu, przestał być już teatrem prywat- 
nym i teatrem tylko rozrywkowym. — 
„Domem otwartym* dla mieszczaństwa. 

e oznacza to, że nie gra się I nie 
będzie grać wartościowego repertuaru 
rozrywkowego, komedii, wodewilów, fars 
itp, które również są uwzględnione w 
planach reper.narowych. 

Omawiając osiągnięcia poważne na- 
szych placówek widowiskowych, nale- 
ży podkreślić zorganizowanie teatrów, 
filharmonii i oper na Ziemiach Za- 


na młodych siłach śpiewaczych, gdyż 
olbrzymia. większość artystów starszego 
pokolenia poniosła ciężkie strsty w cza: 
sie wojny i okupacji. 

Należy zdać sobie sprawę, że mima 
poważnego -osiągnięcia, jest jeszcze wiele 
do zrobienia, aby wypełnić wszystkie za 
danin. Jednym z pierwszych bedzie dol 
sze udostępnienie szerokim masom wi 
downi co między innymi natrafia na 
tradności przede wszystkim z powodu 
szczupłości sal widowiskowych, Paza 
87 budynkami, które odbndowaliśmy w 
chwili obecnej, w bndowie znajdują się 
3 dalsze. Ponadto przystaniono do ok 
budowy Filharmonii Narolowej i Teatrn 
Wielkiego w Warsznwie oraz do budo: 
wy szeregu wirlkich teatrów we Wro- 
aławiu, Szczecinie, Łodzi | Gdańsku, 


Nie bez znaczenia dla podniesienia 
poziomu naszych instytucji — artystycz- 
nych będzie upaństwowienie dalszych te 
nirów, oper i filharmoni, gdyż ze 102 
placówek sieć państwowych osiągnie jesz 
cze w roku bież. cyfrę 79. Powołana do 
tycia generalna dyrekcja przedsiębiorstw 
artystycznych zapewni im szerszy roz. 
wój i lepsze warunki bytu pracownikom 


chodnich, — we Wrocławiu, Szczecinie, | srtoki, 


<= a M memo Z 


MAO ~ TSE ~ TUNG 


wielki rewolucjonista, polityk, mąż stanu, zwycięski wódz, 
wybitny uczony I poeta 


sekretarz generalny Komunisty= 
cznej Partii Chin, Mao Tse Tung, 
jest nie tylko rewolucjonistą, po 
litykiem, mężem stanu, zwycięs" 
kim przywódcą chińskiej Armii 
Ludowej; jest także uczonym, fi- 
lozołem I! nade wszystko poetą 
jednym z największych poetów 
Chin współczesnych, 


„Będę uczonym Rewolucji" t= 
mawiał, w wleku dwunastu lat, 
Mao Tse Tung do swego przyja* 
ciela Hslao-Sana, że się ta przepo 
wiednia sprawdziła, świadczą o. 
tym historyczne sukcesy Armii Lu 
dowej, będące m, in. wynikiem 


naukowej organizacji zwycięstwa, 
Ale i jako poeta jest Mao Tse 
Tung wozem duchowym swego 
narodu, mistrzem młodej, społecz 
nie bojowej literalury chińskiej, 
Jego poemat „Śnieg” jest arcy* 


I 


Niebo jest wysoko, obłoki polatują, 
Widzę, jak dzikie gęsi w locie na południe znikają za 


Liczę na palcach — odległość 20.000 li, 
Mówię, że nie jesteśmy bohaterami, jeśli nie osiągniemy Wiel- 


Stojąc na najwyższym szczycie Sześciogórza 
Z czerwonym sztandarem łopocącym na zachodnim wietrze, 


Z długim smurem w ręce, | 
Zastanawiam się dzisiaj — kiedy zdołamy związać potwora. 


mumo 


dziełem, co uznać musieli nawet 
krytycy wrogich obozów politycz 
nych. Jego dzieło „O literaturze”, 
napisane w r. 1942, uważane jest 
za syntezę rewolucyjnych zadoń 
współczesnego pisarstwa. Jego 
zbłór „Poezji wiatru I piasku” 
przez długie lata krążył w konspi 
racyjnych odpisach budząc zapał 
i entuzjazm nie tylko młodych 


poetów, ale przede wszysikim żoł 
nierzy, bojowców partyjnych, 
działaczy społecznych, ludzi czy- 
nų. * 

Zamieszczone poniżej dwa utwo 
ry Mao Tse Tunga są charaktery 
styczne jako wzory poezji polity 
cznej. 

8. B. 


widnokręgiem. 


kiego Muru. 


Nikt w Armii Czerwonej nie bał się mitręgi Długiego Marszu, 
Patrzyliśmy z pogardą na tysiące szczytów, na dziesięć tysięcy 


rzek, 


Pięciogórze wznosiło się | opadało fatując wełniście,. 
Góry Wuliangu były już tylko zielonymi kamykami. 
Ciepłe były urwiste otchłanie, gdy przesadzała je Rzeka Zło- 


tego Piasku, 


Zimno były mosty z żelaznych łańcuchów ponad strumieniem 


Wśród tysiąca Śnieżnych rozłogów Góry Min, 


Pokonawszy ostatni wąwóz — 


Trzy Armie 


Tatu. 


uśmiechały się, 


szczęśliwe. 
tłumaczył Stanisław Brucz 


Zamiast chałup_ wiejskich — wygodne domy mieszkalne 
Architektura radziecka buduje nową wspaniałą wieś 


Prawie wę wszystkich 


wypo-wiedziach chłopów polskich, uczestni- 


ków wyciaczęk do Związku Badzieckiego — oprócz Fachwytu dlą no- 


woczesnych urządzeń technicznych 


1 kulturalnych wsi radzieckiej, cprócz 


gorącego uznania dla osiągnięć rolnictwa radzieckiego i zamożności 


kołchośników — pojawiają się te 


jak ci chłopi madzieccy mieszkają ! 


szkają! 


To prawda, Chłopi radzieccy mieszkają wspaniale 
mięszkąć =- jeszcze wspanialej i jeszcze wygodniej, 
cłne wsi radzieckiej wiąże się ściśle ze 


przyszłe oblicze archite 


zwycięstwem ustroju kołchozowego, Ba stałym wzrostem 


charasterystyczne słowa podziwu: 
Jak wppaniala i wygodnie oni mie. 


i wygodnie, a 
To nowe, 


„dobrobytu 


chłopa radzieckiego, z podniesieniem jego wymogów kulturalnych. 
Oto, co czytamy na ten temat w artykule A, Pieremysłowa p. t: 
„Nowa architektura wsi radzieckiej" („Izwiestla'); 


W referacie wygłoszonym na 
XVII-m zjeździe partil towarzysz 
Stalin powiedział; «pojawila się 
nowa wieś z jej społecznymi za- 
budowaniami gospodarczymi, z 
klubami, radiem, klnami, szkoła- 
mi, bibliotekami! 1 żłóbkami, z 
traktorami, kombajnami, młoc- 
karniami, samochodami”, 

Od tej pory — a były to lata 
pierwszych przemian po kolekty- 
wizacji — wiele już dokonano w 
dziedzinie przeobrażania wsi ra“ 
dzięckiej, Znika datujący się od 
niepamiętnych czasów chaos w 
zabudowie. Wiele wsi, położo” 


nych na niezdrowych terenach, 
przeniosło się na inne miejsce. 
Powstają liczne nowe wsie na sku 
tek jednoczenia się w kolchozach 
rozdrobnionych gospodarstw chłop 
skich, należących dotychczas do 
niewielkich osiedli, 

Oto jeden z przykładów przebu- 
dowy ws! kołchozowej: wśród 
przodujących wel obwodu wo- 
roneżskiego istnieje odznaczony 
orderem Lenina kołchoz im. ljicza 
uczestnik wystawy międzynarodo 
wej w Nowym Jorku 1 Wszech- 
związkowej Wystawy Rolniczej 
w Moskwie. Zabudowa osiedla 


- 


SZKOŁA WIEJSKA W DMITRÓWOE 


mieszkalnego tego znanego „koł- 
chozu-milionera', nie odpowiada 
ła jego zasłużonej sławie. Nie- 
dąwno kołchoźnicy uchwalili re- 
zolucję o całkowitej przebudowie 
swojej wsi, Na podstawie opra" 
cowanego w Moskwie przez pań- 
stwowe pracownie architektonicz 
ne projktu rozpoczęto już prze- 
budowę. Za dwa-trzy lata będzie 
to prawdziwa wieś socjalistyczna, 
z wygodnymi i pięknymi domami 


mięszkalhymi, klubem, szkołą 
dzięsięcioletnią, przedszkolami í 
żłóbkami, ambulatorium, kliniką 


położniczą 1 td. W całej wsi za” 
instalowano już oświetlenie elek 
tryczne i wodociągi. 


Architekci radzieccy opracowu- 
ją wiele projektów nowoczesnego 
rozplanowania wsi dla €ałych re 
jonów Białorusi. Doskonałe wy” 
niki w tym względzie osiągnęli ar 
chitekci Białorusi, przy opraco' 
wywaniu planów przebudowy wsi 
rejonów Rudzińskiego i Smolewic 
kiego (w obwodzie mińskim), — 
Każda ze stu wsi w tych rejo- 
nach jest obecnie zabudowywana 
według planu, uwzględniającego 
nowe warunki życia chłopów ra- 
dzieckich oraz produkcji społecz: 
nej kołchozów. Wkrótce rejon 
czerkaski na Ukrainie Ulegnie cał 
kowitemu przeobrażeniu na pod- 
stawie jednolitego planu architek- 
tonicznego, 


Liczne nowe wsie kołchozowe 
powstające na Syberii f w kra 
jach nadbałtyckich, w republikach 
zakaukazkich i Azji Środkowej, 
w Mołdawii I republikach zawoł- 
żańskch, budowane sa w oparciu 
o nowe plany. 


EEEE paka aru 13 


Dr JULIUSZ VILLAUME Docent Uniwersytetu Łódzkiego 


Józef Zachariasz Bem urodził się 
14 marca 1794 roku w Tarnowie, Z 
szkół krakowskich przeszedł do woj. 
ska polskiego, które właónie w 1809 
roku uwolniło Kraków. Jako porucs- 
nile artylerii wziął udział w 1812 r. 
w waikush pod Ryga w 18138 prze. 
szedł ciężkie oblężenie Gdańska. W 
okresla Królestwa Konęesowego w 
stopniu kapitana był wykładowcą w 
szkola artylerii, W czasie doświadczeń 
nąd racami kougrewskimi wybuch pre 
paratu opuił mu tworz, zagroził utra 
tą wzroku, Niebawem raniony w no- 
ga podczas pojedynku, okulał na całe 
życie. 

W 1822 oku za udział w spisku pa 
taiotycmnym wolnomularstwa narodo- 
wego wtrącony został do więzienia i 
ostatócznie zwoinisny z wojska. Na- 
stępnis wyjechał do Galicji, gdrie w 
trosce o zńapoczątkowanie uprzemysło 
wienia kraju wydał podręcznik „O 
machimach parowych" (Lwów 1897) 

Na wieść o wybucha Powstania Ti 
stopadcwego dociera Bem do Warsza 
wy, gdzie jako major objął dowódz. 
two baterii lekkokomnej. Pod Igania 
mi wsływił się tyawurową szarżą arty 
lonii Dzięki zastosowaniu tej taktyki 
ocalił armię powstańczą, pobita pod 
Ostrołęką, Mianowany generałem bry 
gady, niewiele wskórał przy obrcnie 
Warszawy. Jednak ceniony jako ,„Ż0ł 
nierz z krwi i kości”, na radzio wo- 
jennej w Modlinie, 9 września 1831 r. 
był jedynym a kandydatów do naczel 
nago dowództwa, 


ETNA FCE PTR AOT EIDE G RD PRZE A RARER REZERW NADA PRA NA RZE A A 


Aleksander Petófi 


Cztery dni huczały działa, 


Między Drewą a Mfakną 
cztery dni huezały działa, 
tam każdą piędź ziemi 
obficie krew polala. 


Na śŚwiscie było biało ? 
i zaspy śniegu duże, 

na fnieżnej bieli marzty 
czerwonej Jywi kałuże, 


Trwał cztery długie doby 
tam bój zażarty, srogi, 
jalcię ogląda rzadko 
słońce z niebieskiej drogi. 


Wglezyliśmy z honorem ” 

1 okazali męstwo, 

wobeg przemocy wroga 
nia nam dał los zwycięstwo! 


I miebo nas zawiodło — 
Już zwiądł fortuny wieniec, 
jedynie Bem pozostał -~ 
nasz wierny sprzym'ą zoniec, 


O, Bemie, dzielny wodzu, 

mój sławny generale 
wielkość i hart twsj duszy 
podziwiam wa łzach stale. 


"RER FRE d A WREN 
i lego: 


Architekci radzieccy odrachi 
całkowicie dawny styl budownic= 
twa chłopskiego — chaty o nis 
kich pułapach i małych oknach, 
obecnie buduje się na wsi jasne 
i obszerne domy mieszkalne z 
doskonale rozplanowanym wng 
trzem z meblami wykonanymi we 
dług nowych wzorów, Wielkie 
znaczenia dla architektury wsi 
kołchozowej mają budynki spo' 
łeczne, Chodzi tu przede wszyet- 
kim o takie budynki, jak klub, 
rada wlejska — zarząd kołchozu 
i biblioteka, żłóbek „i przedszkole, 
kołchozowy dom wypoczynkowy 
i księgarnia salè gimnastyczne i 
stadiony, które Gwiądczą o no- 
wych, socjalistycznych formach 
życia chłopstwą radzieckiego. 


Praca chłopa kołchozowego co 
raz baydziej upodebnfa się do 
pracy w przemyśle, staje się od: 
mianą pracy w fabryce. Tym też 
tłumaczy się uwaga i troskliwość 
jaką w architekturze wst socjali- 
stycznej poświęca się budynkom 
produkcyjnym. 

W związku ze stalinowskim pro 
gramem przeobrażenia przyrody 
rejonów stepowych I leśno-stepo 
wych, rozplanowuje się również 
zazielen(enie wal: Kołchoźnicy za 
kładają wiejskie parki kultury i 
wypoczynku, sady owocowe i 
skwery na placach, obsadza ją 
drzewami i krzewami ulice i dro 
gi, zakładają klomby koło gma: 
chów instytucji kulturalnych i bu 
dynków przemysłowych, 


Tak oto zaciera się w Związku 
Radzieckim — pierwszym pań- 
stwie socjalistycznym — odwiecz 
na różnica miedzy miaster wsią. 


Aath e Mor TR „Te, POETA 11. Oar PR. PIERA PA A 


— za portret przedownika pracy Micha- 
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GENERAL 


L JÓZEF BEM 


31 lipca 1940 zginął w bitwie pod Begeswar wielki posta węgiezaki, 
Aleksander Petöfi. ` 

W bieżącym roku, „roku rocznio* (150-lecie urodzin Mickiewicza, 
J150lecie urodzin Puszkina, 100.1ecie Śmierci Bławackiego, 100.leqia 
śmierci Chopina, 125-lecie urodzin Fryderyka Smetany, 150-łecie uro- 


l dzin Balzaka itd.) obchidzilismy uroczyście setną rocznicę émiorci Pæ. 


tóf ego. 

Nie od rzeczy będzie dodać, iż Petöfi poległ w boju o wolność Wo- 
gior jakon, adiutant naszego roda ka, żołnierza wielkiej sławy, a W Ji» 
tach 1848 —1849 — wodza rewolucyjnej armii węgierskiej w Siedmio+ 
grodzie— gen. Józefa Boma, à 
` W związku z powyższym uważa my za stosowne przypomnieć czytelni. 
kom postąć Bema, na cześć którego A, Petöfi napisał zamieszczony ni- 
żej w tekście piękny wiersz pt, „OZTERY DNI HUOZĄŁY DZIAŁA" 


wwanturmicze Etraątegia mogła wydać 
go, Józef Bem, szczery patriota, ro- | owoce w Biedmiogrodeie. Od połowy 
zumiejący dobrze znaczenie wysunięte | grudnia do 18 stycznia 1849, operując 
go w r. 1830 hasła: „Za waszą i na-| z 8000 żołnietzy przeciw 10.000 gen. 
szą wolnogć!** ną odgłos rewolucji | Pychnera, wyparł go na Buk ę, 
1848 r, zjawił się naprzód wo Lwowie | przea co oswobodził póinocią część 
z zaminren zorgnutzowania powstania | Siedmiogrodu. Potem błyskawicznie 
w Galicji, Z kclet objął dowództwo w | przerzucił się do walki przeciwko po 
rowolucyjnym Wiedniu, kiernjąc jego | zostałym oddziałom wojsk austriac. 
owroną przed wojskami coszrskilmi, | kich, bijąc je w trzech kolejnych pi- 
(26— SLX 1848 r.) Ze zdobytego | twach, dzięki czemu 20 marca Bie- 
przez wroga miasta w przebraniu | dmiogród został oczyszczony g nięprzy 
woźnicy przedcstał się zą Dunaj, do| Jaciela. Prócz laurów wodzą Bem ay- 
tressbiurga (dzig Bratysiawà), DYK- | skał sławę dobrego admiaistrotoża, 
tator węgierski, Ludwik Kossuth, | uspakajając zadrażnionia narciowo, 
chciał mu powierzyć naczelne dowóda | ściowe między Węgrami a Rumunamt 
two nad armią węgieską „Jednak | i Serbami, czym zyskał sobie szczera 
zamach pistoletowy jednego s emi- | przywiązanie Indności Siedmiogrodu. 
grantów polskich na Bema ujawnił] W kwietnia tego roku odrzucił Bam 
tak głęboką różnicę zdań między ga| armią Pualinera a Banatn na Wołosz 
nernłom, a zwolennikami tworzenia | czyznę, W majn znów podojmuja obro 
odrębnych formacji polskich, że skoń | nę Siedmiogrodu, na który ponownie 
nacierali Austriacy, wsraocuieni tym 
razem . putlcami interwencyjnych 
wojsk carskich, Reaporrządzając 26 
tysiącami Węgrów wobec 70-tystęcz- 
„| dej masy wrogów, Bem zdobył siy Ma 
szereg posunięć doraśnie odparowiujg- 
cych napór: najośdźców. W jsdnej z 
bitew z szpięrutą w ręku natar sam 
na nieprzyjaciela, który właśnie zdo- 
był jego artylerię, wołająk: „Oddaj, 
cie mi moje armaty!" Ledwie zdołano 
wyrwać go z zamętu bitewnego, Przy 
więzani doń żołnierze nozcili go 
szczotliwą i 


Po upadku Powstania Listopadowe 


Ja nie mam słów uznania 
dla ciebie, bohaterze, 

tylko z zachwytem niemym 
patrzę i nadal wierzę, 


A gdybym mógł człowielcą 
czoló tak, jak niebios Pana, 


wtedy przed tobą, wodzn, dziś dzień na cokołe pomnika 
dziś zgiąłbym swe kolana! w Budapeszcie, PANA 
W odwrocie do otrzymoł wo 
Ta sława pełna grozy wwanie da objęcia a dowódz 
przypadłą mi w udajala, twa. dona Bugaj, 1 niepo- 
bym a tobą krwawe pola i g A p 
objeźdżał wciąż zuchwale. pah (PVIIL 1040). 70 Bigat 
niu ułżsdów 2 
Przy tobie jam harcował gen. Gorgcym, Panic j wal 
wśpód tylu bitw powodzi, ki przedostali się do Turcji Tam H 
a ledaim / A e E t 
łat 1 odzi. a wo w 
a łatwo kmieró się r ROC CATE A SASA 2 
Wiolu cię porzucio, jej ojczyzny, | 
starcza twardego ducha, Dla swej ojozyśny półłwiędł karierę 
tyś cała ma otucha! Fowl Jab się o nim jeden 
a współczesnych poetów: „Bom był 


I ań do fmierci będę 
za tobą iść wytrwale, 
o, Bemie, wiolki wodzu, 
mój sławny gencrala! 
Przełożył Adam Kozłowski, 


tylko żołmierzem i w chwili, kiedy Za 
nosiło sig na wojnę, porważ za pół- 
księżyc, jakby ma lomt do świeżeg? 


Leca przewidywania nie ziściły się. 
internoway w Aleppo (Syria) zmarł 
tam 24 lutego 1850, Ostatnie jego sto 
wa były: „Polsko! Polsko Ja cię już 


czyło się na powierzeniu Bemowi 
nie zbawię! * 


przez Kossutha dowództwa zagrożoną 
go odcinka na pograniczu wschqdnim, 
w Opznowsnym przez Austriaków Bie 
(dmizgrodzig, 

Kampania zimowa (2327, 1843 — 
PIII. 1849) prowadzina przy pomocy 
słabych, niowyszkolonych st, þeg zao 
patrzenia, przeciwko silnisjszemu nie 
przyjacielowi zyskały Bemowi opinię 
wsadzą niezwykle fniałego, chog ryzy 
kownego. Bawiąc przy nim komisarz 
węgierski raportował o nim nieco iro 
niczęie; „Bóg nie mógł w człowiska 
wiać więcej fanfaronady, prawdziwa 
polska krów., przecenia własną siłę, 
lekceważy wrogą“, Ale tylko taka 


ma i prochy jego przewieziono do Pol 
ski, Zamiaru pochowania wielkiego pa 
trioty w gobach zasłużonych na Wa 
welu, lub chociażby na murach zamku 
królowskiogo — nie móęna było urzo 
czywistnić z powodu niatojarancji re- 
ligijnej, widzącej w Bemio jedynie 
odszczepieńca. W ten sposób bcjownik 
o wolność nawodów 30 czerwca 1920 
spoczął w skromnym mauzoleum 
wzmięsicnym w parku rodzianego Tar 
nowa, 

Józef Bem winien wrócić do War- 
szawy, 


Ministerstwo Kultury 1 Sztuki przy 
udziale Związku Polskich Artystów Plas |3 drzeworytów z podobiznami przodot:- 


ła Końweli, Stanisław Rolicg — wa cyhi 


tyków zorganizowało w Warszawię ksz 
Ogólnopolską Wystawę Portretów Prso. 
downików Pracy, bohaterów Polski Lu. 
dowej, bohaterów budownictwa socja» 
listycznego. 


ników: Izydora Dobaja, Edwarda Szufli: 
towskiego, Ignacego Rajnowskiego, An: 
toniego Zycha i Stanisława Sotdka, 


Wyróżnienia otrzymali: Maria Gore- 


j łówna — zł. 40,000 oraz Mari 
W tych dniach został dokonany ros- ji oraz Marian Łańcue 


4 ki, Jerzy Tybleuski, Aleksander Stefa: 
dział nagród wśród artystów biorących | nowslił, Leon Dolżvcki, Tymon Razy. 
udział w wystawie. innich 


wtki, Aleksander Winnicki, Wanda Wi- 

Nagrody po 50,000 zł. otrzymali: Ma. | należa Ryszard Siennicki, Honna. Krze- 

rian Wyrożemski za portret przodowni. | tuska, Jerzy Bulak, Alfons Łosowski, 

ka pracy Henryka Lendla, Michałowski | Marian Turwid i Henryk Woźniakowski 

— po zł. 20.000. 

(NA ZDIECIU — FRAGMENT I-.OGÓLNOPOLSKIE] WYSTAWY PORTRE. 
TÓW PRZODOWNIKÓW PRACY). 


Przed 20 laty cdszukano grób Be. 


was 


Prof. dr. Włodzimierz WNiemierko 


Kier. Zakł. 


iochemii Instytutu Biologii Dośw. im M. Nenckiego 


| Wielki uczony i wielki popularyzator 
Prot. dr. Jan Dembowski — lautat Pzisiwcwej Hagrocy Naukowej 


Prof, dr Jan Dembowski, znakomity biolog polski, 


tegoroczny 


laureat pierwszej Państwowej Nagrody Naukowej. jest dobrze zna- 


ny w świecie naukowym, jak również 


wśród szerokich warstw 


społeczeństwa, Prof. Dembowski należy bowiem do tego typu uczo- 
nych, którzy dużo czasu i wysiłku poświęcają zarówno pracy czy- 
sto badawczej, jak į popularyza torskiej, oświatowej i społecznej, 


Wiedza prof. Dembowskiego, nie tylko czysto biologiczna, 


również natury bardziej ogólnej, 


wych ośrodkach naukowych rosyjskich 


lecz 
nabyta i ugruntowana w czoło- 
i zachodnio - europejskich 


jest bardzo pokaźna. Chęć dzielenia się swoją wiedzą ze społeczeń- 
stwem stanowi jego wewnętrzną potrzebę, Posiada on prawdziwy 
talent popularyzatorski. Jego artykuły i książki o wysokim pozio- 
mie naukowym są niezwykle ciekawe; czyta się je, jak to się mówi, 


jednym tchem. 


Joy 26 grudnia 1889 roku 
w Petersburgu Jan Dembow- 
ski koúczy w roku 1912 studia na 
wydziale przyrodniczym tamtejsze- 
go Uniwersytetu è przez następne 
dwa lata practije. jako asystent Za- 
kładu Zoologii. W roku 1918 przy- 
jeżdża do kraju i w roku 1920 uzy- 
ś$kuje stopień doktora filozofii na 
Uniwersytecie Warszawskim. w 
dwa lata później habilituje się, ja- 
n docent zoologii tegoż Uniwersy- 
etu, 


W roku 1918 rozpoczyna pracę w 
powstającym właśnie wówczas Insty 
tucie Biologii Doświadczalnej im. 
Nenckiego, początkowo jako asy- 
stent Zakładu Biologii Ogólnej, a na 
stępnie w latach 1927—1933 jako 
kierownik nowoutworzonego Zakła- 
du Morfologii Doświadczalnej tegoż 
Instytutu. W tym samym czasie, w 
przeciągu lat kilkunastu, jest jedno 
cześnie profesorem Wolnej Wszech- 
nicy Polskiej, W roku 1934 Profesor 
Dembowski otrzymuje katedrę Bio- 
logii Ogólnej na Uniwersytecie Wi- 
leńskim i przenosi się do Wilna. 


W czasie swojej naukowej dzia- 
łalności przedwojennej wielokrotnie 
wyjeżdża na studia zagranicę, pra- 
cując na stacjach biologicznych : w 
różnych zakładach naukowych w 
ZSRR, Stanach Zjednoczonych, we 
Włoszech, Austrii i Francji. 

odczas wojny, w roku 1944 prof, 

Dembowski przyjeżdża do Mo- 
skwy. gdzie pracuje naukowo w In- 
stytucie Biologii Doświadczalnej 
Akademii Nauk Lekarskich. Jedno- 
cześnie obejmuje stanowisko atta- 
che do spraw nauki w Ambasadzie 
R. P, Praca na tym stanowisku daje 
mu możność bezpośredniego zstknię 
cia się ze sprawami organizacji na- 
uki i możliwość współdziałania w 
zbliżeniu kulturalmym naszego kra- 
ja ze Związkiem Radzieckim. Wy- 
nikiem tego są liczne odczyty radio 
we o nauce radzieckiej dla słucha- 
czy polskich ż o nauce polskiej dla 
słuchaczy radzieckich. 

W listopadzie 1947 roku powraca do 
kraju i obejmuje stanowisko profeso: 
TA zwyczajuego na Uniwersytecie Łódz 
kim oraz dyrektora Instytutu Biologii 


Doświadczalnej im. M, Nenckiego, któ 
ry dzięki wysiłkom grona jego przed- 
wojennych pracowników zorganizowa_ 
ny został w Łodzi w latach 1945—46, 


W ten sposób profesor Dembowski po- 
wraca do placówki, z którą związane 
były początki jego kariery naukowej. 

orobek naukowy prof, Dembowskie. 

go dotyczy różnorodnych zagad. 
nień biologicznych, przy czym główne 
jego zainteresowania są skierowane na 
zwierzęta niższe, bezkręgowe, Ulubio- 
nym obiektem badań od początków je- 
go działalności naukowej i do chwii 
obecnej jest wymoczek, pantofelek, 
ledwo dostrzegalny gołym okiem jed. 
nokomórkowy organizm. 


Wszechstronne poznanie tych drob- 
tyeh istot daje możność najbardziej 
bezpośredniego zetknięcia się ze zja- 
wiskami życiowymi w ich jak gdyoy 
pierwotnej, w rzeczywistości zaś jak_ 
żeż skomplikowanej formie. 


Jak pisze prof. Dembowski w. jednej 
ze swych książek, „pantofelek mieści 
w sobie wszystkie podstawowe zagad- 
nienia życia'*, W jednej drobnej ko- 
mórce zachodzą jednocześnie obok sie_ 
bie niezliczone i niezmiernie skompli- 
kowane procesy, Komórka ta funkcjo- 
nyje przy tym, jako harmonijna ca_ 
łość, zachowując się, jak bardzo zło- 
żony organizm, 


To zachowanie się pierwotniaków i 
ich reagowanie na różne bodźce świa- 
ta zewnętrznego było przedmiotem wie 
loletnich, bardzo ciekawych badań pro 
tesora Dembowskiego. Wyniki tych 
badań ogłaszane w języku polskim 
i obeych są dobrze znane wszystkim 
specjalistom zarówno w Juropie, jak i 
w Ameryce, Nazwisko prof, Dembow_ 
skiego jest często cytowane w podsta- 
wowych dziełach literatury światowej, 
poświęconej tej dziedzinie biologii. 
A” pracą czysto naukowa profesora 

Dembowskiego, polegająca na eks 
perymentach biologicznych oraz na pi- 
saniu dzieł specjalnych, których uka_ 
zał się Szereg, stanowi tylko część 
działalności tego uczonego, Nie mniej 
ważna jest jego działalność pedago- 
giczna i popularyzatorska, Wyżej pod- 


Wiedza zdobyczą prostych ludzi 


Rozprawa naukowa pracownika kołchozu 


W okresie władzy radzieckiej pod | rosjanem, specjalnie przybyła z Ery 


niósł się bardzo poziom kulturalny 
wsi kołchozowej. Mnożą się szeregi 


kołchożników, kształcących się w 
wyższych zakładach naukowych. 
Niedawno pracownik kołchozu 
we wsi  Karczachpiur w Re- 


publice Ormiańskiej, S. Mirdzojan, 
który ukońchył Instytut Rolniczy, 
napisał dysertację na temat: „Wy- 
sokogórskie rejony Armenii", 


Grupa uczonych na czele z dyrek- 
torem Instytutu Rolniczego, Marki-/ 


Szkoła FPracv Społ. 
TUR iL 


Szkoła Pracy Społecznej TUR i L 
w Lodzi zawiadamia, ża V (ostatni) 
turnus kursu przygotowawczego do eg 
zaminn wstępnego na pierwszy se: 
mestr rozpocznie się we wtorek, dnia 
16 sierpnia o godz, 17-ej. : 


Informacje i zapisy „ 9 Sekretaria- 
cie przy ul. Skorupki 6.5, w godzinach 
od 15 do 17, telefon 153-30, 


———_— 


rreren 


Kto wygral? 


Zakończenie VI losowania 
. obligacji PPOK 


W Ministerstwie Skarbu zakończono 
losowanie wszystkich emisji obligacji 
Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
u arate, przypadającą do wykupu 15 
października 1049 r, Wylosowanych 
zostalo 54 tysiące obligacji oraz 9 ty- 
sięcy premii, na sumę 72 milionów zło: 
tych, 


Najwyższe premie padły na nastę- 
pująte obligacje: 

Pe 500.000 zł — seria 7613 obligacja 
19, seria 12034 obligacja 38, seria 
21675 obligacja 24, seria 33005 obl- 
racja 26, seria 42450 obligacja 56, se 
Ha 7914 obligacja 37, seria 17180 obh- 
gacja 86, seria 255066 obligacja 88, 
seria 88152 obligacja 17,7 


Po 200,000 złotych — seria 4980 obu 
racja 4, seria 1424] oblig. 40, sena 
11049 obligacja 3, serią 32925 obliga- 
Uia 14, seria 44514 obligacjan 32, seria 

21 obligacja 28, seria 166227 oblig. 


16, seria 25870 oblgiacja 20, seria 
Uó656 obligacja 25. ) 
Práca tego wylosowano 36° premii 


nó 100 tysiecy zł è wiele innych. 


wania dla zapoznania się z pracą u- 
czonego kołchoźnika. Rozprawa nau- 
kowa Mirdzojana oparta jest na dłu 
goletniej pracy doświadczalnej nad 
wyhodowaniem ozimej pszenicy w 
warunkach wysokogórskich, Mirdzo 
janowi udało się uzyskać nowy ga- 
tunek pszenicy bardziej odpornej 
na mrozy, Jesienią roku ub. zasiano 
tym samym gatunkiem pszenicy 
15 ha gruntów, położonych na wy- 
Sokości 2,500 m. Zapowiada się do- 
skonały urodzaj, Kołchoźnicy zbiorą 
w najmniej po 24 centnary zboża z 
ha, 


Wkrótce pracownik, kołchozu S. 
Mirdzojan będzie bronił swej dyser 
tacji na posiedzeniu Rady Nauko- 
wej Instytutu Rolniczego w Erywa- 
niu. 


kreślone były zalety jego artykułów i 
książek popularnych, Jako najbardziej 
znane wśród nich wymienić można: 
„Historia jednego  pierwotniaka'', 
„O istocie ewolucji'*, „Zasady biolo. 
gii ogólnej'*, „Psychologia zwierząt*', 
„Psychologia małp“ i inne. Prof, Dem- 
bowski jest ponadto wspaniałym wy- 
kładowcą. Jego wykłady uniwersytec. 
kie zawsze cieszą się wielkim powo- 
dzeniem wśród młodzieży, 5 
pet Dembowski bardzo często wy- 

głasza odczyty publiczne i urżą_ 
dza całe cykle wykładów, poświęco- 
nych teoriom biologicznym autorów 
radzieckich. Prof, Dembowski bierze 
ponadto żywy udział w sprawach or- 
ganizącji nauki w Polsce, Jest człon- 


kiem Rady Głównej Naukowej, jest 
członkiem Komisji do opracowania 
nowych programów  nąuczania nauk 


biologicznych w Szkcłach Wyższych, 
jest członkiem Komisji Popieramau 
Twórczości Nawtowej przy Prezydium 
Rady Ministrów. 

Ale i na tym jeszcze nie wyczerpu- 


je się działalność prof. Dembowskie- 
Od czasu Kongresu Wrocławskie. 
go bierze on czynny udział w walce 
o pokój, Jest członkiem Polskiego Ko- 


go. 


mitetu Obrońców Pokoju i jako przed. 
stawiciel Polski udaje się do Paryża 


na Kongres Obrońców Pokoju. W Wy- 
głaszanych przemówieniach potrafi w 


sposób niezwykłe trafny przedstawić 
rolę uczonego w walce o pokój, 


Nieraz w małych miasteczkach i we wsiach podczas większych uroczy- 
stości spotkać można fotografów, dokonujących zdjęć licznie zgłaszają- 
cych się amatorów utrwalenia swej podobizny. Ich aparaty budzą czę- 
sto zdumienie swym wyglądem, gdyż wśród tych małomiasteczkowych 
fotografów nie brak wynalazców-sa mouków, którzy swój warsztat pra- 
cy wykonali sami według swego własnego pomysłu. 


Niecodzienni goście 


|ZAfryki- do Łodzi 


Zajmująca pogawędka w Zarządzie Łódzkim ZMP 


W Zarządzie Łódzkim ZMP ruch. 
Zresztą nie ma się czemu dziwić, przy- 
jechali tu bowiem goście — i to nie, 
codzienni, Zespół artystyczny z Mada- 
gaskarn, przed tawicieł młodzieży se- 
negalezyk oraz jeden Vietnamczyk, 

Tow. Wojeiechowski, wiceprzewod- 
mieczący Zarządu Łódzkiego ZMP, u- 
przejmie i serdecznie czyni honory 
gospodarza domu, Kłopotów nie ma za 
wiele, gdyż goście czują się, jak usie- 
bie w domu, Po partii siatkówki (dru 


żyna łódzka przeciw drużynie gości), 
która zakończyła się zwycięstwem g0- 
ści — śniadanie. 

Właśnie przy śniadaniu  zastajemy 
wesołą gromadkę. Obecność kilku tłu- 


maczy umożliwia porozumienie i róz- 


mowa toczy się żywo. 

Najstarszy z grupy, 26-letni przed. 
stawiciel Senegalu, Gueye Abdoulaye 
— sekretarz generalny partii demokra 
tycznej w Dakarze, ma wiele do po- 
wiedzenia. Jest on z zawodu nauczy- 


cielem i właśnie sprawy oświaty leżą 
mu szczególnie na serci. 

— Przebywam już kilka dni w Pol- 
se byłem w Gnieźnie, Warszawie a 
obecnie jestem w Łodzi, Widziałem 
wszędzie wiele dzieci pogodnych, u 
śmiechniętych, odpoczywających po 
pracy w szkołe, U nas w kraju mamy 
87 procent analfabetów. Dnże miasto 
Dakar, liczące 250 tysięcy mieszkań. 
ców, posiada zaledwie 10 szkół, a co- 
raz to mówe zarządzenia władz fran- 


Ofensywa kulturalna Związków Zawodowych 
Obrady działaczy kulturalno-oświatowych w ORZZ 


Wczoraj, w sali teatru „Melodram!*, 
w gmachu Okręgowej Kady Związków 
Zawodowych, wvdbyła się konferencją, 
poświęcona zagadnieniom pracy kul. 
turalno-oświatowej, prowadzonej przez 
Związki Zawodowe i świetlice fabryez- 
ne oraz terenowb. 


Udział w konferencji wzięli: rete_ 
renci kulturalno oświatowi Oddzis ów 
Związkowych, kierownicy świetlię fu- 
brycznych, przedstawiciele Wydziaiu 
Oświaty i Kultury Zarządu Miejskie. 
go, przedstawiciełe organizacji społecz 
nych, działacze kulfuralno-oświatówi i 


Związków Zawodowych 


komisje kulturalne poszczególnych za- 
kladów pracy. Konferencja nosila cha- 
rakter ogólnowojewódzki i dlatego po- 
siądą ona ogromne znaczenie dla o- 
środków przemysłowych województwa 
łódzkiego, prowadzących pracę kultu 
ralno-oświatową, dla Oddziałów Związ 
kowych, a nawet dla świetlice wiaj- 
skich, gdyż na konferencji tej były 
poruszane również zagadnienia współ. 
pracy świetlie i zespołów fabrycznych 
z zespołami wiejskimi, 

Referat zadaniach 


na odemku 


zasadniczy © 


Pozdrowienia z Czaplinka 
Uczniowie P, Szkoły Techn.-Przemysłowej 
nie zmarnują wakacyjnych wywczasów 


Uczniowie Państwowej Szkoły 
Techniczno-Przemysłowej w Ło- 
dzi, spędzający ferie wakacyjne 
na kolonii szkolnej w piastow- 
skiej ziemi pomorskiej przesyła- 
ją za pośrednictwem „Głosu* po 
zdrowienia i wyrazy pamięci 
swym Rodzicom, rodzeństwu i 
kolegom. 


„Donosimy Wam, drodzy nasi, 
że nie tracimy czasu na jałowe 
próżniactwo, lecz wypełniamy go 
pracą społeczną, nauką i wypo- 
czynkiem.  Doprowadziliśmy do 
porządku zapuszczoną plażę w 
Czaplinku, przygotowaliśmy do 
użytku tutejsze boisko, wyzna- 
czyliśmy miejsca kąpielowe w, je 
ziorze Drawsko dla siebie i swych 
młodszych kolegów z sąsiednich 
obozów oraz zelektryfikowaliśmy 
budynki, wyznaczone nam przez 
władze do zamieszkania. 


"Nie zaniedbujemy także nauk: 
i czytelnictwa. Po kilka godzin 
w tygodniu poświęcamy na pra- 


cę umysłową nad tymi przedmio 
tami, które sprawiały nam naj- 
więcej trudności w szkole i pod _ 
tym względem korzystamy z 
chętnej pomocy naszych profe- 
sorów į starszych kolegów. 

Wzięliśmy w swe ręce przygo- 
towanie obchodu święta 22 lip- 
ca. W udekorowanym Czaplinku 
odbył się capstrzyk, a-na boisku 
zawody sportowe i akademia, 
wieczorem zaś — wesoła zabawa 

Domu Ludowym; w tym wszy 
stkim braliśmy żywy udział. 

Prócz tego plażujemy, kąpie- 
my się i żeglujemy pod opieką 
naszych wychowawców. 

Mamy świadomość, że rozsąd- 
ne wykorzystanie czasu dwumie- 
sięcznych wakacji, doda nam sił 
i przygotuje do jeszcze sumien- 
niejszego spełniania obowiązków, 
oczekujących nas w najbliższym 
roku szkolnym”. 

Wasi synowie, bracia 
i koledzy z PSTP 


e PT MNĄ 


kulturalno - oświatowym, oparty 0 u- 
chwały II Kongresu Związków Zawo- 
dowych, wygłosił wiceprzewodniczący 
Centralnej Rady Związków 4Żawodo- 
wych, tow, Gwik, W referacie swym 
tow. Ćwik zapowiedział rozpoczęcie 
przez Związki Zawodowe potężnej o- 
fensywy: kulturalnej, mającej ną celu 
wychowanie nowego człowieka w Pol. 
sce, wychowaniu nowego pokolenia lu- 
dzi wolnych — budowniczych socjalize 
mati, 


Nad referatem tow. Ówika rozwinę_ 
ła się bardzo żywa dyskusja, Dysku- 
tanei dzielili się z zebrauymi swymi 
doświadczeniami, wskazując na braki 
w dotychczasowej pracy kulturalno- 
oświatowej i sposoby usunięcia ich, 

Dokłądne sprawozdanie z konferen_ 
cji wraz z streszczeniem referatu tow, 
ówika podamy w jednym z najbliż- 
szych numerów. (K.) 


cuskich zmierzają do ograniczenia nie 
tylko naszych możliwości wyższego 
kształcenia, lecz nawet zdobycia ele- 
mentarnej nauki czytania i pisania, 


— Mówicie o pogodnych dzieciach — 
dodaje uczestnik madagaskarskiego ze 
spółu pieśni i tańca, Blaise Rabesan_ 
deratana, — A ja wam powiem, że i 
mnie i moich kolegów najbardziej u- 
derzył entuzjazm pracy i zapał ca- 
łego społeczeństwa polskiego, Pomyśl. 
cie — Warszawa, to miasto wyrasta 
z gruzów, Dla nas ten twórczy zapał, 
jaki widzimy tu, w Polsce i jaki wi: 
dzieliśmy w Czechosłowacji, jest nie- 
znany, obcy, lecz zrozumiały równo. 
cześnie. Ten zapał nie powstaje wy- 
łącznie z cech narodowych, lecz rów. 
nież z warunków, w jakich żyje na. 
ród. Wy, Polacy, budujecie fundamen- 
ty socjalizmu, stąd wasza radość i en_ 
tuzjazm, Miłą gawędę przerywa głos 
klaksonu samochodowego, 


— Nasi zagraniczni koledzy — tłu. 
maczy tow, Wojciechowski — jadą do 
Tomaszowa Mazowieckiego, aby wziąć 
udział w wiecu młodzieżowym załogi 
PZPJG Nr 8. 


— Bzęzęśliwej drogi, przyjemnej za- 
bawy — życzymy chórem, 


— Wrócimy Łódź (tj. wrócimy do 


Łodzi) — woła łamaną polszczyzną 
Senegalczyk, 


Długo powiewały z auta na pożeg- 
nanie białe chusteczki. ; 

A wieczorem, w Łodzi, równie dłu. 
go oklaskiwała występy zespołu mada- 
gaskarskiego żebrana na wiecu mło- 
dzież łódzka, R. Sch. 


Interpelacje naszvch Czytelników 
Nowosolna bez komunikacji 


Wielu pracowników zakładów i in. 
stytucji łódzkich wobec braku miesz- 
kań w mieście osiedliło się w okoli- 
cach podmiejskich. 

Wieś Nowosolna jest właśnie jed. 
nym z takich skupisk. Znajduje się 
ona jednak o tyle w gorszej sytuacji, 
że nie posiada żadnego połączenia z 
miastem. Kursują tu wprawdzie samo- 
chody PKS-u, łączące Łódź z Brzezi.. 
nami, nie wiadomo jednak z jakich 
przyczyn samochody ta w rannych go- 
dzinach mie zatrzymują się w Nowo. 
solnej. 

Mimo kilkakrotnych interwencji 
mieszkańców oraz oświadczenia dyrek- 
tora PKS-u, że samochody będą za_ 
trzymywały się, sytuacja nie uległa 
poprawie i mieszkańcy. Nowosolnej w 


Badając dzieje muzyki polskiej, 
a zwłaszcza muzyki operowej, 
musimy dojść do wniosku, że 
Moniuszko w dziedzinie kultury 


sługi u nas, jakie np. na polu czy 
telnictwa i literatury posiada... 
Kraszewski. Jak Kraszewski w 
swoim czasie nauczył i przyzwy- 
czaił. polskie społeczeństwo do 
czytania dzieł autorów polskich— 
podobnie twórczość Moniuszki 
zainteresowała społeczeństwo pol 
skie, w większym, niż dotąd 
stopniu, muzyką rodzimą, polską 
muzyką ludową i narodową. 

Świadomym celem twórczości 
Moniuszki była bowiem służba 
narodowi — gorący, choć może 
ńie „buntowniczy* patriotyzm 
wielkiego kompozytora dyktował 
mu, to, co sam nazywa „twórczo- 
Ścią dla domowego użytku". Zna 
czy to, iż tworzył nie na „pokaz“, 
nie „dla zabawy”, a właśnie dla 
Polski, na użytek polskiego spo- 
łeczeństwa! W ten sposób Mo- 
niuszko torował drogę rewolu- 
cyjnej muzyce Chopina, o któ- 
rym wyrażał się zawsze z naj- 
płomieńniejszym entuzjazmem 
słowami: „Cóż m: mówić o Cho- 
pinie, dla którego. uwielbienie 
moje nie ma granic!“ 

Walkę ze stanem, jaki zastał 
w Polsce w dziedzinie muzyki wo 
kalnej prowadził Moniuszko 
przez całe życie. I w walce tej 
jednakim orężem była pieśń: np. 
„Prząśniczka“ lub „Pieśń wojen- 
na“, czy któraś z licznych jego 
oper. Naidoskonalszym atoli wy- 


Występy Opery Śląskiej 


w Teatrze WP 


„HALKA“ 


muzycznej położył podobne za- Opera w 4 aktach St. Moniuszki-Libretto Wi.Wolskiego 


razem tej jego walki o polskość 
w muzyce stała się opera „Hal- 
ka“, która doczekała się zaszczyt 
nego miana „opery narodowej“: 

Na libretto „Halki* patrzano 
raczej powierzchownie, tymcza- 
sem jest ono wykładnikiem bez- 
warunkowo postępowych poglą- 
dów autora libretta na ówcze- 
sny układ społeczny. Rozgrywają 
cą się akcję podobało się umie- 
ścić WŁ Wolskiemu w polskich 
górach i wśród górali, ale równie 
dobrze dziać się to mogło w każ- 
dej innej miejscowości, gdzie ist 
niała ta sama sytuacja: szlach- 
tie — pan i chłop — niewolnik. 
Dlaczego Włodzimierz Wolski wy 
brał właśnie obszar gór? Odpo- 

riedzieć na to trudno, ale nasu- 
wa się pewne przypuszczenie: w 
pierwszej połowie, a ściślej, ku 
końcowi drugiej ćwierci ubiegłe- 
go stulecia zaczęto się intereso- 
wać Tatrami i zamieszkującym 
je ludem. Zanim Tytus Chałubiń 
ski ostatecznie „odkrył* Zakopa- 
ne, już o wiele lat wcześniej 
„pionierem“ gór był np. pisa:z 
tej raiary, co Seweryn Gosżczyń- 
ski. 

* % m 

Przedstawienie „Halki“; jakie 
zademonstrowała nam  bawiąca 
na występach gościnnych w Ło- 
dzi Opera Ślaska — stoi na wy- 


sokim poziomie artystycznym. 
Okoliczność, że widownia Teatru 
Wojska Polskiego jest dla opery 
za szczupła, że w chwilach więk- 
szego nasilenia dynamicznego 
chórów i orkiestry zdaje się, że 
po prostu rozsadzają ściany tego 
teatru muzyka i śpiew, nie prze- 
szkadza bynajmniej widowni w 
odbiorze silnych wrażeń. 

Zespół Opery Śląskiej zajmuje 
ustaloną — pisaliśmy już o tym 
—przodującą pozycję wśród scen 
operowych w kraju. Obecnie uzu 
psłnić wypada wypowiedziane 
już na ten temat uwag: relacją 
z otwarcia miesiąca gościnnych 


występów opery w Łodzi. Sam 
pomysł „rozbłcia* akcji I aktu 
na cztery odsłony jest bardzo 


szczęśliwy, gdyż lepiej wyjaśnia 
dalszy ciąg akcji. Nikomu z re- 
żyserów dotychczas nie wpadło 
to do głowy. Dopiero po 100 la- 
"tach żywota na scenie, ten I akt 
opery jakoś staje się więcej zro- 
zumiały dla publiczności. Zasłu- 
ga |» Adama Dobosza, reżysera 
„Halki”. « 

Strona dekoracyjna, 
w niektórych obrazach, uspra- 
wiediiwia tę doskonałą opinię, 
którą jako scenograf operowy po 
siada ta: wybitny w tej dziedzi- 
nie mistrz, jak Stanisław Jaroc- 
ki. Orkiestra — mimo szczupło- 


zwłaszczą 


ści miejsca — brzmi dobrze, co 
należy zapisać na dobro kapel- 
mistrza Jerzego Sillicha (czytaj 
Silicza), 

A teraz kilka słów o wyko- 
nawcach: solistach į o całym ze- 
spole, 


Na pierwszy plan wysunął się 
Lesław Fintze. Jego Jontek — to 
była żywa postać udręczonego 
miłością dla Halki młodego gó- 
rala. Wokalnie przekonywujący 
słuchacza o tym, że ma nie tylko 
piękny i silny głos, ale że j śpie- 
wać potrafi, Chwilami zdobywał 
się na porywające akcenty dra- 
matyczne, za które widownia da 
rzyła go gorącymi oklaskami 
przy otwartej kurtynie — zwłasz 
cza po arii „Szumią jodły”, któ- 
rą musiał bisować. Partię tytu- 
łową śpiewała Jadwiga Lache- 
tówna. Była to kreacja na ogół 
udana, niemniej wydaje się, że 
rola Halki nie odpowiada jej tak 
up,, jak Tosca, w której wystę- 
powała w Łodzi przed 3 laty, a 
w której była doskonała. Stolnik 
Majaka — stylowy, a to wielka 
vochwała. Janusz w wykonaniu 
R. Fabińskiego: głosowo bez za- 
rzutu, scenicznie bez dostatecz- 
uego wyrazu. Charakteryzacja 
postaci — niedobra. Zosia pełna 
wdzięku i miła. Chóry, należy 
podkreślić, śpiewają bardzo wy- 
rażnie, poruszają się żywo. Zńać 
w zespole kult dykcji, To pew- 


nie rezultaty mozolnej pracy 
Zbigniewa Lipczyńskiego. Balet 
dobry. 


Bolesław Busiakiewicz 


dalszym ciągu drogę do miejsća pracy 
przebywają pieszo, 

Zwracamy się przeto tą drogą do 
miarodajnych czynników i dyrekcji 
PKS-u, aby sprawę rozpatrzyły i udo. 
stępniły mieszkańcom Nowosolnej ko- 
rzystanie z komunikacji, 

Czytelnicy „Głosu'* 
(nazwiska znane redakcji). 


Nasi korespondenci piszą 
Organizujemy is 
zespoły jakościowe 


Za przykładem chluby naszych ža- 
kładów — Marii Terpilakowej i jej 
zespołu, kroczy dziś cała załoga „ba. 
wełnianej 17-tki'*. Nie ma w zakła- 
dzie naszym tkaczki, która nie prag- 
nęłaby należeć do zespołu jakościowe 
go, Dlatego tsż ruch współzawodnie- 
twa jakościowego zatacza u nas coraz 
szersze kręgi. Do tej pory mamy zor 
ganizowanych 35 zespołów jakościo. 
wych, a liczba ich w najbliższym już 
czasie z całą pewnością podwoi się 

Trzeba przyznać, że początki orgu 
nizowania zespołów jakościowych 
stręczały wiele trudności, wywóływa 
nych niezdecydowanym a nieraz nie. 
przychylnym stanowiskiem niektórych 
kierowników, Ale to na szczęście na- 
leży już do przeszłości, 

Również młodzież naszych zakładów 
nie pozostała w tyle. Miodzieżowcy 
zorganizowali 5 zespąłów najwyższej 
jakości i trzy zespoły oszczędnościowe. 
Mamy obecnie łącznie 40 brygad ja 
kościowych, ale praca nasza na odcin 
ku popularyzacji współzawodnictwa 
nie ustaje, a naczelnym hasłem wszy 
stkich istniejących zespołów organiza 
cji podstawowej i Ligi Kobiet jest 
aby wciągnąć do zespołów jakościo. 
wych i oszczędnościowych wszystkich 
pracowników — począwszy od robot 
niką podwórzowego poprzez zalogę pro 
dukcyjną do kierownictwa technicz. 
nego włącznie. 

Cen-wefa Dymowska 


korespondent fabryczny „Głosu 
« PZPB Nr 17 
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Z Ligi Kobiet 

Zarząd Ligi Kobiet Dzielnica Śród_ 
mieście zaprasza swe członkinie na od- 
czyt przewodniczącej LK kol. sędzie- 
go Bartnickiej na temat „Rodzina w 
świetle prawa'', który odbędzie się 
dnia 10 bm, o godz. 17 w świetlicy Li. 
gi Kobiet przy Centrali Tekstylnej, ul, 
Piotrkowską 80. 


W służbie publicznego dobra 


Otwieramy dyskusję 


Wspominaliśmy niedawno o 


tym, że na najbliższym posiedzeniu 


Miejskiej Rady Narodowej zostanie rozpatrzony i zatwierdzony no 


wy statut organizacyjny dla Komitetów Domowych i 


Blokówych. 


Statut ten ma rozszerzyć zarów no obowiązki, jak i uprawnienia 


Komitetów, aby mogły one wziąć żywszy udział 
i ch na celu poprawę warunków życiowych i mieszka- 
świata pracy, z akcją remontową, jako najważ- 


cjach, 
"niowych t 
niejszym obecnig zag: 


we wszlkich ak- 


na czele. W związku z tym warto 


adnteniem, 
było by otworzyć publiczną dyskusję na temat obowiązków i zadań 
Komitetów Domowych oraz sposobu ich wypełniania. 


Nowe żłobki powstaną w Łodzi 


Jak nns informują, już w bież. mie. 
siącu rozpocznie się przy ul, Warneń- 
czyka na Chojnąch budowa nowego 
żłobka dzielnicowego o kubaturze ok, 
5.000 mtr, sześciennych. Żłobek ten 
będzie wyposażony wa wszelkie nowo- 


„czesne urządzenia, Drugi taki sam żło 
bek buduje się dla dzielnicy Bałuty 
na ul, Chrobrego, Poza tym też w bie_ 
żącym miesiącn rozpocznie się budo- 
wa Ośrodka Zdrowia przy ul. Lima- 
nowskiego 47, 


Przekazanie Rzeźni Miejskiej 


W dniu wczorajszym Rzeźnia Miej- 
ska zostałą przez Zarząd Miejski w 
Lodzi przekazana Centralnemu Zarzą” 


dowi Przemysłu Miąsnego — zgodnie 
z nchwałą Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów, 


Nowy dom wypoczynkowy 
dla matek z dziećmi 


Staraniem Zarządu Głównego Li- 
gi Kobiet dom wczasów w Skarbino 
wie nad morzem (powiat Koszalin), 


oomnnn 
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Nr 88 przyjaciel mój wykrzyknął: 

— Spójrz, jaka urocza blondyn- 
ka na balkonie! 
drugim piętrze, — 

Spojrzałem (niech mi to Polcia 
wybaczy) i zadrźałem. Nie na wi- 
dok blondynki jednak, jak byście 
mogli mylnie sądzić, lecz... 

Z dachu, po prawej stronie do. 
mu, zwisał kawał blachy, Dach 
widooznie stary, blacha się oder- 
wała jednym końcem i teraz hus- 
tała się łagodnie w takt podmu- 
chów swawolnego wietrzyka, jak- 
by chciała powiedzieć: — zgad- 
nijeie, na czyją głowę zlecęf — 

— Deiekajm,, Polikarpie, bo 
nam jeszcze spadnie na głowy! — 

— Kto??? Ta blondynka? 

— Nie!!! Blacha z tego dachu! 

— Ejże! — uśmiechnął się Po. 
likarp r— ona huśta się tak już 
od kilkunastu dni i nie spadła, 
więc dlaczego my mamy być „wy* 
brańeami losu'*? 

Zimna krew Polikarpa nie uspo- 
koita mnie. © 


Tam, patrz, na 


— Sluchaj, przyjjaciełu! Prze. 
tež to zagraża bezpieczoństwu 
przechodniów! == 
rzony, 

= A pewnie, Że zagraża — 
z niezmiennym spokojem odrzekł 
Polikarp — ale ani ja, ani ty nie 
wdrapiemy się na dach, 
niebezpieczeństwo usunąć, 

— Lokatorzy, czy administrator 
domu powinni zawiadomić pogo- | 
towie budowie) Z tego może 
być wypadcki 

sc Ą 
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wołałem obu: 


Kc PI: l 
Rozmawialiśmy z  Polikarpem 
idąc ulicą Piotrkowską, kiedy w 
pewnym momencie przed posesją 


aby tò 


mož! = ndpowiedział 
Å 


Polikarp Í 
— I kto będzie Wówczas odno: 


sgdnie Polikarp, Miał zupełną ra- 
cję. r 
Hipolit Bomtany. 


| m e 0 TY WATA - 


władał? — zspyiańóm., — T coś 

podobnego na ulicy Piotrrowskiej, 

najruehliv szej arterii minsin. To 
wiuno być natychmiast usunięte. | 
— No tak! A przecież łatwiej | 
jest usuręś kawał blachy, niź po i 
tem sziukować czyjąś razbitą glos | 
wę — powicdviat narcszcęie rozm j 
| 


waw 


g Jye! 
Cgłoszena trosno 
GREMPLARNTK łożyskowę w dob: 
rym stanie sprzedam, Lipsko nad Wis- 
łą. 7312 
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$ Wy aptek 


Dzis jazej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: 

Piotrkowska 165 — Chqdzyńska, Na 
rutowicza 6 — Głuchowski, Rzgowska 
147 — Kowalski, Śródmiejska 21 — 


Malezewski, Karolewska 48 — Sanic- 


ka, Limanowskiego 80 — Stokłowski, 
NaniśrkowskiecWw 41 — Bartoszek. 


przekształcony został na Dom Wy- 
poczynkowy Lig: Kobiet, przezna- 
czony wyłącznie dla matek z dzieć- 
mi 


Ośrodek składa się z dwóch paw: 
lonów, pięknie położonych nad brze 
giem morza. Ośrodek posiada biblio 
tekę, świetlicę radio i planiny, 

Ośrodek zapewnia matkom i dzie 
ciom odpoczynek i rozrywkę. 

Z wczasów w tym domu korzystać 
mogą kobiety pracujące, członkinie 
Związków Zawodowych z terenu ca 
łej Polski. Každy“ turnus dwutygod= 
niowy dysponuje 50 miejscami dla 
matek i dzieci. l 


omitety Domowe i Blokowe są 

pewnego rodzaju czynnikiem 
kontroli społecznej i wyrazicielem 
postulatów ludności. Winny one 
przede wszystkim czuwać nad sta- 
nem użytkowności powierzonych im 
domów, nad ich stanem sanitarnym 
i porządkowym. Muszą one załat- 
wiać wszelkie sprawy, dotyczące 
wspólnych potrzeb mieszkańców do 
mu czy błoku, dbać np. O należyte i 
terminowe przeprowadzanie remon 
tów. 

Aby utrzymać nieruchomość w 
należytym porządku nie wystarczą 
jeszcze same napomnienia i nakaay, 
dlatego wise Komitet Domowy po- 
winien być uprawniony do sklada- 
nia wniosków o pociągnięcie da od- 
powiedzialności karno - administra 
cyjnej osób, nie stosujących się do 
obowiązujących przepisów sanżtar- 
nych i innych. 

Pewna część podwyższonych czyn 
szów komornianych (15 proc.) prze- 
znaczoną jest na konserwzcję i dro 
bne naprawy nieruchomości, Oprócz 
tego istnieje drugi fundusz, utwo- 
rzony ze składek lokatorów, na po- 
krycie bieżących wydatków domo- 
wych. Wysokość tych składek po- 
winien ustalać Komitet Domowy w 
zależności od potrzeb danej posesji, 
Wydatki z tych funduszów muszą 
być kontrolowane zarówno pod 
względem celowości, jak i wysoko- 
ści. Do kompetencji komitetów mu 
s: też należeć ustalenie pewnej hie- 
rarchii potrzeb, to znaczy, że komi- 
tet powinien zawsze, w wątpHiwych 
wypadkach, decydować co jest w 


ś Zadania i prawanowych Komitetów Domowych 


danej chwili bardziej konieczne, dla 
przykładu: naprawa studni, czy kup 
no żarówek dla klatek schodowych. 
Nie małą teź rolę mają do spełnie 
nia Komitety Domowe, gdy chodzi 
o wykonanie dekretu o publicznej 
gospodarce mieszkaniowej. Komitet, 
winien zabezpieczać opróżnione z 
najrozmaitszych względów mieszka 
nia i nie dopuszczać do samowolne- 
go wtargnięcia lub innego przekro- 
czenia obowiązujących przepisów. 
Ułatwi to znacznie pracę Urzędów 
Kwaterunkowych. 


Dla podołania tym wszystkim za 
daniom Komitet Domowy czy Bloko 
wy winien zbierać się przynajmniej 
raz w miesiącu. Na członków Komi 
tetu lokatorzy wybierają spośród 
mieszkańców danej posesji 5 do 7 0 
sób. Należy powoływać ludzi nai- 
bardziej godnych zaufania, wyrobio 
nych społecznie i cieszących się o- 
gólnym poważaniem. Tylko wów- 
czas Komitety wypełniać będą zada 
walająco swe doniosłe zadania. Po- 
żądane jest także, by w skład każ- 
dego nowowybranego Komitetu 
wchodził również dozorca domowy, 
najlepiej orientujący się w stanie i 
potrzebach posesji. Bel. 
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Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


Kiedy czynny jest Wydział Plantacji? 


Pracownice Zarządu Miejskiego w Łodzi (nazwiska i adresy znane Redakcji) 
piszą: „Po skończeniu pracy w dniu 1.8 o godz. 15,15 pojechałyśmy do biura 


Wydziału Plantacji, aby kupić kilka 
godz. léta. 


kwiatów. Na miejscu byłyśmy przed 


Jednak nie zastałyśmy już tam ani kierownika, ani jego zastępey, 


Po dłuższych poszukiwaniach odnalazłyśmy ob. zastępcę kierownika, dopiero 
o godz. 16,15 i dowiedziałyśmy się, że biuro Wydziału jest czynne tylko du 
godz. ló-ej, wobec czego kwiatów już nam nie sprzedadzą, gdyż nie ma kto 


ich zerwać. 


Ulegajge naszym perswazjom zastępca kierownika wreszcie pozwa- 


lił nam wybwać sobie po kilka z zerwanych i opadniętych kwiatów, które 


nadawały się już tylka do wyrzucenia. 


Pomijając tu biurokratyczne nastawienie ob. zastępcy kierownika, który przy 
dobrych chęciach mógłby a nawet powinien nas załatwić, gdyż spóźnienie wy- ? 
nikto z jego własnej winy (nie była go w biurze przed 16-tą) zapytujemy, czy 
Wydział Płantacji nie mógłby wprowadzić dla wygody interesantów dużurów 


popołudniowych? 


W ten sposób zatrudnieni do godz. lej, lub dłużej be 


dą mogli kupić kwiaty po taniej cenie, nie zwalniając się przy tym z pracy“. 

Zdaniem naszym dyżury popołudniowe są istotnie potrzebne. Oprócz tego 
prosimy Zarząd Miejski o sprawdzenie powyższej informacji i rozpatrzenie 
sprawy nieodpowiedniego załatwianią interesantów w Wydziale Plantacji. Ma- 
my nadzieję, że winni zostaną pouczeni o swych obowiązkach. 


Paląca bolączka pracujących zawodowo kobiet 
Ułatwione przyrządzanie posiłków w domu 


Czy PSS wprowadzi w swych sklepach 
sprzedaż uszłąchetnionych produktów spożywczych 


Gotowanie posiłków w domu dla licz 
nych rzesz kobiet pracujących jest ga 
jęciem uciążliwym,  pochłaniającym 
częstokroć cały czas wolny od pracy. 
Najwięcej czasu wymagają takie czyn- 
ności jak czyszezenie jarzyn i karto. 
fli, przygotowywanie mięsa ciasta itp. 
Dużo kłopotów sprawia również czy- 


„Miasteczko iziecięce” wśród lasów 
Dzieci polskie z Francji czują się świetnie Grotnikach 
— Nie chcemy stąd odjeżdżać — wrócimy do Polski! 


Pocięg wyrzuca nas na maleńkiej 
stacyjee w Grotnikach, po czym a hu- 
kiem pędzi dalej, Dokoła nas szumią 
drzewa grotnickiego lasu, w gąszczach 
kryją się wille letniskowe. Obok nich 
bawią się roześmiane, opalone dzieci, 

Grotniki w chwili obecnej — to 
prawdziwe „miasteczko ; dziecięce**, 
raj dla młodociaaych obywateli Łodzi 
i okolie, 

Ale nie tylko dzieci łódzkich robot- 
ników zażywają tu wczasów letnich. 
Przechodząc obok willi im, Mickiewi_ 
cza, tonącej w przepychu bujnie roz- 
kwitłych krzewów i kwiatów, słyszy- 
my rozmowę  kilkunastoletnich mal_ 
ców, prowadzoną w języku francu- 
skim, 

Wchodzimy. Uśmiechnięta opiekun- 
ka gromadzi w tej chwili swych wy. 
chowanków, aby udać się wraz z nimi 
do sąsiodniej willi na podwieczorek. 

— Tak, mamy tu stu ehłopeów pol- 
skich z Francji — odpowiada na nasze 
pytanie, ale przeprasza nas, gdyż śpia 
szy się, by poprowadzić dzieci na pod- 
wieczorek, 

Stas Bypłański, cztarnastoletni amyk 
o zwichrzonej czuprynie, opowiada 
nam po drodze o swych kolegach 
z Francji, 

— Nas tu jest 70.eiu z Łodzi, Piotr 
kowa i innych miast, a tych z Franeji 
stu, Prawie wszyscy mówią po pol: 
sku, niektórzy eo prawda bardzo sla- 
bo, no, ale i tak się rozumiemy, Ju- 
żeśmy się zaprzyjaźnili! 

W willi im. Żeromskiego na weran- 
dzie kończy podwieczorek pierwsza 
grupa chłopców, Chleb z masłem, ser- 
delki, herbatą — wszystko to smaku. 
je doskonale po zabawie w lesie. 

Dzieci otrzymują posiłki pięć razy 
dziennie. Jadłospis jest urozmaicony, 
tak, że chłopcom okrągleją buziaki. 

Po podwieczorkn — gra w piłkę na 
hotsku przed willą im, Narutowicza 
Chłopcy zajmują trzy wille: Miekie 
wieza, Żeromskiego i Narutowicza, 

Zwiedzamy je kolejno, Czyste sypal 
nie, świetlica, pokój lekarski (na miej 
scu są dwie hiqienistki i co dzień przy 
jożdża z Łodzi lekarzy,  bihliotoka, 
wszystko urządzone ładnie, nielddwie 
luksusowo, 

* 


Na zalanej słońcem werandzie roz- 
mawiamy z młodym paryżaninem, Ma- 
riaqem Tuchowskim, Marian ma 16 
lat. Jest synem ślusarza, pracującego 
w fabryce i sam nezęszcza do szkoły 


ofłk-iśc. wzięli udział 
w akcji żniwnej 


W aksji żniwnej w dniach od 28.7. 
do 1,8. br. brała udział 178 SOK-istów 
z Oddziału Łódzkiego. Pracowali oni 
w majątkach państwowych: Luóćmierz, 
Natolin, Malczew, Bkupy oraz w spół- 
dzielni produkeyjnej Konary, źa swę 
ofiarną pracę otrzymali oni pochwały 
od administracji majątków, w których 
pracowali. Należy przy tym podkreń_ 
lié, że znaczna część strażników zgło- 
siłą się do pracy przy źniwach pa 12- 
i 24.godzinnej służbia 


zawodowej, gdzie uczy się — idge w 
ślady ojca — równieź ślusarstwa. Ale 
po skończeniu szkoły chce przyjechać 
do Polski. Marzy o służbie w Wojsku 
Polskim. 

Czternastoletni Jaś Smykowski z 
Lyonu nie chce wracać nawet dla skoń | 
czenia szkoły, 

— Zostanę w Polsce! Poda koleja- 
rzem polskim, tak, jak mój wujek i 
już! —'stwierdza energieznie, 


Kurs robót na drutach 


- Zarząd Wojew. Ligi Kobiet organi. 
ztuję trzymiesięczny kura robót ręcz- 
nych na drutach dla potrzeb własnej 
rodziny. Kurs będzie odbywał się w 
dwóch grupach, dla początkujących i 
zaawansowanych. Zapisy przyjmuje i 
informacji udziela sekretariat Ligi 
Kobiet, ul. Andrzeją Struga 46 w go- 
dzinach od 9 do 16. 


Staś Komorowski opowiada nam 
również o swym życiu w Lyonie, Nie 
mą ojca, jego matka zarabią na utrzy. 
manie domu i syna, jako pracownica 
domowa. k 


Stasiowi podoba się bardzo w Pol- 
sce, Mujstruje samolocik z kory, mówi 
nam, że on i jega koledzy czuję się 
tutaj doskonale i chętnie zostaliby na 
zawsze. 

Chłopcy, przybyli z Francji — to 
dzieci robotników i dlatego bardzo 
szybko zaprzyjaźnił się z robctniczy- 
mi dziećmi Polski, 

W Grotnikach czas upływa im szyb. 
ko i miło. Na zakończenie turnusu, 
pod koniec sierpnia, pojadą zwiedzać 
nasz kraj: Warszawę, Katowice, Za- 
kopane i inne miasta. 

(8. W.) 


Co dziś robimy? 


Jeśli pogoda dopisze w dalszym 
ciagu, wybierzemy się ną wyciecz- 

= kę poza Łódź, 
Łndaych dni w tym roku mie. 
liśmy nie wiele t ponieważ lato się 


kofczy niezadługo, trzeba wyko- 
rzystać kużdą ładniejszą miedzie_ 
lẹ, spędzając ją na świeżym po- 
wietrzu, 


Niestety, zakłady prasy w bie 
żącym tygodniu nie zgłosiły zapo 
trzebówań na popilurtne wyciecz_ 
kowe pociągi do miejscowości pod 
miejskich. Wobec togo „Orbis“ 
pociągów takich nie uruchomi, jed 
nak również trumwajem, lub nor- 
mahrym osobowym pociągiem wy- 
jechać można do Grotnik, Kolum- 
ny, Tuszyna i innych, tradycją 
ustąłonych, miojsć / wyciecsko- 
wych łodzinn. Korzystajmy z lf. 
ta, donólq ona jest! Tesienię i w 


zimie truddo będzie urządzać wy” 
cienzki zamiejskie. 

Poranki filmowe odbędę się 
dziś, jak w każdą niedzicię, w 
dziesięciu kinach łódzkich, W ki- 
nie Bałtyk obejrzeć mofuny „Mio 
dą Gwardię** o godz, 9 i 11, w 
„Muzio — „Tajemnicę nocy wi. 


gilijnej* o 9 i 11, w Polonii — 
„Ulice Graniczną** o 9 1 11.%0, 
w Przedwiośniu o 91 11 — ffim 


radziecki „Wołgą! Wołga! w 
Romie — „Złoty kluczyk** o go 
dzinie 9 i 11, w Tatrach — „Po- 
enłunek na stadionie** e 8 i H, 
w Wiśle — „Powrót do domu'* o 
10 i 12, we Włókniarzu — „Wieś 
na pograniczu'* o 9 i 11, w WoL 
ności — „Powrót do domu** o 9 
i 11, w Zachęcie — „Carrie kła- 
mie‘ ø 9 i 11.30, 

Po połndniu w parku Staszica 
przy ul. Narutowicza urządzony 
zostanie koncert popularny w Wy- 
konaniu fabrycznych zespołów or. 
kiestralnych. 


Podajemy do wiadomości zain- 
teresoawanych, że Muzea miejskie 
czynne sę w każdą niedzielę już 
od godziny 9 rano. 

Zaprasz ią również zwiedzają- 
cych łódzkie ZOO i wieża spado. 
chronowa na Zdrowiu. Skok, z wie 
ży spadochronowej kosztuje jedno 
razowa 50 złotych (dla członków 
Ligi Lotniczej zł, 30). 

Miłośników piłki nożnej zaintę- 
resuje napewno mecz o mistrzo- 
stwo Ligi Państwowej, który to. 
zegrany będzie między warszaw- 
ską Legia 
niarza 
nia 


iryżyną ŁKS.Włók_ 
stadionie ŁKS-Włók_ 
. godzinie 18. 


wne "zana TY WE 


Przedsiebiorstwo Budownictwa Przemysłowego Nr 2 


w Łodzi 


zatrudni natychmiast 


kilkaset rremieśiników budowlanychi robotników 
n'iowykwalitikowanych z prowincji. 
Zakwaterowanie zapewnione 
Warunki pracy i piacy według umowy zbiorowej 
dła budownictwa, 
Zgłoszenia; Oddział Personalny, Łódź ul. Pogo- 


nowskiego Nr 47 tel. 190-36 


4441 


a 


nienie zakupów. Stąd też jadłospisy 
małych rodzin i osób samotnych, przy 
rządzających swe posiłki w domu, z 
natury rzeczy bywają mniej urozmai_ 
cono. 

Te wszystkie utrudnienia mogły by 
być łatwa usunięte, gdyby nasze pla- 
cówki, zajmujące się zaopatrzeniem 
ludności w artykuły spożywcze, jak 
np, Powszechną Spółdzielnia Spożyw- 
ców, zajęły się sprzedażą tych arty 
kułów w formie „uszlachetnionej'', 
Mowa tu o obranych już ziemniakach, 
MW syszczonych i ewentualnie drobno 
pokrajanych jarzynach, przygotowa- 
nych kluskach, opłukanej sałacie, go- 
towych sosach, mięsie oczyszczonym i 
gotowym do rzucenia go na patelnię 
itp. i 

Wprowadzenie takie asortymentu 
towarowego w sklepach  spółdziel. 
czych, spożywczych i mięsnych byłoby 
olbrzymim udogodnieniem dla kobiet, 
pracujących zawodowo. Mogłyby po- 
wstać specjalne, nowego typu sklepy 
spółdzielcze, trudniące się wyłączne 
rczsprzedażą uszlachetnionych artyku- 
łów spożywczych, Pracą tega typu pla 
cówek należało by zainteresować rów_ 
nież speejalistów-dietetyków, 


Zakłady Sprzętu Transportowego Nr. 4-11 


Łódź Radogoszcz, ul. Liściasta 17 
zatrudnią natychmiast 


modelarzy i tokarzy 


Zgłoszenia składać do Wydziału Personalnego. Tel. 144.58. 


P. Z. Z. P. P. Nr 3 w Łodzi 
ul, Wólczańska Nr 187 


poszukują wykwałifikowanej maszynistki. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 


Dotychczas bowiem sytuacja na od- 
cinku wyżywienia tak się przedsta_ 
wia, że wiele osób, skazanych na od. 
żywianie dietetyczne (specjalnie 080- 
by samotne) nie jest w stanie trzy_ 
mać się wskazań lekarzu, gdyż w ja- 
dłodajniach wszelkich placówek żywie- 
nia zbiorowego nie uwzględnia się 
specjalnego jadłospisu dla ludzi cha. 
rych. Rzeczą takieh placówek P3Ru 
byłoby zestawianie odpowiednich re- 
cept żywieniowych i przygotowanie do 
nich produktów. PSS 'wprowadzając do 
swoich sklepów obróż produktami spo_ 
żywczymi uszlachetnionymi, wpłynął 
by tym samym na skrócenie drogi, ja- 
ką dotychczas odbywa towar od pro- 
ducenta do konsumenta — dzięki te. 
mu i jakość środków spożyweżych ule: 
głaby poprawie, 3 

Te palące potrzeby kobiet pracują- 
cych i gospodyń domowych powinny 
być wzięte pod uwagę przez Powszech 
ną Spółdzielnię Spożyweów, Dotych_ 
czas instytucja ta starała się pójść jak 
najdalej na rękę ludności pracującej 
naszego miasta. Wierzyć należy, iż 
dołoży starań, aby i w tym względzie 
zadośćuczynić pragnieniom swej kliem: 
teli, 


1423 


Centrala Fraewych Surowców Wiókienniezych 
Lódż, ul. Poludniowa 49 


zatrudni 


EKONOMISTÓW HANDLOWYCH 
zwyższvm wyksztalceniem i praktyką zawodową 
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personalnym 


zr AN 


Mechaniczna Fabryka Pończoch 


Franciszek 


Michalski 


Łódź, Piotrkowska 167 g 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PREBMYSŁU WEŁNIANEGO NE g 
w Lodzi, ul. żwirki nr 19 
zatrudnią od zaraz: 
1) Technika na stanowisko Referenta Bezpieczeństwa Pracy 
2) 3 ślusarzy monterów wysokowykw alifikowanych na masżyny włó 


kiennicze, 
3) 1 blacharza 
4) 2 murarzy 


w godz. urzędowych. 


5) 5 robotników niewykwalifikowan ych 
6) 2 robotników do czyszczenia oki en. 


Zgłoszenia osobiste w Wydziale Personalnym, 


ul. żeromskiego nr 108 
1402R 
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| Wieści 


Objazdowa Wystawa 


MICKIEWICZ- PUSZKIN 


wyrusza w teren 


W tych dniach wyruszyła z Warsza- 
wy objazdowa wystawa „Miekiewicz— 
Puszkin'', która dotrze do najbardziej 
zapadłych miasteczek i wsi, 

Wystawa, zorganizowana staraniem 


komitetów:  Mickiewiczowskiego i 
Puszkinowskiego, mieści się w spec- 
jalnie zmontowanym samochodzie z 


przyczepką. Eksponaty podzielone są 
na kilka zasadniczych działów, ilu- 
trujących ważniejsze okresy życia 1 
twórczości poetów, Każdy eksponar 
jest zaopatrzony w zwięzły lecz tre- 
ściwy komentarz, Ponadto kierownik 
wystawy i jego zastępca będą w cza, 
sia postojów  oprowadzali zwiedzają- 
cych i udzielali im  obszerniejszych 
wyjaśnień, dotyczących życia obu wiel 
kich poetów i ich dzieł. 

W czasie zwiedzania wystawy za- 
instalowany w samochodzie patefon 
nadawać będzie płyty z recytacjami 
i pieśniami do słów Mickiewicza i 
Puszkina, 

W celu upowszechnienia wśród naj. 
szerszych mas ludowych wiedzy o obu 
wielkich twórcach, rozdawane będą na 
wystawie bezpłatnie popularne wydaw 


XJ LU 


UwziRA SLASHA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś dnia 7 sierpnia 1949 rr. o go- 
dzinie lð-ej ostatnie otwarte przed 
stawienie opery „Halka St, Moniu- 
szki, W partii tytułowej Jadwiga La- 
chetówna oraz N. Dubinówna, W. Do- 
miemiecki, R. Fabiński, H. Paciejaw- 
ski, P. Barski, Z, Platt, E, Federo- 
wicz, R. Żaba, 

Jutro dnia 8 sierpnia 1949 r. o go- 
dzinie 19:ej „Trawiata** G. Verdi, 

TEATR KAMERALNY 
DOLIU ŻOŁNIERZA 
Łódź, ul. Daszyńskiego 34 

Od poniedziałku, dnia 1 do końca 
sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
Teatrze Kameralnym komedią Shawa 
„Szczygli Zaułek": 


TEATR LETNI „OSĄ* 
ul. Piotrkowska 94 
Dziś, o godz, 19,30 „Jadzia Wdowa" 
Ostatnie dnil 


E'R] -- 


ADRIA - „myżczyzu: w jej zyciu” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 16 

BAŁTYK — „Młoda Gwardia“ 
seria II 
godz. 17, 19, 21, poranek godz. 9,11 
dozwolony dla młodzieży 

BAJKA — „Postrach Mórz 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 


GDYNIA — „Program Aktualności" 
Nr 34 
godz, 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 


HEL (dla młodz.) — „Zielone lata“ 
godz, 15.30, 18, 20.30 
MUZA — „Tajemnica nocy wigilijnej” 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9,11 
dozwolony dla młodzieży 
POLONIA — „Ulica Graniczna'* 
godz. 15.30, 18, 20.30, poranek o go- 
dzinię 9, 11.30 
PRZEDWIOŚNIE — „Wołga! Wołgą!“ 
godz, 16, 18, 20, poranek godz.8, 11 
dozwolony dla młodzieży 
ROBOTNIK — „Młoda Gwardia* 
seria I 
godz. 15.30, 18, 20.30 
dozwolony dla młodzieży 
ROMA — „Złoty Kluczyk“ 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9,11 
film dozwolony dla młodzieży 
REKORD — „Bohaterowie Pustyni“ 
dla młodzieży godz. 16 
„Antoni i Antonina'* 
dozwolony dla“ młodzieży 
godz, 18, 20 
STYLOWY — „Skarb“ 
godz, 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 
„ŚWIT — „Skarb“ 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 
TATRY — „Pocałunek na stadionie" 
godz, 16, 18, 20, poranek godz.9,11 
dozwolony dla młodzieży 
TRCZĄ — „Tragiczny pościg” 
godz. 17, 19, 21 
niedozwolony dla młodzieży 
WISŁA — „Powrót do domu' 
godz. 17, 19, 21, poranek o g, 10,12 
dozwolony dla dzieci i młodzieży 
WŁÓKNIARZ —' „Wieś na pograniczu" 
godz, 17, 19, 21, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dla młodzieży y 
WOLNOŚĆ — „Powrót do domu“ 
godz. 16, 18, 20, poranek godz.9,11 
dozwolony dla dzieci i młodzieży 
ZACHĘTA — „Carrie kłamie", 
| godz. 16, 18, 20, poranek godz.9,11 
„MŁODA GWARDIA* 
Tym wszystkim, którzy nie mieli 


możliwości obejrzenia I.szej serii fil 
mu „Młoda Gwardia', wyświetlanego 
ma ekranach kin łódzkich przypomina 
my, że film ten wyświetlany jest na 
akrania kina „Robotnik, 


ir Tonnan ATATA NTT = 


a 


z kraju 


nictwa i ulotki, sprzedawane pocztów- 
ki z podobizną Mickiewicza i Puazki- 
na oraz odznaki pamiątkowe, 

W sierpniu br, trasa wystawy pro- 
wadzi przez Henryków, Jabłonnę, Se- 


rock, Płock, Pułtusk, Przasnysz i Mła- 


wę we wrześniu — przez Działdowo, 
Ciechanów i Płońsk, 


Ofiary na odbudowe 
Zamku 


Pracownicy Biura Handlu Zagranicz 
nego — Polskich Zakładów Zbożo_ 
wych w Warszawie zadeklarowali na 
odbudowę Żamkn Królewskiego w War 
szawie jednorazową, dobrowolną skład 
kę w wysokości od 0,5 do 2 proc, po- 
borów. 

Do podjęcia podobnych uchwał we- 
zwano jednocześnie inne Centrale i 
Biura Handlu Zagranicznego, 


NIEDZIELA 7 SIERPNIA 1949 

6.50 Początek audycji, 6.55 Program 
dnia bieżącego. 7.00 Audycja dla wsi, 
7.15 Muzyka popularna. 8.00 Dziennik 
poranny. 8,25 Muzyka popularna. 8,55 
Audycja Społ, Komitetu Radiofoniza- 
cji Kraju, 9.00 Nabożeństwo z Byd- 
goszczy. 10.00 „Historia Kolat, 10.20 
„Piwniczna leży nad Popradem''. 
11.00 (2) Program na dziś, 11.05 (Ł) 
Koncert muzyki z płyt, 11.25 (Ły Ko- 
munikaty, 11.30 (Ł) Arie i duety ope- 
retkowe. 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Poranek symfoniczny. 13.00 Ra. 
diokronika. 18.10 Najciekawsze andy- 
cje przyszłego tygodnia, 13,15 „Nie- 
dziela na wsi, 14,00 „Walery Wrób_ 
lewski w rocznicę śmierci“. 14.15 Ro. 
cytacje baśni dla dzieci, 14,35 Muzy: 
ka ludowa. 15.00 „Złoty wieniec — 
słuchowisko, 16,00 Dziennik popołud. 


niowy. 16.20 Utwory W.A., Mozarta 
16.45 „Nowe książki**. 17.000 Koncert. 


18.00 „Pan Tadensz'* A, Mietiewicza 
(23). 18.20 Arie i pieśni kampozstorów 
rosyjskich. 18,40 „Melodie świata". 
19.05 „Niedźwiedź!“ — bumoreska A. 
Czechowa. 19.30 „Czechosłowacja prze- 
mawia do Polski“, 20.00 (Ł) „W sę 
dzie‘ — słuchowisko wg B. Prusa, 
20.20 Muzyka rozrywkowa, 'Transmi_ 
sja z Czechosłowacji. 21.00 Dziennik 
wieczorny, 21.40 Muzyka taneczna. 
22,50 Wiadomości sportowe z całej 
Polski. 22.50 (Ł) Wiadomości sporto- 
we lokalne, 22.58 (Z) Omówienie pro- 
gramu lokalnego na jutro. 23.00 Ostat- 
nis wiadomości. 28.10 Muzyka tanecz- 
na, 23.50 Program na jutro, 24.00 Za- 
kończenie audycji i Hymn, 


EASTZEIYTZR TTE” TZPOTĘZ ZIE TZ NSTIUREDZRYEY 


dzisiejsze imsrezy 


Kalendarzyk, sportowy na dzień-dzi 
siejszy przedstawia się następująco: 

Piłka nożna: stadion ŁKS Włók: 
niarzą, godz. 18: zawody o mistrzo- 
stwo Ligi państwowej pomiędzy ze- 
społami stołecznej Legii i gospodarzy. 

Na boisku Widzewa rezerwa gospo- 
darzy zmierzy się o godz. 11 w meczu 
towarzyskim ze Ńpójnią, 


Kącik ŁOZPN 
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Jeden dzień w Spale 


ma obozie wyszkoleniowym Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej =a 


(Qd specjeimnego wysłannika „,„łebłoSiua**) 
kie ćwiczenia przerabiane przez chł 


ców z tymi piłkami, Wszystkie były 
one tak ciekawe i taka była ich róż- 


J eszcze przed urlopem któregoś 
duia otrzymałem telefon od kiero 
wuiką Wydziału  Wyszkoleniewego 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej ob. Kobylińskiego z zapyta- 
niem, czy nie zechcialbym odwiedzić 
w Spale młcdych piłkarzy łódzkich, 
dla których ŁÓŻPN już drugi rok or- 
ganizuje w tym pięknym ośrodku wy 
poczynkowym obóz szkoleniowy. Pro- 
pozycja była frapująca, ale niestety, 
brak czasu nie pozwolił mi odrazu z 
niej skerzystać, Dopiero w ubiegły 
piątek od strany W'dzewa pomkunęla 
w kierunku Spay terkoczącą „Dekaw 
ka“, wioząc obok niżej podpisanego 
ob. Kobylińskiego i chyba już wszyst 
kim sportowcom łódzkim znanego fo- 
toreportera „Głosu Robctniczego'*, 


WYRUSZAMY W DROGĘ 


Mijamy szybko Andrespol i inne o- 
sady, płosząc po dredze stada gęsi i 
z trwogą wymijając inny czworonoż 
ny przychówek, aż wreszcie wpadamy 
do wyludnionega Ujazdu, skąd boezną 
szosą « pełuą wyboi kierujemy się 
wprost do siedziby byłego Prezydenta 
RP, oddanej dzć jako miejsce wypo- 
czynku ludziom pracy. Niemal zaraz 
za WUjazdem wjeżdżamy już w lasy 
spalskie, Wspaniały zapach żywiey bi 
je już w nozdrza, Jeszcze dwa kilo- 
imefry mkmiemy po idealnie równym 
asfalcie wśród odwiecznych dębów i 
zajeżóżamy przed duży czerwony bu 
dynek, w którym niegdyś mieściła 
się pata adm nistracja Spały, a dzisiaj 
służy jako jeden z pawilonów dla 
wrzasowiczów. Nie zastajemy jednak 
ud chłopców. Dawno już są na bo 
ISKU, 


Na BOISKU W SPALE 


Wąską drożyną wśród lasu jedzie- 
my na to boisko. Zdaleka już je do- 
strzegamy, Ż trudnością jednak prze 
dzieramy się przez różne gąszcza, wre 
szcie wjeżdżamy na bieżnie i stop. 
Jesteśmy na miejscu. 

Jest godzina 10,45. Na środkn bois 
ka przypominającego polanę uwija się 
30 mł'dych chłopców. Wysoko już sto 
jące słońce rzuca: złotawy blask na mu 
rawę i łagodnie pozłaca nieruchome 
wierzchołki strzelistych sósen* Wokół 
p'”uje majestatyczna cisza lasu, prze 
rywana jedynie od czasu do czasu 
krzykiem jastrzębia, lub) krótkim gwi 
zdkiem magstra Radwańskiego. Od- 
bywają się właśnie zajęcia praktycz- 
ne. 


JEST TU I „MAKUR* 


Pierwsza rzecz, jaka rzuca nam się 
w oczy, to przede wszystkim ogrom- 
na ilość piłek znajdujących się na bo 
isku. Sẹ tu piłki nożne i wielkie, przy 
pominające dynie, tak zwane piłki le- 
karskie. Trudno byłoby opisać wszyst 


Obsada sędziowska 


dzisiejszych spotkań piłkarskich 


Godz. 11 Arko — ZZK (Ram.) — 
Bira. 

Godz. 17,30 PTC—Gwardia. 

Liniowir Grabowski, Szperling. 

Godz. 18 ŁKS-Włókniarz — Legia. 

Liniowi: Szumlak, Gryniewski. 


Godz. 9 Widzew IT — Spójnia II 
(Polański). 
Godz. 11 
(Sikorski), 
Treningi odbywają się we wtorki o 


Widzew I — Spójnia I 


Godz, 16 Włókniarz (Zd. Wola) — godzinie 19 na boisku ŁKS Włóknia- 


Dąb (Trawkowski), 


W. Ażaiew 


aleko od Moskwy 


— Jakto nie nasi! Właśnie, że nasi! — zawołał Bat- 
manow poznając przybyłych. To komsomolcy z piątego 


rza (treningowym), 
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stawiam wam szoferów — 
i Sołncowa, kierownika ruchu Kucziną i pozostałych to- 
warzyszy. Przybyli wam z pomocą. Proszę ich przyjąć 
do swojego grona. 

Pachnący benzyną i baranimi kożuchami tłum poru- 
szył się i przyjezdni rozpłynęli się w nim. 

Pracownicy chcieli jeszcze sporo zrobić, dzień zi- 
mowy był zbyt krótki, 


norodność, że w ciągu wielu minnt 
nie mogliśmy od nich oderwać oczu, 
Podczas krótkiej przerwy 


nerwnjącym * okresie 
Państwowej Wyższej Szkole Tentral- 
nej — łączem. 
brąz spędza tu już kilka dni. Wałęsa 
się po lesie, zbiera grzyby, 
mgr Radwańskiefn i śpi, adsvp ajae 


nieprzespana noce spędzone nad skryp 


tami. 


— Wypoczynek mam tu idealny — 


mówi. Ciszę i spokój. Rano jak się 
wstanie, to taki, mówię Wam, za- 
pach idzie od lasu, że człowieka coś 
spędza z łóżka i ciągnie do niego. 


ĆWICZENIA BRAMKARZY 


Miłą rozmowę przerywa nam mgr 
Radwański i odwraca naszą uwagę w 
inną stronę, Na skopanym skrawku 
boiska ćwiczą teraz bramkarze, Wy: 
glada to niezmiernie efektownie. Po 
obydwóch stronach skopanego na sze- 
rokóść bramki boiska dwaj chłopcy 
trzymają uwiązane nę palikach piłki, 
Bramkarz na gwizdek musi się rzucać 
to w jedną to w drugą stronę i stw 
rać się obydwie piłki piąstkować. 
Chłopak nie ma ani chwili wytchnie 
mie i cały mokry po kilku minutach 
ustępuje miejsce swemu koledze, 

Po tym ćwiczeniu kandydaci nu 
bramkarzy przechodzą do prawdziwej 
bramki, Pozostali ustawiają się przed 
nią półkolem i rozpoczynają bombar- 
dowanie jej z kilkunastu metrów swy 
mi piłkami. Później następuje seria 
strzałów na wprost bramki z odległa 
ści 10 metrów. Chłopcy strzelsją w 
biegn, tatez nitka ińzia tak nefra n* 
bramkę, że zachodzi miekiedy obawa, 
aby bramkarza nie wyrzuciła z bram- 
ki, zwłaszcza gdy strzela „Makuś'*, 
albo. od czasu dosczasu akusi SieexZA- 
sunąć'* sam kierownik wyszkoleniowy 


wregrzy nie przyjada 


na mistrzostwa tenisowe do Sopot 


WARSZAWA (PAP), — Na Mię- 
dzynarodowe Mistrzostwa Tenisowe 
Polski w Sopocie przybędzie osta- 
tecznie trzech tenisistów czechosło- 
wackich: Krejcik, Javorsity, oraz 
Miskova. W grze mieszanej z Mi- 
skovą grać będzie Javorsky. 

Przyjazd tenisistów węgierskich 
nie dojdzie do skutku, W związku 
z II Światowym Festiwalem Mio- 
dzieży Demokratycznej i X Igrzy= 

—0) 


Wysokie zwycięstwo 


Dynamo (Moskwa) 

MOSKWA (PAP), — W kolejnym 
meczu piłkarskim © mistrzostwo 
ZSRR leader tabeli — moskiewskie 
„Dynamo“ pokonał na własnym boi 
sku „Górnika"* (Stalino) w wysokim 
stosunku 10:1 (5:0). ] 

„Dynamo“ (Moskwa) prowadzi w 
tabeli, mając po 22 grach, 36 pkt. 
Na drugie miejsce wysunął się lenin 
gradzki „Zenit“ — 32 pkt, przed 
CDKA — 31 pkt. 


Barwy nieba już 


witamy 
się z magistrem Radwańskim, chłopca 
mi i bawącym tn na wczasach po de 
egzaminów w 


„Maknś* opalony na 


pomaga 


Fniezapomn'snyeh wrażeń. 


przodowników Machowa 


ob. Kobyliński, Na szczęście obeszło 
się jeduak bez kontuzji. 


NIE RÓBCIE TRUDNOŚCI! 

Jak już wspominaliśmy, opisanie 
tych wszystkich ćwiczeń  przekricza 
nasze skromne możliwośc, dość chyha 
będzie jak powiemy Wam, że zajmu- 
ją one chłopcom w sumie (rano i po 
półodniu) bite 4 godziny, ale nie 
myślcie, że na tym krńczy się pro 
gram ich zajęć. (Chłopcy mają jednak 
czas tak rozłożony, że pobyt w Spur 
le przyniesie im nie tylko korzyści 
wyłącznie piłkarskie, ale z pewnością 
przyniesie im idealny wypoczynek czy 
to po nauce, czy tez po pracy Zawada 
wej, gdyż większość z nich musi już 
sama zarobkować i podniesie ich stan 
za Watuy. 

Z tych względów przykre jest, że 
niektóre firmy — mówi nam ob. Ko- 
bvliński — czynią różna trudności 
chłopcom i w większości nie cheg 
słyszeć o dwutygodnionych urlopach 
płatnych. 


ZKYSZEK WOCHNA BĘDZIE DOB- 
RYM PIŁKARZEM > 
Podobnych trudności nie napütkał 
zdaje sę tylko jeden „dziki“ ucześt- 
nik obozu w Spale, 11-letni Zbyszek 
Wochna. Od 15 czerwca do dnia dzi- 
siejszego Zbyszek jest stałym grściem 
na bóisku i przerabia wszystkie <ćyvi-. RZA AE à ŻE 
czenig z mgr Radwańskim. Nawet 3 
podobno wtedy, gdy. po obiedzie chip Grono uczestników 
cy śpią w swych kwaterach (sen jest p r "RY 
obowiązkcwy), Zbyszek jeszcze uga: obozu z kierownikiem 
pia: Się” w, TRS: Kobyl ńsk'mitrenerem 
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PERDKO MIJA DIES W SETA | mgr Rądwańskim 
Szybko minął nam dzień w Spale. 
Po wspólnym spożyciu z chłopcami 
pisilnego i smacznego obiadu, korzy- 
stając z poobiedniego ich odpoczynku, 
zwiedziliśmy jeszcze oddalony o 2 ki: 
lometry od Spały bunkier zbudowany 
podobno dla samego Hitlera, do pod- 
ziemi którego nie dotarł nikt jeszcze 
do dnia dzisiejszego wskutek zatopie- 
nia go wodą i 6 zachodzie słońca wy- 


Marsz na ćwiczenia 


Cwiczenia piłką 
lekarską 


Makus łowi „rybki“ 


ruszyliśmy w powrotną drogę do Ło- 


dzi, wywożac ze Spały moc miłych i 


Cwiczen e m ęśni 
brzucha piłką lekarską 


Zd. Farólewski 


GŁOS 
organ Łódzkiezo Komitetu 
1 Wojewadzkiego Komitetu 
Polskiej Ziednoczońej Paru 
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skami Akademickimi Świata, We- 
grzy odwołali: wszystkie imprezy 
sportowe i nie mogą wysłać swoich 
zawodników zagranicę. 
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Temperatura maksymalna do 25 sto- oases 
pui: Wiatry słabe, miejscowo, 
EEEO TAPE ETZ ENR 


sy zakończył przepisywanie rozkazu o teletechnikach. 
Batmanow delikatnym wyrazistym. pismem, zmienił 
trzy zbyt przesadne słowa tekstu na skromniejsze 
i Aleksy zaczął przepisywać rozkaz, rysując na dosko- 
nałym papierze litery podobne do drukowanych. 

— Chciałbym dziś puścić na lód maszyny — powie- 
dział nagle Batmanow. — Na początek przejadę się ze 
Smorczkowym pustą ciężarówką, potem spróbujemy 


poszarzały jechać naładowaną. Rogow szukuje drzewo do budowy 


punktu — Machow, Sołncew i Musia Kuczina. I cie- 
śle — bracia Pestowy.. I drwale Szubin i Fantow. I ku- 
charz Nogtew! Doskonale! — Wyszedł żywo im na spot- 
kanie, ściskając kolejno ręce. Gratuluję! Nie spodziewa- 
łem się, że tak szybko przyjedziecie. 

— Nie przybyliśmy piechotą — odezwał się Sołncew 
i pogłaskał radiator. Napotkaliśmy parkę bezpańskich 
aut, więc przywiekliśmy tutaj. Powiedziano nam na 
trasie, że zbieracie je. 

— Czego się tak rozglądasz Machow? — zdziwił się 
Patmanow, 

— Ot, jak wygląda ten skraj świata — zawołał Ma- 
chow. — Niczego sobie! Tak daleko jeszcze nie jeździ- 
łem!.. Chciałbym wiedzieć, czy pozostały tu jakieś śla- 
dy pobytn generała Newelskiego? 

— Dokąd sięga! — Zdziwił się Sołncew. — Nie troszcz 
się o historię, pomyśl lepiej o dzisiejszym dniu. 

— Co porobiacie gosposiu? — uśmiechnął się Bat- 
manow do Musi. 

Wyglądała na zmęczoną i zdenerwowaną. 

— Może żałujesz, że dostałaś się tu za góry i lasy. 

— Nie żałuję, lecz po prostu zamyśliłam się... 

— Towarzyszu Batmanow, już możemy przystąpić do 
pracy, — powiedział Machow. 


— Na co mi potrzebni jesteście w takim stanie! — 
odezwał się Batmanow patrząc z miłością na komso- 
molców. — Zapoznajcie się z waszymi towarzyszami 
i idźcie odpocząć. Filimonow postaraj się, aby otrzy- 
muli wszystko, co trzeba. — Odwrócił się do grupy szo- 
ferów. kt ra stała w oczekiwaniu. — Przyjaciele, przed- 


zwiastując szybką i ciemną noc. Batmanow uczynił Fi- 
limonowi wymówkę, że nie śpieszy się z dostarczeniem 
większej ilości światła, poszedł do inżynierów i roz- 
myślał, że jakoś „Zbyt pomyślnie wszystko się dzisiaj 
składa, wszędzie składam same podziękowania", 

Smorczkow i Silin szli za nim. Szofera zabrał ze so- 
bą, traktorzysta przyczepił się po drodze. Silin opo- 
wiadał Smorczkowowi, że zamierza obtaczać drogę 
małymi cysternami po ropie. Są lżejsze od specjalnych 
walców i doskonale je zastąpią. Ponieważ konie nie 
pociągną, trzeba będzie ciągnąć autem. 

— Przygotowałeś choć jedną taką cysternę? — zain- 
teresował się Smorczków. 

— Jedna jest gotowa. Zastosowałem ją bez trudu. 
W denkach cys y, są otwory przez które się wlewa 
i wylewa ropę. Wtykam w nie długi kij zastępujący oś; 
Ale cóż z tego? Niepodobieństwo wciągnąć je na lód. 

— Zdaje mi się, że naczelnik chce mnie wysłać na 
lód, tytułem próby, — poufnie zwierzył mu się Smor- 
czkow. — Przyczepię twoją cysternę. Biegnij i szykuj 
się pocichu!... 

Inżynierowie, jak twierdził Rogow, siedzieli i kre- 
gili. Było tu ciepło i cicho. Batmanow z przyjemno- 
ścią zdjął wierzchnie okrycie i zaproponował Smorcz- 
kowowi, ażeby zrobił to samo. Batmanow odpoczywał. 
pewien czas. Żartował z Aleksego i Topolowa podzi- 
wiając ich płodność: stary i młody zdążyli już pokryć 
wykresąmi kilka arkuszy papieru. Przeglądając sze- 
maty prac ma lodzie, Batmanow drapał się w głowę, 
gdyż każdy krok musiał być zdobyty szturmem. Alek- 


domków, dobrzeby było od razu rozwieść belki i deski 
po lodzie. Jak myślicie towarzysze inżynierowie? 

Aleksy sprzeciwił się projektowi. 

— Kotlarewski robi co godzinę pomiary. Grubość lo- 
du stale się powiększa, ale ryzyko jest zbyt wielkie, na- 
leży zaczekać. 

— Jak długo? Dzień, dwa? 

— Prawdopodobnie dłużej. Powiedzmy tydzień. 

— Oho! Może dwa tygodnie” Miesiąc? Widzę, że je- 
steście bogaci, macie dużo czasu! A co powie główny 
inżynier? Czy jest tak samo konserwatywny? 

— Dobrze, zróbcie próbę, ale bez hazardu, — zgo- 
dził się Beridze. 

— Radziłbym przymocować do ramy każdego auta 
poprzeczne belki, — poradził Topolow — odpowiada- 
jąc na pytające spojrzenie  Batmanową. — W razie 
katastrofy, maszyna zawiśnie na belkach, uczepiona 
o brzegi lodu. 

Batimanow spojrzał z wdzięcznością na starego i za- 
czął się ubierać, 

— Zgadzamy się na propozycję Kuźmy Kuźmycza, 
słyszysz Smorczkow? Biegnij, przygotuj auto i dopro- 
wadź do samego brzegu. Tak, tak, ostrożny młody 
człowieku! — Batmanow drażnił Aleksego, zawiązu- 
jąc tasiemki czapki. > 

— W każdym razie nie macie potrzeby zajmować się 
badaniem wytrzymałości lodu — zawołał z gniewem 
Aleksy, chwytając futerko i czapkę. — Naczelnik bu- 
dowy jest dobry, kiedy znajduje sie nie pod lodem, lecz 
na jego powierzchni!... 


